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Już tylko w ubikacjach KC PZPR i Urzędu Rady Minis­
trów jest czysto i nie trzeba się mart\ivić o papier toaleto­
wy! W zarządach kraj.owych organizacji młodzieżowych by­
wa z tym różnie. U rwane klamki, rozkołysane sedesy ... Na 
drzwiach napisy: „Pcha.i od siebie", albo: „Do siebie". Jesz­
cze cztery lata temu papier toaletowy można było zobaczyć 
i w ubikacjach Urzędu Wojewódzkiego w Łon1źy. Ale już 
w wielu znanych mi budynkach redakcyjnych, także w 
„Kontaktach", wskutek często \vyczerpujących się limitów, 
idą w ruch zap1·zyjaźnione tytuły. Stwierdzenie Jacka 
Mieszkowskiego, architekta wojewódzkiego \V Łomży, iż „ w 
spra\vie ubikacji nie ma rozwiązań n1odelowych", jest praw­
dą nie tylko łomżyńską, ale ogólnopolską. 
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I od o nosc. 
Kilka łat temu wieś łomżyń­

ska przeżyła wielki wstrząs, w 
rozmiarach równy chyba tylko 
temu, jaki w latach pięćdziesią­
tych spowodowała elektryfikacja. 
Tym razem wywołało go wpro­
wadzenie polskiej normy na mle­
ko. W języku rolników indywi­
dualnych pojawiło się nowe po­
jęcie: „higieno''. Zanim zrozu­
mieli jego znaczenie, przeżyli 
szok. W mleku, odnoszonym· co­
dziennie rano do punktów skupu, 
niczym w kryształowej kuli zo­
baczyli straszną prawdę o swoim 
życiu: życiu w brudzie. Zareago­
wali żywiołowym protestem: na 
publicznych zebraniach, od so­
łectwa poczynając, odnosząc się 
do niej jako do kolejnego 11ie­
odpowiedzialnego wybryku ir9Ó­
ry''. 

Kilka lot cię:żkieJ pracy mie­
czarzy przyniosło efekty. Dziś 
nikt już nie kwestionuje zasady, 
że cena litra mlek a zależy prze­
de wszystkim od iego czystości 
Warunki życia w gospodarstwach 
indywidualnych nadał iednak ~e~ 
żą włos no głowie higienisiom. 

SZAMBO W STµDNi 

Wzrost i:>rodukcJi gospodarstw 
indywidualnych, widoczny od k:H­
kunastu lat. wywołał nieocze­
kiwane zagrożenie dla warunków 
życia. Budowa nowych domów 
mieszkalnych i budynków gospodar­
skich odbywa się bowiem w trady­
cyjnym, archaicznym układzie za­
gród i całych wsi. Działki zagrodo­
we, wyznaczone w większośCl dzie­
siątki, a nawet setki lat temu~ są 
po prostu za mate. Nie ma podzia­
łu na część mieszkalną i produk­
cyjną. Cu~sto. z braku miejsca, w 
sąsiedztwie mie.:;zkań urządzane 
są kompostownie silosy na kiszon­
ki. Pryz.my obornika zdobią środek 
podwórza. Gnoj6wk _1 spływa do stu­
dni. 

Scieki, produkowan~ przez obor~ 
i dom, zanieczyszczają wody pod­
skórne. Tymczasem przewa'ia)'lca 
większość studni eh h)pskich si~ga 
właśnie tylko do tej pie ·w$;zej war­
stwy wodonośnej Badania, pr7e-pro-

CIĄG DALS7Y NA STR. 6 



-· 

2 
KONTAKTY 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Jak wojował plutonowy Jan Zbień" 
•chuchanie na oświatę, czyli „Kaganek na ugorze" + widińskie 
zbliżenia + w poszukiwaniu sprawcy bałaganu, czyli „To nie ja, 
to ona" + z „Kontakcikami" w nowy rok (szkolny) + Jennifer 
Rush i „Wham". 

la 24-letniego St&nisława Włodkow­
skiego oskarżonego o dokonanie kil­
ku włamań. Włamał się on m.in. do 
Szkoły Podstawowej w Kołomyi 
(gm. Rutki), kościoła w Rutkach i 
prywatnego mieszkania, kradnąc 
pieniądze i ~ wartościowe przedmio­
ty. W 1983 r. był już skazany za 
podobne przestępstwa na karę po­
zbawienia wolności z zawieszeniem. 

CZŁONKO\VIE EGZEKUTYWY 
KW PZPR w Lomży na posiedze­
niu .19 sierpnia br. przyjęli infor­
maeJę o przebiegu wyborów. ławni­
ków i członków kolegium ds. wy­
kroczeń. Następnie omawiali stan 
urządzeń energetycznych wojewódz­
twa ze szczególnym uwzględnieniem 
zaopatrzenia w energię elektryczną 
wsi. Egzekutywa zaleciła Urzędowi 
Wojewódzkiemu i Zakładowi Ener­
getycznemu opracowa.nie do końca 
października br. programu moder­
nizacji urządzeń energetycznych do 
roku 1990. Uznała również koniecz­
ność budowy stacji zasilania w osie. 
dlu Południe. Egzekutywa KW za­
akceptowała przygotowania do V 
Wojewódzkiej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej PZPR. Materia­
ły na konferencję p.rzyjęte zostaną 
na plenum KW 29 sierpnia. 

ATESTACJA Sl'ANOWISK PRA­
CY w województwie łomżyńskim 
jeszcze się nie rozpoczęła. Przed­
siębiorstwa, choć nie mają żadnych 
ograniczeń, czekają na• wyniki prze­
gląd u w 40 pilotażowych przedsię­
biorstwach w kraju. Na podstawie 
tych doświadczeń poszczególne bran­
że opracują własne programy na 
Iata 1987-1990. Na początku paź­
dziernika powołany z.ostanie woje­
wódzki zespół do spraw atestacji 
stanowisk pracy w za.kładach, któ­
rego głównym za.daniem będzie 
nadzorowanie przeglądu w całym 
województwie. 
UDZIAŁ RADNYCH WRN 

członków Stronnictwa Demokratyez_ 
nego - w pracach rady oraz prze­
bieg kampanii wyborczej ławników 
ludowych i członków kolegiów do 
spraw WYkr<>ezeń omawiano na Pre­
zydium WK SD w Łomży. Prezy­
dium przypomniało, że wzmacnianie 
roli rad narodowych jest najwai­
n1eJszą gwarancją demokratyzaeli 
życia społecznego. 

WKROTCE ZABRZMI pierwszy 
dzwonek. Wzorem poprzednich lat 
nie będzie oficjalnej wojewódzkiej 
inauguracji rGku szkolnego. Przed­
stawiciele władz politycznych i ad­
ministracyjnych uczestniczyć będą 
w uroczystościach rozpoczęcia roku 
w poszczególnych szkołach. 
Naukę w szkołach podstawowych 

roZPocznie 49 27 5 dzieci (o 1407 wię­
cej niż przed rokiem). W dziennych 
szkołach zawGdowycb · podległych 

Kuratorium uczyć się będą 7234 o­
soby i 579 w szkoła.eh dla pracują­
cych. Do ficeów ogólnoksztafoących 
uezęszczać będzie 5116 osób, z tego 
723 na kurs dla pracujących. Wy­
chowaniem przedszkolnym objętych 
zostanie 12 776 dzieci (4'1,1 proc. dzie­
ci w województwie). Do przedszkoli 
trafi 5636 dzieci, a resz'a (67 łO) do 
oddziałów i punktów przedszkol­
nych. 

W SZESCIU SZKOŁACH dzwonek 
za brzmi po raz pierwszy. Należą 
do nich nowo wybudowane szkoły 
w Kozłówce, Laskowcu Starym, 
Laskowcu Brzezinach, Konopkach 
Chudych, Nurze oraz Szkoła Pod­
staw owa nr 9 w Łomży (pierwszy 
segment: 16 izb). Również wszystkie 
remonty - jak zapewniają władze 
oświatowe - zostaną za.kończone w 
terminie. Na 36 remontów kapital­
nych wykonano 27. Pozostałe prze­
widziane są na dwa Iata. 

KOLEJNY, SZÓSTY JUŻ, ROK 
przyniósł dobre zbiory w rolnictwie. 
Szczególnie cieszy utrzymanie wy­
sokiego poziomu prodnkcji roślinnej. 
Daje to gwarancję zachowania, bez 
niepotrzebnych napięć, lieutlejszego 
stada trzody chlewnej i bydła, a 
tym samym gwarancję dalszego 
wzrostu skupu. 
ŻNIWA I PO ŻNIW ACH. Tego­

raczne zbiory zbóż były rekordowo 
szybkie: up.orano się s nimi w nie­
spełna 4 tyg-0dnie. Jak nigdy dotąd, 
rolnicy nie musieli długo czeka6 na 
przybycie kombajnu; za.potrzebowa­
nie na maszyny było znacznie mnieJ­
sze. Srednio jeden bizon skosił 80 
ha, przed rokiem 130. Najlepiej 
WYkorzystano kombajny w gminach 
Stawiski, Zambrów, Piekuty i Ra­
dziłów (p-0 140 ha), najsłabiej w Za­
rębach Kościelny-eh, Szepietowie I 
Małym Płocku (po 60---70 ha). W 
tym ro;.u największym powodzenlem 
cieszyły się wiązałki przede wszy­
stkim ze WDględu na słomę, która 
- r pow od u mniejszej niż zwykle 
ilości siana - służy za paszę. 

SP ADA TEMPO dostaw zboża do 
magazYnów PZZ-ów. Obecnie maJ­
duje się w nich ok. 27 tys. łon. 

Skorygowany plan roczny wynosi 
75 tys. ton. 

_WOJEWODZKI URZĄD STATY­
STYCZNY informuje: w lipcu 1986 r. 
sprzedaż produktów przemysłowych 
przedsiębforstw województwa ło.m­
żyńskieg-0 była o 2,3 proc. niższa niż 
w lipcu 1985 r. Wydajność pracy 
spadła o 3,5 proc., przy wzroście 
przeciętnej płacy o 5 proc. 8 Sło­
neczna i bezdeszczowa pogoda w lip­
cu sprzyjała prowadzeniu prac żniw­
nych. Znacznie gorzej jednak niż 
w rGku ubiegłym przebh~ga skup 
zbóż, który w lipcu wyniósł 1258 
ton, tzn. 50,3 pr<>e. skupu z tego sa­
mego okresu r-oku poprzedniego. 
Nadal utrzymuje się wysoki poziom 
skupu żywca rzeźnego (wzrost o 
21,1 proc.) 9 W lipcu, tak jak przed 
rokiem, nie przekazano do użytku 
żadnego budynku mieszkalnego w 
gospodarce uspołecznionej. Po raz 
pierwszy załamało się również bu­
downictwo indywidualne. W I pół­
roczu 1986 r. oddano do użytku 137 
mieszkań, tj. o 27 ,9 proc. mniej niż 
przed rokiem. Zmalała również 
liczba wydanych pozwoleń na bu­
dowę budynków mieszkalnych. W 
ciągu pierwszych sześciu miesięcJ 
WYdano 421 pozwoleń, podczas gdy 
przed rokiem - 517 e Największe 
przeciętne wynagrodzenie miesięczne 
osiągnęli pracownicy finansów i u­
bezpieczeń (22 386 zł), administracji 
państwowej i wymiaru s:Prawiedli­
wości (21 694), a najniższe za.trud.nie. 
ni w kulturze i sztuce (15 885) oraz 
handlu (16 191). W lipcu br. na jed­
ną osobę poszukującą pracy przy­
padało 13 wolnych miejsc pracy. 
Do pracy skierowano 911 osób, ~ 
e-Aego 10-l to absolwenci szkól po­
nadpodstawowych (w tym jeden ab­
solwent wyższej uczelni). 

DELEGACJA SPECJALlSTOW 
przemysłu rolno-spożywczego z o­
kręgu Widin (Bułgaria) prz.ebywa 
w województwie ł()mzyńskim. BuJ­
ga.rscy goście zapoznali się z dzia­
łalnością Państwowego Ośrodka 
Hodowli Zarodowej w Grabowie, 
zwiedzili także zakład mleczarski w 
Grajewie i Rolniczy Zakład Do· 
iWiadczałny w Biebrzy oraz Zakła­
dy Mięsne w Ełku. 

KONTROLERZY· Inspekcji Robot­
niczo-Chłopskiej kontrolowali w 30 
g-minach f unkcjonowa.nie wiejskich 
sklepów i punktów skupu zbóż. 
Przygotowanie punktów skupu o.:. 
kreślono jako zadowalające, chociai 
- mimo WC2eśniej zapowiedzianej 
lustracji - wykryto sporo niedoma­
gań. W Lachowie (GS Kolno) prze­
ciekał dach, nic prac&wał taśmociąg~ 
a waga wsypowa nie działa od 
dwóch lat; w Kowalewszczyźnie 
(GS Sokoły) mieszano żyto z pszeni­
cą, znacznie przekroczono pojem­
ność magazynu, a w pryzmach zbo­
ża pojawiły się pierwsze oznaki 
przegrzania. Znacznie gGrzej wy­
padły wiejskie sklepy. Na 33 kon­
łrolowane placówki w 16 nie było 
konserw mięsnych, w 14 serów 
twardych, w 10 wody mineralnej, 
w 6 smalcu, w 5 słoniny i oleju. 
Natomiast nie brakowało tych t6-
warów w hurtowniach GS-ów. \V 
prawie wszystkich przypadkach pra­
cownice sklepów złożyły zamówie­
nia na brakujące a.rtykuły, lecz nie 
były one realizowane. Wiele za­
strzeżeń budziła również organiza­
cja sprzedaży. Kierownictwa gmin­
nych spółdzielni z reguły obciążały 
winą sklepowe. Zda.niem kontrole­
rów, prawdziwe przyczyny niewy­
dolności wiejskiego handlu leżą 
znacznie wyżej. 

PROKURATURA REJONOWA w 
Zambrowie tymczasowo ai·es-ztowa-

POWSTAŁA DRUŻYNA Wetera­
nów-Harcerzy Ziemi Łomżyńskiej 
im. Leona Kaliwody. Członkowie 
drużyny wspólnie z Towarzystwem 
Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej za­
mierzają opracować historię ł()JD­
żyńskiego harcerstwa. 

LOSOWANIE BEZPŁATNEJ PO­
LISY „posagowej" PZU dla dzieci 
urodz,o?ych w kwietniu okazało się 
szczęshwe dla Eweliny Chrostow­
skiej, urodzonej 8 kwietnia 1986 r. 
Po ukończeniu 20 lat otrzyma ona 
360 tys. zł. Dla pozostałych 142 
dzieci u.rodzonych w kwietniu PZU 
opłaca składki za trzy pierwsŻe 
miesiące. 

NAJLEPSI PILARZE Okręgowego 
Zarządu Lasów Państwowych w 
Białymsto-ku zmierzyli się na zawo­
dach finałowych w Miastkowie i 
Jednaczewie. Spośród 27 uczestni­
ków w 5 konJturencjach najwięcej 
punktów z.dobyli: Aleksander Plich­
ta (Nadleśnictwo Rutki) Stanisław 
Kosiński (Łomża), Andr~ej Sarnec­
ki (Hajnówka). Zwycięzcy wezmą 
udział w zawodach krajowych. 

NOWO POWSTAŁE Wodne Ochot­
nicze Pogotowie Ra.tunkowe w Łom­
ży poszukuje rato-wników. Wszyscy, 
którzy posiadają odpowiednie u­
prawnienia, proszeni są o zgłosze­
nie się do W ydzialu Kul tury Fi­
zycznej, Sportu j Turystyki Urzędu 
Wojewódzkiego. Wszystkich chę_t­
nych do zdobycia karty pływackiej 
i żółtego czepka WOPR zaprasza 
w niedzielę, 31 sierpnia, na przy­
stań w Łomży. Początek egzami­
nów o godz. 13.00. 
„CHCĘ ZOSTAC wiejską nau­

ezyeielką i to w rodzinnej wsi. 
Kossalil to moja miłość. Tutaj Po 
p.rostu czuję się szczęśliu7a. Jakże 
mogłabym opuścić ziemię, która 
mnie wyżywiła, ludzi, którzy mnie 
wychowali?" - powiedziała ,,No­
wej Wsi" Edyta Orzechowska • 
Kossaków Na.dbielnych, uczennica 
ID klasy LO. 
DOROCZNĄ NAGRODĘ za upow­

nechnianie ideologii i programu 
partii przyzna z okazji wła-snego 
Ś\l-ięta „Ga.zeta Współezesna". Kan­
dydatami do nagrody mogą być na­
uezyciele i wycho-wawcy, lektorzy i 
wykładowcy szkolenia partyjnego, 
działacze społecmi orat zespoły i 
placówki popuła.ryzojące wied'zę o 
partii. Laureatem zostanie kandydat 
z wojewód.ztwa, które w danym ro. 
ku będzie gospodarzem święta. W 
tym rok.u nagrodę otrzyma osoba 
lub zespół z województwa biało­
stockiego. Wnioski i propozycje na­
leży zgłaszać do 8 września 1986 r. 
pod adresem: „Gazeta Współczesna", 
15-950 Białystok, ul. Wesołowskie­
go 1, sekretariat, z zaznaczeniem 
na kopercie ,,N"agroda GW". 

UWAGA, GRAJĄCY W .)tON­
TAKTOW Ą'>! Posiadaczy szczęśli­

wych losów infi>rmujemy, iż od­
bioru wygranych można dokonać 

tylko do 15 września 1986 r. w sie­
dzibie Społecznego Stowarzyszenia 
Pras<>znawczego ,,STOPKA" w Łom­
ży przy ul. Swierczewskiego 7. 

Szczęście sp-rzyja grającym w 
„Kontaktową"! Fiata 126p wygrał 
Edward Skrodzki z Jedwabnego 
(woj. łomzyńskie). „Często gra.m w 
różne loterie mówi Edward 
Skrodzki. - Wygrywałem po 30, 
60 zł. Kupiłem kilka losów «Kon­
t.~towej» i. .• wygrałem ma.tego fia­
ta. Ba.rdzo chciałem mieć sam och ód. 
Z mojej nauczycieJskiej pensji nie­
prędko bym kupił". · 

Do wygrania został jeszcze jeden 
,,maluch" i inne eenne nagrody. 

zdanie lvSod.nia 
Próby usprawnienia gospodarki poprzez tworzenie nowych 

organów administracyjnych I komisji przypominają próby przy„ 
spieszenia biegu pociągu przez dodawanie wagonów i pasaierów. 

. prof. Józef Kaleta, rektor 
Akademii Ekonomic:rnej 

we Wrocławiu 

z atestem 
· 11Gdyby głupota nie była agresywna, można by na świecie 

wytrz_ymać." · · 
Karol Irzykowski 

.:: 

e • 1-' • 

w1esc1 gminne 
Początek roku szkolnego za kil 

ka dni. W środkach naszego Prz · 
kazu coraz więcej informacji e.. 
ten temat. Wynika z nich, że ws~a 
scy uczniowie będą mieli podr • 
niki, a nauczycielami nie będą ś~Z· 
żo upieczeni maturzyści, tylko e.. 
sokokwalifikowani pedagodzy. t-;rtd · 
ł . u ~ 
o się nam w. gorącym okresie 
s~~tniego tyg?d~ia wakacji popr~ 
sic o wypowiedz na ten temat in 
spektorów szkół. · 

~ZEPIETOWO. ~tanislaw Zieliń. 
ski: -. Z . kadrą me ~amy · probie. 
~~· J.edyme <;Io ostatn,ic.h dni waka. 
CJI me mamy pewnosc1, kto będZi 
pełnił obowiązki dyrektora szkofy 
w ~zepietowie. Przyjęliśmy do Pra. 
cy Jedną. osobę z wyższym wy. 
ksztalcemem. Ogółem w gminie Pra. 
cuje 28 .naucz~~eli-magis~ów. Nie 
1:1a k_omecznosc1 zatrudniania osób 
Jedyrue z maturą.. ~ą natomiast 
problemy ze znaleziemem mieszkań 
dla pedagogów. Właśnie znalazłem 
mieszkanie nauczycielce, której gro­
ziło spędzenie z dziećmi zimy w 
niedogrzewanym pokoju. To praw. 
da, ~ w Szepietowie nie brakuje 
willi, ale ich właściciele niechęt. 
nie widzą nauczycieli jako lokato. 
rów. Jeśli wynajmują pomieszcze­
nia. to w budynkach gospodarczych. 

Co do podręczników, to nie wszy. 
stkie dotarły na czas do szkól. p0• 

dobno brakujące będą dostarczone 
do 10 września. Denerwujące są 

zmiany w sposobie Ich rozprowa­
dzania. Poprzednio bezpośrednio w 
księgarniach zaopatrywały się szko­
ły. Teraz książki przywozimy do 
gminy i stąd do szkół. Potrzebne 
dodatkowe pomieszczenie na ina· 
gazyn i osoba do ich rozdziału. 

-

CZYŻEW. Andrzej Bańkowski: -
Wakacje minęły nam pracowicie 
przy remontowaniu szkół. Wymieni· 
liśmy podlogi w dwóch pomieszcze· 
niach w szkole w Lipusach. Podob· 
ne prace zostały wykonane w Ro· 
sochatem Kościelnym. Postawiłem 
sąbie za cel, aby w szkołach przy. 
najmniej co 3-ł lata przeprawa· 
dzany byt remont bieżący. Np. w 
Nowej Wsi remontowanie szkoły 
to przyjemność - tak wielkiej po­
moęy udzielają rodzice. Było tam 
nawet tak, że kiedy po reaktywo· 
waniu szkoły mieli sprowadzić się 
nauczyciele, gospodarze zaorali og· 
ród nauczycielski, zasiali z myślą 
o nich warzywa. Nadal mieszkań· 
cy Nowej Wsi chętnie świadczą po· 
moc na potrzeby szkoły. Z fundu· 
szu wiejskiego na ten cel przezna· 
czyli 176 tysięcy złotych, natomiast 
z innej większej wsi (Szepiele) z ła· 
·ski otrzymałem 50 tysięcy. W Dąb· 
rowie Wielkiej w czynie spolecz· 
nym rodzice pomalowali podłogę w 
sali gimnastycznej, natomiast w 
Czyżewie podjęli się wykonania o· 
grodzenia. W Czyżewie remont 
szkoły zostal wykonany za pienią· 
dze z funduszu gminy, kosztował 
2,5 miliona złotych. Z mieszkania· 
mi dla nauczycieli jest tak jak 
wszędzie, ale mamy nadzieję na po­
prawę sytuacji. Kuratori urn zafun· 
dowalo nam elementy stolbudo.W· 
skie, z których zestawimy domek. 
Wzniesione jest już wysokie pod· 
piwni~zenie, chcemy w ten sposób 
pomieścić w domku dwie rodziny. 
Naprzeciw szkoły jest w:rstawionY 
do sprzedaży piętrowy dom. .~ą 
szanse. że dogadamy sie z własc1· 
cielką co do ceny, Z.Wia~zcza że to 
była dyrektorka szkoły i dobrze 
zna nasze problemy. Sporo wlas· 
nych domów posiadają nauczyciele. 

Z podręcznikami jest tak, że do 25 
sierpnia powinny być wszystkie w 
szkole. Coraz droższe jest wyposa· 
żenie. Dwa, trzy lata temu za 
dzienniki na potrzeby szkol w gmi· 
nie płaciłem 1500 złotych, w tyJ1l 

roku otrzymałem fakturę na 28 ooo, 

zaprosili nns 
Ministerstwo O§właty I Wychowania """ 

na konferencję prasową poświę~on~ 
przygotowaniom do roku szkolnego, Ra. 
da Międoiywojewódzka Federacji Z~~ą:a 
ku Zawodowego Pracowników Rolnic \u· 
- na festyn pracowników rolnictwa tY' 
społecm.J.onego; Biu110 Wystaw Art:Y5ts· 
cznych w Łomty - na otwarcie wYiica· 
wy malarstwa Anny Trochlm I 
nłny Del!lny Krastck.tej • 
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nie dowcip, a zdarzenie z 

T~biegłego ~oku. Po opróżnie­
·u zbiorruka na mleko w 

ni h k ł . . . w Kieljanac, o .aza o się, .ze 
z;1ewn1

. leżą kąpielowk1 - opowia­
na dnie ryk Tokarzewski, kontroler 
da. Heny sanepidu nadzorujący gmi­
sanita:%znów. _ w gminie są j.esz­
nę ~ ·e zlewnie mleka klasyf1ku­
cze ...,'!1 do zamknięcia, w Glinkach 
jące ;ięwie. Warunkowo zgodziliśmy 
i RY ze 'eh użvtkowanie. W Rydze­
si~ nal ~ia j'est w budowie, a w 
~1e ze 
v . k eh przygotowują dokumenta-
Gltn a . 
. N()we zlewnie są bez zarzutu. 

cJęf lki na ścianach, ciepła woda, 
!{a e cześniony odbiór mleka. Tyl­unowo 

· nie ma to żadnego wpływu ko ze ~ 
'akość mleka. dostarczanego przez 

na J • • t . , 
'kóW Najw1qceJ zas rzezen o 

rolni · . ó ·t . rzestrzeganit przepis w sam ar-
niep · · S ółd · 1 · eh mamy do GminneJ p zie i. 

~;e · położysz białe obrusy w ba­
to wytrą o nie ręce. Według 

rze, d _ . 'li · porządek byłby wte y, Jes mnie 
zostałby zatrudniony dobr~e zbudo-
wany i odważny facet, ktory utem-
erowałby towarzystwo. A co mogą 

~robić same kobiety, jeśli milicjan­
tów w barze pobili? 

Celina Finfando, wiceprezes Gmin­
nej Spółdzielni w Radziłowie, przy­
czyny wielu zastrzeżeń Sanepidu u­
patnije w ubo.giej. bazie'. któr~ d.ys­
ponuje spółdz1elma. NaJgorzeJ Jest 
w Radziłowie. Jeden ze sklepów spo­
żywczych, po alani u go wodą przy 
okazji gaszenia pożaru, trzeba było 
przenieść do walącego się budynku. 
Drugi też jest ciasny. O liczbie 
klientów przewijających się przez 
sklep najlepiej świadczą dziury w 
lenteksie. Wykładzina została uło­

żona wiosną tego roku. Marnie jest 
też z wyposażeniem sklepów w u­
rządzenia sanitarne. Woda bieżąca 
jest tylko w Słuczu i Mścichach. A 
na 19 placówek w gminie tylko jed­
na ma ubikację z bieżącą wodą. 

Ciasne są sale sprzedażowe, zaple­
cza. Ich unowocześnienie to koniecz­
ność poniesienia ~ydatków. Ale n~ 
czym ma zarabiać spółdzielnia, jeś­

li po podstawowe artykuły trzeba 
jeździć 40 kilometrów? Rozdzielniki 
też na rozpieszczają, chocia:iby za­
opatrzenie w urządzenia sanitarne. 
9 maja br. Egzekutywa KG PZPR, 
wspólnie z Prezydium GRN, wystą­
piła z wnioskiem do W'ZSR-u o do­
konanie weryfikacji wskaźnika przy­
działu artykułów sanitarnych dla 
gminy Radziłów. Chodziło o wan­
ny, sedesy, zlewy. Wniosek był mo­
tywowany tym, że w gminie miesz­
ka 3,2 proc. mieszkańców wojewódz­
twa i taka ilość tych arytkułów po­
winna docierać do sklepu w Radzi­
łowie, a nie - jak dzieje się do­
tychczas - 1,6 proc. 

Na wniosek odpowiedziała Hali­
na Dąbrowska, zastępca dyrektora 
Zakładu Zaopatrzenia Rolnictwa 
WZSR-u: „UstaLone wskaźniki pro­
centowe dLa poszczegóLnych miast i 
gmin są prawidłowe i nie ma po­
tr:eby ich weryfikowania". 

- Gdybyśmy sami nie starali się 
o towar, do gminy rocznie docie­
r~łoby pół wanny, taki jest rozdziel- • 
ruk - twierdzi Celina Finfando. 

Znam domy, gdzie jest łazien­
ka, ubikacja, ale za potrzebą 

d chodzą do obory. Przysiadają 
0 razu na wyciągu. Wtedy razem 
~ na~ozem wywozi się na pole. tk .Jest taniej - dzieli się spo-
s rzezeniami Józef Polakowski, 
PWrzewodniczący GRN, pracownik 

OPR-u. 

_ - ~e~ mam podobne obserwacje 
ni ~owi, Anna Dziekońska, pielęg­
Z~r a. srodowiskowa z Ośrodka 
tna~ow1~ w Radziłowie. - Niektórzy 

ją Piękne domy z wszystkimi 
~godami'. ale mieszkają w sutere­
sięch. Odwiedzam rodziny, interesuję 
n Przede wszystkim opieką nad 
k~~orodkami. Zdarza się, że nie­
Po~f. m.atki zamiast pieluch stosują 
rni Ja~. Spo~ób opieki nad dzieć­
ni d zalezy nie tylko od ilości pie­
a1: ~Yk którymi . dysponują rodziny, 

1 ultury osobistej. 

PARADA GMłN. DZIŚ - RADZIŁÓW 

Ale gdzie się mają jej uczyć dzie­
cie, jeśli tylko w szkołach w Ry­
dzewie Szlacheckim i Mścichach s~ 
sanitariaty z bieżącą wodą? Umy­
walnie z wodą z kranu są jeszcze 
w Radziłowie, Kramarzewie, Słuczu, 
Łojnach i Klimaszewnicy. W szko­
łach w Glinkach i Okrasinie woda 
jest z wiadra, a ubikacje tzw. su­
che. 

------
- W obu szkołach jest po około 

20 dzieci - informuje Zenon Gry­
go, inspektor oświaty i wychowa-
nia w Radziłowie - mimo to cze­
kamy na okazję i podłączymy szkołę 
w Okrasinie do budowanego przy 
zlewni mleka wodociągu. Zachodzę 
często do umywalni i obserwuję, z 
jaką przyjemnością dzieci z niej ko­
rzystają, choć nie ma tu żadnych 

luksusów. 

Wszystkie potrzebne urządzema są 
w przedszkolu. Tyle że jest tam 
ciasno i Sanepid ma ciągle preten­
sje, że w kuchni nie ma odpowied-
nich pomieszczeń. Trudno utrzymać 
czystość, kiedy brakuje podstawo­
wego środka higieny, jakim jest 
wapno chlorowane. Najtrudniej jest 
w Radziłowie. Z przystanku PKS-u 
i Urzędu Gminy najbliżej jest do 
szkolnej ubikacji. Rezultat nietrud­
ny do przewidzenia. Potrzebny jest 
szalet publiczny. 

- Całe szczęście, że nikt się do 
mnie z takim wnioskiem nie zgła­
szał - przyznaje Zbigniew Paszkow­
ski, naczelnik gminy - Poza Urzę-

' dem Gminy wszystkie instytucje po­
siadają takie przybytki. Mamy pil­
niejsze potrzeby. Jest lokalizacja 
pod budowę składnicy sanitarnej 
zwierząt. Ale Urząd Wojewódzki nie 
ma pieniędzy, gmina zresztą też. 

Józef Polakowski: - Brakuje tak­
że zachęty do przestrzegania prze-

• 
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Kto będzie" jeździł 10 kilometrów do 
zbiornicy, pro~ciP.j wywieźć do la­
su. 

We wsiach nie ma też co zaczy­
nać rozmo vy o urządzaniu wysypisk 
śmieci. 

- Ten temat nie wychodzi - po­
wiada naczelnik. - Gmina nie ma 
na to pieniędzy, a we wsiach u~a­
żają, że potrzeba im sklep.ów, dro!I, 
a wysypiska będą urządzac na kon­
cu 

Gmina chlubi się wodociągami. 
Jest ich co prawda pięć, ale i tylko 
pięć wsi z nich korzystr 

-·To marnotrawstwo - mówi je­
den z mieszkańców Radziłowa. -
Przecież z każdego wodociągu mo­
głoby korzystać kilk3: wsi. .czy ~o 
radziłowskiego wodociągu rue moz­
na podłączyć Karwowa, oddalonego 
przecież tylko o kilometr? 

W gminie nie ma też ani metra 
kanalizacji. Są jedynie zbiorniki, po­
dołmo szczelne. Ale jedyna do nie­
dawna przyczepa &senizacyjna 
SKR-u w ciągu roku przepracowała 
tylko 11 godzin. W każdym razie 
nikt nikogo nie złapał na odprowa­
dzaniu ścieków „na dziko" 

Z a to uczestnicy majowej akcji 
„Posesja" mogli pochwalić się 
wynikami - ujawnione prze-

kroczenia: sanitarne - 45, przeciw­
pożarowe - 88, porządkowe - 164. 
Nałożonych zostało 58 mandatów na 
sumę 65 tysięcy złotych. 

Uczestnicy akcji „Posesja" stwier­
dzili poprawę stanu porządku i este­
tyki w prywatnych zagrodach w 3~ 
proc„ w obiektach komunalnych 1 
usługowych w 50 proc., w zakła­
dach pracy w 55 proc„ w szkołach 
w 60 proc. W protokole za warta zo­
stała, co prawda, uwaga, że nie 
stwierdzono przykładów zasługują­
cych na wyróżnienie, ale rzuca się 
w oczy porządek na dwóch poses­
jach: w ośrodku zdrowia i przy koś­
ciele. 

- Porządek przy ośrodku zdro­
wia to zasługa Dziekońskiego. Kie­
dy pracował w lecznicy weteryna­
ryjnej, zawsze zajmowali pierwsze 
miejsce w województwie. Jak zmie­
niJ -pracę, przestali być tacy naj­
lepsi. To samo było w ośrodku zdro­
wia. żeby była równa trawa, ś~inał 
ją nożycami. Ostatnio przeszedł na 

3 
KONTAKTY 
1986-08-31 

pisów sanitarnych Był wniosek na 
posiedzeniu Rady Narodowej, aby 
placić chociaż 200 złotych za do­

<:; tarczenie do zbiornky padłej sztu­
ki, która nie jest ubezpieczona Ale 
„Bacutil" z Wyszkowa odpowiedział : 
„Za sztukę byla do 2,5 roku placi 
się 40 złotych, za konia w tym 
wieku 35 zlotych". Jeśli skóra nie 
nadaje się do zdjęcia, nie płacą nic. 

emeryturę Przy kościele trawnikó\v 
nikt nie depcze, bo poświęcone. Nie 
to co w parku. Zresztą i księdza 
słuchają. Wyśtarczy, żeby powiedział 
słowo, a już wszyscy rwą się do 
porządków. No, może nie tyle do 
porządków, co do zawieszania wstą­
żeczek, które do dzisiaj leżą w przy­
drożnych rowach - dzieli się spo­
strzeżniami Henryk Tokarzewski. 

'\ 
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pe chowu 
wycieczko 

W odpowiedzi na notatkę, doty­
czącą pracy PTTK w Zambrowie 
(,,Kontakty «Kontaktów»", „Konta­
kty" nr 29/86), wyjaśniam, że za­
mówienie na wycieczkę do Lodzi w 
dniacll 6-7 .06.1986 r. (bez okreś­
lenia dla kogo I dla jakiej ilości o­
sób) złożone zostało przez Urząd 
~iasta i Gminy w Zambrowie, a 
nie przez Specjalny Ośrodek Szko­
leniowo-Wychowawczy. 

Pismo z Urzędu Miasta i Gminy 
(z datą 21.05.1986 r.) wpłynęło do 
biura PTTK w ostatnich dniach ma­
ja. Okres, jaki pozostal na zorgani­
zowanie wycieczki, był bardzo krót­
ki, ale mimo to czyniłam starania. 
aby wycieczka doszła do skutku. 
Dzwoniłam do kilku przedsiębiorstw 
(„Kurpie" w Ostrowi Mazowiec­
kiej, ,,Biebrza" w Lomży, PKS w 
Lomży i ~ambrowie i inne) z proś­
bą o wynajęcie autokaru. Jednakże 
wszędzie otrzymałam odpowiedź ne· 
gatywną ze względu na brak tabo­
ru (posiadam na to dowody - pis­
ma i teleksy). Na ten okres auto­
kary były rezerwowane przynaj­
mniej z miesięcznym wyprzedze­
niem. Był to czas najbardziej obfi­
ty w różne wycieczki szkolne -i za­
kładowe. W dniach 31.05-14.06. 
większość zakładów pracy organizo­
wała wyjazdy dla . dzieci z okazji 
Dnia Dziecka. 

Czwartego czerwca bieżącego ro­
ku telefonicznie rozmawiałam z 
pracownikiem, który zajmował się 
organizacją tej wycieczki i uprze­
dziłam, że ze względu na brak au­
tokaru wyjazd nie dojdzie do sku­
tku. Sprawę uwa~ałam za zakończo­
ną, chociaż nie udało się jej załat­
wić pozytywnie; z tego powodu by­
ło mi bardzo przykro. Na właśnie 
taką sytuację złożyły ·się przyczy­
ny obiektywne, na które nie mia­
łam żadnego wpływu. 

Dla Specjalnego Ośrodka Szkolno­
-Wychowawczego w Zambrowie w 
okresie od 1 lipca 1983 roku do 31 
grudniC'l 1985 roku zorganizowałam 

siedem wycieczek. Na żadną z nich 
nie wpłynęła skarga ze strony kli­
enta. Przykro mi więc, że przed wy- . 
Jaśnieniem przyczyn tej sprawy u­
kazała się notatka. Rozumiem lu­
dzi zawiedzionych, ale chciałabym, 
aby inni zrozumieli również moją 
sytuację - przecież nie posiadam 
na stanie autokaru, którym mogła­
bym dysponować. W każdym przy­
padku jestem zależna od innych 
przedsiębiorstw. Dlatego też ta wy­
cieczka nie doszła do skutku. 

W biurze PTTK w Zambrowie 
sprawy obsługi ruchu turystycznego 
krajowego i zagranicznego, organi­
zacji imprez programowych i inne 
związane z całokształtem pracy Od­
działu PTTK prowadzi tylko jedna 
osoba. Od 29 maja do połowy czer­
wca drugi pracownik (księgowa) 

przebywała na zwolnieniu lekarskim. 
W tym okresie, podczas mojej nie­
obecności w biurze z powodu za­
łatwiania spraw służbowych . (nara_ 
dy, wynajmowanie autokaru, wyja­
zdy do Warszawy lub Olsztyna z 
paszportami i po paszporty klien­
tów), faktycznie nikt nie odbierał 
telefonów, gdyż po prostu nikogo 
nie było. 

Przysłowie głosi (a podobno przy­
słowia są mądrością narodu), że 
„tam, gdzie się nic nie robi, nie 
popełnia się błędów, a gdzie się coś 
robi - błędy być muszą". Tak jest 
i w moim przypadku. W niektó­
rych drzemie chęć wprowadzenia 
liiezdrowej atmosfery, przypięcia ko­
muś „łatki", po prostu zaszkodze­
nia. Nikt nie widzi swoich błędów, 
tylko błędy innych. Uważam, że 
opublikowana notatka nie może 
przekreślić mojej pracy na rzecz 
rozwoju turystyki wśród mieszkań­
ców Zambrowa. Niezrealizowanie 
wycieczki do Lodzi na pewno nie 
było lekceważeniem służbowych o­
bowiązków. Z usług biura PTTK w 
Zambrowie od 1983 roku korzysta­
ło wiele zakładów pracy: ZOZ, ZUS, 
"monie", WZIR, SKR, „Apis" Cie­
chanowiec. GZKiOR Boguty, MBM, 
POM oraz szkoły: LO Zambrów, LO 
Wysokie Mazowieckie, podstawowe 
nr 4, nr 3 w Zambrowie, w Szu­
mowie, Lętownicy, Srebrnej, Modze­
lach Górkach, Zambrzycach Kró­
lach. Ze strony zakładów pracy i 
szkół nie miałam żadnych uwag na 

temat złej organizacji. Myślę, że te 
zakłady - mimo ostrzeżenia 
będą nadal korzystały z moich us­
ług i porad (jeżeli będę jeszcze 
pracowała) . 

Poniosłam krzywdę moralną i o­
sobistą. Przykro mi jest, że jedna 
niezałatwiona wycieczka pociągnęła 
za sobą inne konsekwencje - za­
mieszczenie w prasie notatki szka-
lującej moją osobę. · 

BARBARA STARCZAK 
kierownik biura PTTK 

w Zambrowie 

brudny park 
W odpowiedzi na notatkę („Spię­

cia", „Kontakty" nr 30186). dotyczą­
cą parku przy ulicy Swierczewskie­
go w Lomży, Miejskie Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Lomży wyjaśnia, 

iż n a jego w~:gląd mają wpływ róż­
ne czynniki. 

1. Zły stan jego zagospodarowa­
nja. Park od kilku lat zgłaszany jest 
przez nas do przebudowy i m oder­
ni zacji, jednakże z braku nakładów 
finansowych nie wchodzi do planu 
robót. 

2. Brak odpowiedniej ilości koszy 
na śmieci. Uzupełniane kosze są 
kradzione Wiosną bieżącego roku 
było ...... wystawionych 25 koszy, a o­
becnie pozostalo tylko 11 sztuk. 

3. Bardzo duże zaśmiecanie par­
ku przez spacerowiczów oraz okoli­
cznych mieszkańców. Niektórzy z 
nich wyrzucają do· parku duże ilo­
ści makulatury i inne odpady, na 
przykład zniszczone sprzęty gospo­
darstwa domowego. 

4. Brak codziennego sprzątĘJ.nia. 
Dotyczy to szczególnie czerwca, kie­
dy ma miejsce nasilenie prac agro­
technicznych i porządkowych. (sa­
dzenie letnich kwiatów i odchwa­
szczanie). Nie posiadamy wystarcza­
jącej ilości pracowników, a zatrud­
nienie pracowników sezonowych 
obciążyłoby znacznie i tak skrom­
ny fundusz Urzędu Miasta. 

Poprawę estetyki parku przynie­
sie doprowadzenie go do projekto­
wanego stanu technicznego (moder­
nizacja) oraz większe zainteresowa­
nie się jego czystością jednostki pa­
tronackiej, czyli Zespołu Szkół 
Drzewnych w Lomży. 

WITOLD WI~RSZYLLOWSKI 
zastępca dyrektora MPGKiM 

w Lomży 

moleriul 
• siewny 

W tygodnilku ukazała się nota tka 
na temat zakupu ziarna kwalifiko­
wanego przez rolnika z Dobregola­
sti („Spięcia", ,,Kontakty" nr 32/86). 
W związku z tym, że wieś Dobry­
las znajduje się na terenie działał-

ności Białostockiego Przedsiębior­
stwa Nasiennego „Centrala Nasien­
na" Oddział Grajewo zobowiązani 
jesteśmy do udzielenia wyjaśnień. 

Jesienią 1985 roku na terenie 
gminy Zbójna prowadziliś~y plano­
we odnowienie żyta. Do wsi Dobry­
las było dostarczone żyto Dańkow­
skie Nowe I (odsiew I klasa) w i­
lości 3,7 ~ony. Jego producentem był 
POHZ Grabowo Zakład Rolny. Za­
kupu dokonało 19 rolników. Przy 
odbiorze nasion rolnicy nie wnosili 
żadnych zastrzeżeń. co do jakości 
materiału siewnego. 

Twierdzenia, że „rolnik znalazł w 
nich «metki» z nazwiskiem prod u­
centa, sąsiada mieszkającego we wsi 
obok'' oraz „wystarczy ją podraso­
wać ceną?" - świadczą o chęci 
wywołania sensacji, któ~.-a nie ma 
potwierdzenia w rzeczywistości. Sko­
ro opublikowane „Spięcie'' dotyczy 
jesieni ubiegłego t·oku, to trudno 
znaleźć sąsiedztwo rolnika z Dob-

r ego lasu z Zakładem .Rolnym w 
Glinkach (odległość około 40 km). 

Po ukazaniu się notatki prasowej 
zbadano, jaka jest opinia rolników 
ze wsi Dobrylas na temat jakości 
dostarczonego żyta. Wszystkie opi­
nie były pozytywne, rolnicy są za­
dowoleni z dostarczonej odmiany. 

Przy okazji pragnę nadmienić, że 
każdy rolnik przy zakupie mate­
riału siewnego na planowe odno­
wienie korzystał z dotacji w wy­
sokości 400 złotych na 1 kwintal. 
Obecnie z podobnej dotacji korzy­
sta każdy, kto zakupuje materiał 
siewny na tzw. wolne zasiewy. 

Inż. TADEUSZ SZYMANOWSKI 
dyrektor BPN ,,Centrala Nasienna" 

Oddzi~! w Grajewie 

zameldowu 
wnuczki 

W związku ze skargą obywatela 
Józefa Makowskiego z Zambrowa, 
dotyczącą odmowy zameldowania 
wnuczki („Kontakty «Kontaktów»", 
„Kontakty" nr 28/86) Wydział Spo­
leczno-Administracyjny Urzędu Wo­
jewódzkiego w Lomży przeprowa­
dził wnikliwe postępowanie wyjaś­
niające.~ Polegało ono na przepro­
wadzeniu rozmów z: obywatelem Jó­
zefem Makowskim, z jego wnuczką 
ob. Jolantą Lubak, ob. inż. Zyg­
muntem Zaniewskin1 (zastępcą na­
czelnika miasta i gminy w Zam­
browie), ob. Stefanem Gogolewskim 
(pełniącym obowiązki kierownika 
Wydziału Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w UMiG w Zambro­
wie), ob. Beginą Czajkowską · ~ra­
cownikiem WG KiM w Zambrowie) 
i pracownikiem Wydziału Społecz­
no-Administracyjnego UMiG w 
Zambrowie. 

W toku przeprowadzonego postę­
powania wyjaśniającego ustalono, że 
obywatel Józef Makowski złożył w 

• 

Urzędzie Miasta 1 Gminy w z 
browie podanie o zameldow~­
wnuczki ob. Jolanty Lubak 2 wrnie 
snia 1985 roku (było ono zaopin~e. 
wane przez ZBoWiD). Podanie wp~o­
nęło do WGKiM UMiG w Zamb/· 
wie, a następ~ie zostało zwróco~~ 
przez pracownika, ob. Reginę Cza· 
kowską, wnuczce ob. Makowskie/ 
Zgodnie z przepisami KP A Winno. 
ono być przekazane do Wydział 0 

Społeczno-Administracyjnego UMid 
w Zambrowie. 

Na podstawie sprzecznycn wyjaś. 
nień ob. Makowskiego i jego wnu. 
czk:i oraz pracownika WGKiM UMiG 
w Zambrowie, ob. Reginy Czajkow. 
ski ej, trudno jednoznaczr, · e ustalić 
czy zainteresowani otrzymali wy~ 
starczające wy,;-aśnienie w tej spra. 
wie. Kompetentnym do zameldowa. 
nia był Wydział Społeczno-Adminis­
tracyjny i Przedsiębiorstwo Gospo­
dark.i Komunalnej i Mieszkaniowej 
które stwierdza prawo do zameldo~ 
wania w danym lokalu. 

Podczas pobytu ob. Jolanty Lubak 
w WG KiM miał miejsce incydent 
ostrej wymiany zdań między zain­
teresowaną a pracownikiem ob. Re­
giną Czajkowską. Za niestosowne 
zachowanie się wobec interesanta 
naczelnik zwrócił uwagę ob. Regi­
nie Czajkowskiej. 

Ze względu na niebecność 
czelnika trudno było ustalić; czy 
po wyżej opisanych działaniach za· 
interesowani ponownie zwracali się 
do niego w sprawie meldunku. 

W wyniku powyższych ustaleń 
podjęto następujące działania: 

1. Spowodowano, że w dniu 1 
sf erpnia bieżącego roku w mieszka­
niu ob. Józefa Makowskiego zosta· 
ła zameldowana jego wnuczka, ob. 
Jolanta Lubak. 

2. Wojewoda łomżyński zwrócił I 
na piśmie uwagę naczelnikowi w 
Zambrowie na brak skutecznego 
nadzoru nad podległymi pracowni· 
kami oraz zobowiązał do zastosowa· 
pia środków dyscyplinarnych wob~c 
winnych niewłaściwego załatwiania 
sprawy. 

• 3. Przeprowadzono rozmowę .z 
zastępcą naczelnika miasta i gm1· 
ny w Zambrowie, w której zwróco· 
no uwagę na przestrzeganie prze­
pisów KPA oraz właściwe zalat· 
wianie interesantów przez podleg· 
łych pracowników. 

4. Przesłano naczelnikowi pisrn° 
wyjaśniające zasady stosowania o­
bowiązujących przepisów w spra· 
wach meldunkowych. 

Mgr JAN RACBUBK! 
dyrektor WSA U~ 

wLoniżY 

Od redakcji: dziękujemy VjY­
działowi Spoleczno-AdministracYJne­
mu Urzędu Wojewódzkiego w z.,orn· 
ży za szybką interwencję i pomYśb 
lne załatwienie sprawy naszYC 
Czytelników. 
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tł nna Kozłowska wierzy w :e koleżanki z pracy współ­
to, ·ą jej. Jedno tylko ma im za 
c:UJ Kiedy prosiła, żeby świad­
z e.ły w jej obronie w sądzie, 
czY d · d · d!Mawiały. Praw ę powie z1aw-o „. . J . 

nawet to rozumte. eJ przy-
szy, · k k b ł · · kład podziałał J~ u e. ~1mn.eJ 

dy. Ale czy me rozum1eJą, ze wo . ł . k 
t kie chowame g owy w p1ase a k. . . „ obracQ się ta· ze przeCłw mm. 

pod koniec 1985 roku jeszcze nie 
rozumiały .. Zwłas.zcz':l . że sprawa 
l{ozłowskieJ była im JUZ ~ted~ ~ość 
bojętna - rozgrywała się meJako 0 a marginesie wydarzeń daleko dla 

~ich istotniejszych. Spółdzie1:zlia In­
walidów „Razem". rozpada~a się. Od­
bywały się właśnie ostatnie spotka­
nia z załogą, . trwał! głośne . dyskus-:­
je i.„ ciche mtrygi. Prezesi starali 
się przeciągnąć po~zczególnych pra­
cowników na swoJą stronę, wywo­
łując przy; ~ym różne ~e~naski, a 
nawet wasrue. J ednoczes.rue co~az 
wYraźniej zarysowywał się konflikt 
między samymi prezes~mi .. Wprav.;­
dzie już od dawna taJemmcą poli­
szynela było, że panowie za sobą 
nie przepadają, a pracownicy do­
szuk1 wal i się nawet pozazawodowych 
przyczyn tej niechęci, lecz w spo­
sób nie budzący wątpliwości dało 
się to zauważyć dopiero koło po­
łowy roku. 

_ Gdy zwracaliśmy się z jakąś 
sprawą handlową do prezesa Goska, 
bo akurat nie było jego zastępcy -
mówi pracownica księgowości - o­
świadczał, że się nią nie zajmie, bo 
to leży w kompetencjach pana Ser­
watko. Gdy byli w pracy obaj, od­
syłali na. jeden do drugiego. W re­
zultacie nic nie można było załat­
wić. Atmosfera w pracy stawała 
się coraz bardziej nerwowa. Być 
może miała na nią wpływ także o­
becność lustracji. Wszyscy zrobili 
się nagle bardzo podejrzliwi, nie­
ufni. Za dużo mówiło się, że ten i 
ów z pracowników załatwia sobie 
różne towary bez kartek. Pamię­
tano jeszcze, co działo się po kon­
troli PJH„u. Sklepowe „sypały" pre­
zesów i pracowników handlu, mi­
licja wzywała ich na przesłuchania 
na komendę. Nikt nie wątpił, że 
kto jak kto, ale te osoby możli­
wości kombinowania miały najwię­
cej. Któregoś dnia przyszedł· do na­
szego pokoju magazynier Kukso. 
Było to już po ujawnieniu ni'edo­
boru w jego magazynie. Powiedział 
przy wszystkich: „Prezesi chcą mnie 
«wkopać», to i ja ich «Wkopię». Nic 
mi nie zrobią". Kukso zawsze miał 
w magazynie wszystkiego „za dużo". 
Zaopatrywało się u niego wiele o­
sób. Prezesi też. Proszę wydać to, 
proszę ta.nto. Kukso był taki, że 
słowa prezesa uważał za święte. 
Wątpię, czy się na tym wzbogacił. 
Wiadomo, że nie umiał prowadzić 
dokumentacji. .. 

W listopadzie na Walnym Zgro­
madzeniu członków Spółdzielni za­
padła ostateczna decyzja o podzia­
le firmy na dwie niezależne jed­
n?stki: handlową, która od 1 stycz­
nia 1986 r. miała przyjąć nazwę 
Handlowej Spółdzielni Inwalidów, 
oraz przemysłową - dziedziczkę do­
tychczasowej nazwy. 

Zdaniem prezesa Goska podział 
był rzeczą nieuniknioną, z i.innych 
:vszelako powodó~, niż oceniali to 
łeg~ pracownicy: - Nie wiem, czy 
istnieje jeszcze w Polsce druga ta­
ka spółdzielnia, która prowadzi jed­
nocześnie działalność handlową i 
Przemysłową. W przypadku jednos­
tek połączonych dbanie o interesy 
~bu pionów jest bardzo trudne. 
właszcza gdy tak jak u nas jed­

na strona jest .dominująca, wskutek 
czeg~ ta druga „podjada" ją przy 
Podziale zysku. Do rozłamu doszło­
b! z pewnością już dawno, gdyby 
~e stanowisko większości członków 
arządu, którzy uważali, że dwie 

~Półdzielnie w jednym, ciasnym lo­
t alu, to cokolwiek za dużo. Mimo 
0 w 1984 r., na 9 dni przed Wai­
~rm Zgromadzeniem, otrzymałem 
ismo z podpisami 36 osób z pio­

~u. handlowego, wnioskujące o po­
st:ł Spółdzielni. Ponieważ jednak 

a ut mówi o co najmniej 10 dnia~h, 
P~rządku obrad nie uzupełniono. Ale 
~ty· tylko w następnym roku za­
kif>~ały odpowiednie warunki, tzn. 
Ul Y powstał nowy budynek przy 
~t ł Sw~erc1ewskiego, sprawa znowu 

a a się !łktualna . 

w· Podział Spółdzielni traktuje 
tęc prezes Ryszard Gosk jako 
~ do pewnego stopnła - natu­
a ną konieczność ewolucyjną.· 

• 
„RAZEM" CZYLI OSOBNO (3) -

Daleki jest też od tego, by czy­
nie zeń skutek waśni między 
nim a zastępcq. - Takich nie­
porozumień - twierdzi pan pre­
zes - po prostu nie było. 

Krańcowo różną teorię na ten te­
mat prezentuje jego były zastępca, 
Jerzy Serwatko: - Spółdzielnia nig­
dy nie miała szczęścia do prezesów. 
Antagonizmy zawsze wychodziły z 
Zarządu, ale odpowiednio kształto­
wane były dopiero przez najbardziej 

llllłl 

. . 

że w lipcu byłem na urlopie i za­
trudnił ją w dziale obrotu towaro­
wego. Nie chciałem zwady i dałem 
jej do podpisania zakres czynności. 
Nie zgodziła się, gdyż „prezes Gosk 
powiedział, że będzie robiła to i to". 
Zdenerwowałem się i oświadczyłem, 
że uznaję to za wYPOwiedzenie u­
mowy o pracę. Gosk chyba się tro­
chę przestraszył, że mogą to wy­
korzystać przeciw niemu i zabrał 
dziewczynę do siebie. 

Nieco odmienna sprawa to kon­
flikt między pracownikami. W 
1981 r., kiedy przyszedłem do Spół­
dzielni, pion handlowy dawał 58,5 
proc. dochodu, a zatrudniał jedną 

ANATOMIA 
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WRONISZEWSCY 
zainteresowanych tym stanem rze­
czy, tzn. średni dozór. Pracownicy 
widząc, jaka jest postawa ich prze­
łożonych, postępowali podobnie. 
Przyzwyczaili się do tego, że pod 
płaszczykiem inwalidztwa można ro­
bić praktycznie wszystko, nawet 
kraść. Raz wytworzoną atmosferę 
podsycało umiejętne manipulowanie 
ludzkimi emocjami. A służyło to 
wyłącznie jednemu - miało nie do­
puścić do ukrócenia istniejącej sa­
mowoli. Czasem zdarzały się wpad­
ki. Dlatego m.in. musieli odejść pre­
zesi Głębocki i Ważny. Ale zostali 
inni i nie uległy zerwaniu raz za­
wiązane nici. Przypuszczali, że du­
żo wiem o starych grzechach, mogę 
znać. dawne ścieżki. Byłem więc 
niewygodny, chcieli się mnie pozbyć. 
Inicjatywy zawsze wychodziły z 
pionu przemysłowego. 

W przeciwieństwie do prezesa 
Goska, Jerzy Serwatko nie ukrywa, 
że były między nimi konflikty. 
Wręcz przeciwnie: - Doznałem ze 
strony Goska wielu przykrości. Cza­
sem nawet odnosiłem wrażenie, że 
przyszedł do Spółdzielni już ukie­
runkowany przeciw mnie. Kilka­
krotnie ., ~ iłował doprowadzić do te­
go, żeby Rada zawiesiła mnie w 
czynnościach. W 1983 r. z jego inic­
jatywY pozbawiony zostałem premii 
za drugi kwartał. I to tylko z tej 
przyczyny, że nie zjawiłem się na 
Walnym Zgromadzeniu, jak sobie 
tego życzył, chociaż wtedział, że je­
stem na delegacji. Dwa lata póź­
niej, po kontroli PIH-u, która za­
kończyła się wnioskiem o zawiesze­
nie mnie w czynnościach, zapropo­
nował, żebym zł-Ożył rezygnację. O- · 
świadczyłem, że· nie zrobię tego. Ko­
bieta, która zajmowała się rozlicza­
niem sprzedaży reglamentowanej i 
narobiła w niej straszliwego bigosu. 
zatrudniona była w dziale ekono­
nomicznym, a więc podlegała Gos­
kowi. Prezes dobrze wiedział poza 
tym, że brakuje mi pracownika w 
pionie handlowym. Zwłaszcza że to 
on sam zablokował mi etat. Po­
trzebny mu był dla siostry sekre­
tarki. Początkowo próbował ją 
wcisnąć mnie. Skorzystał z okazji, 

trzecią załogi. Następne lata przy­
niosły znaczne pogorszenie, choć nie 
z winy pracowników. Był to okres 
wprowadzania reformy gospodarczej. 
W produkcji można jeszcze w mia­
rę dowolnie kształtować ceny, w 
handlu o wszystkim decydują mar­
że, a te były i są dość szytywne. 
•Wymowę cyfr wykorzystywano i 
wykorzystuje się przeciw nam do 
dzisiaj, choć relacje nie są już dla 
nas tak niekorzystne: o ile np. w 
1985 r. mieliśmy 1151 tys. zł defi­
cytu, to w bieżącym roku - 2700 
tys. zysku. Takie dyskryminujące 
podejście bulwersowało ludzi, było 
upokarzające i musiało w końcu do­
prowadzić do rozpadu Spółdzielni. 
Przypuszczam, że było również wy­
mierzone przeciw mnie; miało udo­
wodnić, że jako szef pionu nie dbam 
o swoich pracowników. 

Niezależnie od rzeczywistych 
powodów podziału Spółdzielni, 
odczucia wśród jej pracowników 
były zbliżone - ulga i ... oczeki­
wanie. Coś się nareszcie "zmieni­
ło, ale czy to oznacza już, że 
mają prawo mieć nadzieję? Na 
lepsze zarobki, znośniejszą at­
mosferę w pracy, na to wresz­
cie, ·że Spółdzielnia Handlowa 
nie rozleci się po kilku miesią­
c.ach samodzielnego istnienia. Na 
razie swoje oceny formułowali 
bardzo ostrożnie: „Zobaczymy, 
spróbujemy swoich sił". Na bar­
dziej szczere wypowiedzi zdoby­
wali się wyłącznie pod warun­
kiem pełnej anonimowości. 

Pracownica biura w Spółdzielni 
Handlowej tak wykładała powody, 
dla których zdecydowała się na 
współpracę z prezesem Serwatko: -
Ten zespół nareszcie wydaje mi się 
zgrany. Nie ma wzajemnego szczu­
cia, rozrabiania. Po prostu można 
spokojnie pracować. Większość zdro­
wych praćowników, którzy żerowali 
na nas, inwalidach, odeszła do tam­
tej Spółdzielni. Ludzie wprawdzie 
wiedzą, że w pewnym sensie znowu 
przegrali - pozostali w starym bu­
dynku, podczas gdy tamci przeszli 
do nowego, przestronnego, ale cza­
sem liczy się coś więcej niż tylko 
„fizyczne" warunki pracy. Inna spra­
wa, że nie · wszyscy mieli możliwość 
wyboru. Inwalidzi najczęściej nie 

skazani na pracę tu lub tam. Tyl­
ko bo najczęściej poza spółdziel­
cz~ścią inwalidów zatrudnienia nie 
znajdą. A zarabiają z reguły nie­
wiele. Np. w Zakładzie Tworzyw 
Sztucznych stosunkowo nieźle mają 
tylko ci sprawniejsi, którzy mogą 
jeździć w delegacje, na montaz 
ciemni rentgenowskich. W najgor­
szej sytuacji są inwalidzi I i II gru­
py, zatrudniani z reguły przy sz~­
ciu rękawic. Korzystają wprawdzie 
ze skróconego czasu pracy, tzn. pra­
cują 7, a płaci się im za 8 godzin, 
ale ta dodatkowa godzina liczona 
jest według stawki osobistego za­
szeregowania, a nie średniej akor-

dowej. Jeśli więc ktoś ma rodzinę, 
albo nie erce żyć w ubóstwie, musi 
zamiast 7--8 godzin pracować 10-12. 
A ponadto tę Spółdzielnię tworzo­
no z myślą o pomocy dla inwali­
dów.„ 

Zdaniem innego pracownika po­
dział Spółdzielni odwrócił uwagę 
ludzi od spraw najważniejszych. Np. 
od osoby głównego księgowego. Od­
szedł w trakcie trwania lustracji, 
bez jakiegokolwiek rozliczenia się. 
Pojedyncze protesty zginęły w ogól­
nym chórze przyzwolenia. - A 
przecież - argumentował - ktoś 
będzie musiał wziąć na swoje bar­
ki wszystkie nieprawidłowości: i te 
już ujawnione, i te, być może, jesz­
cze nie znane. Czy na przykład lu­
dzie wiedzą, w jaki sposób rozli­
czony został z niedoboru magazy­
nier Kuks o? Część manka „skom­
pensował" mu główny księgowy. za 
resztę wyłożyli swojego rodzaju 
„zastaw", z własnej kieszeni. wszys­
cy pracownicy Spółdzielni. Na Wal­
nym Zgromadzeniu powiedziano im: 
„Z czystej nadwyżki bilansowej 
stwarza się rezerwy na pokrycie 
manka". Mało kto rozumiał, o co 
naprawdę chodzi, ale każdy głoso­
wał za. Sprawa powinna być za­
łatwiona inaczej, ale po co ciągnąć 
za łańcuc;zek, który może zaprowa­
dzić zbyt daleko? A tak, skoro jest 
rezerwa, obroni nas przed dociek­
liwością następnych kontroli. 

Jednak najbardziej przykre kon­
sekwencje miało powstanie dwóch 
niezależnych Spółdzielni dla by­
łych pracowników byłej Spół­
dzielni Inwalidów „Razem", a zwłasz­
cza jej pionu handlowego. Z logicz­
nego punktu widzenia powinna się 
teraz przyznawać do nich Spółdziel­
nia Handlowa, natomiast z racji 
zatrudnienia przynależą jeszcze, po­
niekąd, do obecnej SI „Razem". O­
bie firmy wszelako zareagowały 
podobnie, wskazując palcem na stro­
nę przeciwną: „To nie my, to oni". 
Przepychan.rn trwała, a zdezorien­
towani ludzie, którzy mieli do za­
łatwienia jaką bardzo ważną życio­
wą sprawę, biegali z jednego biu­
rowca do drugiego. 

Anegdotycznym wręcz przykła­
dem były kłopoty Hanny Koz­
łowskiej. Kie~ prosiła o wy­
jaśnienie, czy jej sprawa będzie 
ieszcze rozpatrywana w postę­
powani &.1 wewnątrzspółdzielczym, 
pisała o zwrot pieniędzy za nie­
wykorzystany urlop, żądała opinii, 
okazywało się, że nie iest pra­
cownikiem żadnej ze Spółdzielni, 
a jeśli nawet była, to tej, która 
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Kolei Państwowych w Warszawie 
uprzejmie ~nformuje, że wniosek 
obywatela prezydenta miasta Łom­
ży, dotyczący uruchomienia pociągu 
pospiesznego na trasie Warszawa­
-Łomża-Warszawa, został grun­
townie rozpatrzony. Jednakże re­
alizacja jego jest niemożliwa ze 
względu na brak warunków tech­
nicz.no-eksploatacyjnych. 

RozpatTując wniosek prezydenta 
braliśmy pod uwagę różne warian­
ty rozwiązania, między innymi wy­
dłużenie obecnie kursujqcego pocią­
gu pospiesznego do Ostrołęki. Reali- · 
zacja tego wariantu - według nas 
- jest niecelowa, gdyż czas przeja„ 
zdu pociągiem na tej trasie jes~ 
znacznie dłuższy od czasu jazdy 
autobusem. Do tego dochodzi jesz 
cze wydłużony postój na stacji O 
strołęka (20 minut), z uwagi n 
zmianę trakcji spalinowej na elek 

· tryczną i odwrotnie. Łączny 
prze jazdu pociągiem na trasie 
ża-Wars::awa nie bylby czase 
konkurencyjnym dla przeja;:;du au 
tobusem, ani też nie odbiegalby o 
czasu pr:::eja:::du obecnie kurs1~1qce 
go pociqgu osobowego. 

W dals.-ym ciqgu podtrzyrrmjem 
nasze wcześniejsze propo:::ycje dol y 
czące z.a stosowania komi ntkacji wiq 
::anej PKP-PKS na odcinku Ostro 
"ięka-l,omia w powiqzaniu z kur 
sujqcym. pociągiem pospies::n ym 
Jednocześnie zapewniamy, że będ-ie 
my czynić dalsze wysiłki, aby po 
prawić komurukację na linii War 

I 
szawa-Łomża i obsługę podróż 
nych na stacji Łomaa, czego dowo 
dem sq już podjęte prace i z.wię 
kszona szybkość pociągów na lini 
Łomża-Ostrołęka. 

Mgr ~nż. MACIEJ AUGUSCIU 
naczelny dyrektor CDOKP 

Wars::awi -·-
J estern pracownikiem Lubelskie 

Fabryk Wag nr 4 w Grajewie 
mieszkam w tym mieście w osie 
dLu Waltera. -Pracuję na tr::y zmia 
ny, zresztą nie tylko ja, bo chodz 
o około 20 osób. Nasz problem po 
lega na tym, że ulica Koszarowa ni 
jest wcale oświetlona, a nosi on 
miano „ulicy śmierci". J eszc::-e la 
tem, kiedy wieczór jest dość jasny 
można jakoś przejść, aLe jesienią 
zimą jest bardzo nieprzyjemnie 
Prosimy więc za pośrednictwe 
r edakcji o oświetlenie uli cy Kosza 
rowcj. 

TADEUSZ GLTlVSK 
Graj ew 

-·-1 
W wojewódzkiej Łomży 

wieie obiektów, aie do tej pory n i 
ma u nas ośrodka lub klubu dl. 
ludzi samotnych. W takim kl.u bi 
można by było oderwać się od co 
dziennych kłopotów i kulturalni 
spędzić czas. Z tego co wiem, to 
Łomży i w sąsiednich miejscowoś 
ciach jest dużo osób samotnych 
rozwiedzionych, wdowców i wdów 
ludzi ze złamanymi sercami, którz 
jeszcze chcieliby sobie u.łożyć życie 
poznać kogoś blisk iego. 

W t ej chwili sama j estem samot 
na, a smak samotności dobrze zna 
ją tylko ci, którzy ją przeżywają 
Samotnemu człowiekowi grozi ner · 
w ica, różne choroby psychiczne, zbo _ 
czenie seksualne, narkomania i al 
koholizm. Taki człowiek nie widz 
sensu życia. Dlatego też w imieni~ 
w:;zystkich samotnych proszę 
zorganizowanie „Klubu Samotnych" 

CZYTĘLNTCZKA z Łomż 
(nazwfako do wiadomości redakcji 

Serdecznie dziękujemy za waka 
cyjne pozdrowienia z obozów spor 
towych w Swiętej Lipce i Gdański+ 
piłkarzom i trenerowi ŁKS ŁOMZ. 
oraz juniorom i tra.pmkarzom MZK 
„OLIMPIA" ZAMBROW. 

-
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wadzone wyrywkowo w 16 takich 
studniach przez Sanepid z Kolna, 
wykazały, że tylko w dwóch z nich 
woda nadaje się do picia. W pozo­
stałych normy zanieczyszczeń bio­
logicznych i chemicznych przekro­
czone były wielokrotnie. Z zanie­
czyszczeń chemicznych najgroźniej­
sze są związki azotu - efekt che­
mizacji rolnictwa. Hamują one prze­
nikanie tlenu do krwi; wywołują 
sinicę u dzieci. Nie bez znaczenia 
jest też technika czerpania wody. 
Tam, gdzie używane są pompy lub 
h~drofory (studnie zakryte, wyeli­
minowany kontakt z brudnymi na­
czyniami do czerpania), jakość się 
poprawia. Szacunkowo dane Sanepi­
du wykazują jednak, że woda w 80 
proc. studn: chłopskich nie nadaje 
się do spożycia. Bez przegotowania 
nie powinna być również używana 
do utrzymywania czystości w gos­
podarstwach domowych oraz punk­
tach skupu mleka. Bakterie powo­
dują skażenie naczyń kuchennych i 

wyposażenia mleczarni. 

Wołanie o zdrową wodę dla wsi, 
a więc o wodociągi, jest nakazwn 
chwili. Mają tego świadomość 
zwłaszczn lekarze. Możliwośei inwes­
tycyjne są Jednak znikome. Prócz 
tego procesy zachodzące w stosun-

kach wodnych powodują, że coraz 
większa liczba wsi co roku, okreso­
wo, nawiedzana jest przez suszę. 
Zaczyna brakować wody w ogóle -
nie tyłko .tej zdrowej. Narasta wiel­
ki dramat. 

SKALA ZAQROŻENIA 

Ludzi, którzy zawodowo zajm_ują 
się higieną na ·naszej wsi, uderza 
przede wszystkim brak dbałości o 
schluclność osobistą i najbliższego o­
t oczenia. O jednej z przyczyn tego 
stanu rzeczy mowa była wyżej. In­
ne przyczyny: niewystarczająca me­
chanizacja, która powoduje, że rol­
nik, zajęty produkcją, nie ma już 
czasu ani siły na dbanie o higie­
nę; niewystarczające wyposażenie 
mieszkań w urządzenia sanitarne; 
mentalne dziedzictwo przeszłości -
zbyt szybkie przejście z niskiego po­
ziomu kultury materialnej do lep­
szych WCilrun ków . życia. 

Zagrożenie . epidemiologiczne jest 
więc znaczne. Walka z chorobami, 
wywoływanymi przez brud, trwa 
bez przerwy. Jeszcze kilka lat te­
mu ~wjerzb i wszawica były na po­
rządku dziennym w pracy wiejskich 
lekarzy. Obecnie Sanepid notuje ok. 

·110 pojedynczych · przypadków 
świerzbu rocznie, co uważane jest 
za wskaźnik .· bardzo korzystny. 
Wszawica - przejściowo zlikwido-

wana· - .znów daje o sobie znać. 
W ubiegłym roku stwierdzono ją 
u 1,3 proc. dzieci i młodzieży szkol­
nej w województwie. (Brak danych 
o szerzeniu się tej przypadłości 
wśród dor9słych). Zdaniem fachow­
ców z Sanepidu stanowi już poważ­
ne zagrożenie dla całej populacji. 
Wszy, jak wiadomo, są nosicielami 
duru plamistego. Sprzyja szerze!l1iu 
się wszawicy brak na rynku che­
micznych środków przeciw wszom. 
Zatrucia pokarmowe, czerwonka, 
dur brzuszny występują na 
szczęście sporadycznie: Żółtaczka 
(wywoływana m.in. ,przez picie wo-

dy zfej jakości; ludzie i zwierzęta 
w okresie suszy piją wodę ze stru­
myków) występuje cyklicznie: mniej 
więcej co pięć lat nasila się ilość 
zachorowań (w ·pienvszym półroczu 
ub. roku 237 przypadków, w br. -
137). 

ŚWINIA N-IE CZŁOWIEK 

Poziom higieny weterynaryjnej nie 
odbiega od ogólnego. Wprawdzie co 
roku przybywa nowoczesnych bu­
dynków gospodarskich, lecz w więk­
szości z 50 tysięcy gospodarstw in­
dywidualnych hodowla zwierząt od­
bywa się w tradycyjnych oborach 
i chlewikach. Budynki te nie speł­
niają podstawowych wymogów zoo­
technicznych: są ciemne, ciasne i 
duszne. Nie ma w nich bieżącej wo­
dy. Obecność obornika na podłożu 
wyklucza utrzymanie c1ystości. Kro­
wy i świnie utytłane w kale to co­
d1ienny obrazek. Latem zwierzęta 
te nękane są przez plagę much. Mu­
chy są szczególnie uciążliwe dla 
trzody, chorującej na wietrzną os­
pę. 

Jedynie konie utrzymywane są 
jak należy. Dbałość rolników o te 
zwierzęta wynika z tradycji: koń 
zawsze był wizytówką gospodarstwa, 
stanowił o prestiżu gospodarza. Le­
karze weterynarii oceniają, że po-
prawiają się również warunki ho­
dowli trzody chlewnej. Najgorzej 
mają krowy. Hodowla bydła dege­
neruje się nie tylko z powodu złe­

go materiału rozrodczego (dzikie 
rozpłodniki), lecz również w wyni­
ku opłakanych warunków w obo­
rach. Efektem jest niska mleczność 
krów: ok. 3000 litrów rocznie, na 
granicy opłacalności. 

Złe warunki zootechniczne sp 
jaj~ szerzeniu się chorób wf:Y· 
zwierząt. Na p.Fzykład pojenie kr~ 
w kałużach (praktyka nagminna) 111 

woduje motylicę wątrobową. Dosf0• 
trzody do ustępów (również ęp 
padki nierzadkie) wywołuje u P{z~: 
tasiemczycę, kontakt ze szczur Wt~ 
- trychinozę (włośnicę). Niekt6rallli 
tych chorób są niezwykle gro~ z 
dla ludzi. Przypadki włośnicy od Zile 
towano w województwi-e wprawdn~ 
po r~z ostatni dwa lata. temu, lezie 
to me znaczy, że zagrozenie ustacz 
(sądząc z zapotrzebowania rolnik.Io 
na .trutki i pułapki na szczury). ow 

Z CZYM 

Przede wszystkim z dobrą Wod 
najlepiej bieżącą. Ten podstawo~ 
próg na dródze do podniesienia Po. 
ziomu h igieny na wsi jest w warun. 
kach województwa łomżyńskiego nie 
do pokonania nie tylko w ciągu 

najbliższych kilkunastu, lecz nawet 
kilkudziesięciu lat. Również tempo 
wyposażania gospodarstw w nowo. 
czesne urządzenia techniczne, Ułat. 
wiające dbanie o higienę, nie rokuje 
rychłego sukcesu. Brakuje nawet 
preparatów przeciw wszawicy, środ. 

ków muchobójczych i wapna chlo· 
rowanego do dezynfekcji pomiesz· 
czeń dla zwierząt. Do tego należy 
dodać nie rozwiązany problem uty· 
lizacji nieczystości w zagrodach (za· 
wartość szamb i śmietników). Dba; 
nie w tych warunkach o czystośc 
mleka (żeby spełnić wymogi wspom· 
niane j na Wstępie normy mleczar· 
skiej) jest wysiłkiem wyjątkowym. 

„LUD KRASY, KOLOROWY.„" 

Pojawiające się tu i ówdzie 1 

okazji uroczystości tradycyjne, barw· 
ne stroje nie okrywają, niestety, o­
sobników „rześkich, zdrowych" (któ· 
rymi zachwycał się poeta). wspól· 
czesny rolnik w średnim wieku 
(40- 50 lat) jest człowiekiem scho· 
rowanym. Cierpi na zwyrodnienie 
kręgosłupa i stawów biodrowych 
(efekt nadmiernego wysiłku), reuma· 
tyzm (skutek chodzertia w gurn; 
wych butach i mycia baniek ,, 
mleka w zimnej wodzie), nadcisl 
nienie (z powodu nieregularn.ego a 
nieracjonalnego odżywiania .s1ę),6r· 
także na qotoryczne zapalenie g e· 
nych dróg oddechowych (częste prz 
ziębienia). -
Przyszłość zapowiada się zat~ 

niewesoło. Na -szczęście, fach~wcY w 
higieny są optymistami· wierz.a 
odporność organizmów , 60 11A 

MARIA~KACZVN~ 
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Próba bilansu 
W jątki t~lko po~~ierdzają r~-

~ y 'l'elewizJa - um1eszczaJąc ek1-
gułęturnieju gmin Budzyń i Kaź­
p~ z w najbardziej ekskluzywnym 
rnitiu dla robotników w Warsza­
no e Domu Chłopa" - nawet nie 
wie, "~ictziała, iż właśnie w tych gmi­
przeh są lepsze ubikacje niż w tym 
nac b. k · N 1 · · tolecznym o .1e c1e. acze mey c1 
s wet żałowali, czemu me przy­
na źli ze sobą własnych przybyt-wie . 
kOW· b . d' b 4 k Czy podo me \vypc.:. 1~ y . ~a a 
konfron~acja dl~ Ł:omzy1~s~1~go? 
przed z<.nt.utem m~t~·cszczenia s1~ .o 
swoje ustępy ,?.h~om. Je oszczędn.e lCn 
budowanie. \VOJe.wodzka Łomz~, z 
liczbą mieszkan?ow p:..-..:..~luaczaJą~ą 

50 tysięcy, stoi tylko Jedną u~1-
kacją public~ną! Nowoczesną! z. b1e­
·ącą wodą l - tylko czasami, bo 
~ajczęściej nie ~a - regla_mez:ito­
wanym przez personel sa.r:1tanatu 
papierem to.°:l~towym. Obiekt ów 
jest - oczyw1sc1e prezer;item z cza­
sów powi°:tow~ch. W c1ą_gu 10 _lat 
po wojewodzki~ .a w~ns1e, ~tory 
przyniósł podwoJeme liczby miesz­
kańców, w dziedzinie przybytków 
ani drgnęło. · 

Gdyby wszyscy mieszkańcy Łomży 
zechcieli w ciągu doby z tego je­
dynego s~aletu publiczne~.o ~kor~y­
stać mieliby do dysp ozyCJl me w1ę­
ceJ 'u , ż dwie sekundy. Takiego re­
kordu na ma jeszcze w księdze 
Guinessa. Jeśli n atomiast przyjąć, 
że średni czas przebywania w ka­
bime wojewódzkjej wynosi 3 minu­
ty to każd~ mieszkaniec Łomży 
mÓglby tam wstąpić tylko raz na 
104 dni, a więc 3 razy w roku. A 
przecież do obliczeń tych trzeba 
także dodać przyjezdnych w dni tar­
gowe i turystów. Wówczas często­
tliwość przebywania w ubikacji wo­
jewódzkiej byłaby przyjemnością raz 
na rok. Oj, niezdrowo! 

Na szczęście obywatele Łomży na 
ważne uroczystości miejskie i woje­
wódzkie przychodzą już wypróżnie­
ni. Tylko margines stanowią ci, 
którzy nie mogą wytrzymać. Gdyby 
„tych spraw" nie uważało się pow­
szechnie za temat wstydliwy, może 
udałoby się i ich' zdopingować, co 
byłoby znacznie tańsze (wymaga 
przecież tylko słów) niż budowa no­
wych ubikacji, tworzenie etal) ,v dla 
personelu. 

Zatem, drogi gościu, od ,viedzający 
uroczą ZiE'mię Łomżyńską, jeśli już 
najdzie cię nagła pott'7e11a, idź do 
Unę lu \'\ oje,vódzldc>go. Tarn są p') 
cztc J 11b"kacje na każdym pozin­
ruię. TJ :!co pamiętaj, m•1 ·isz się Vvy­
robić do. god .iny 13.00 b'I jes.,.c·-:c 
porti l~ 11'aiie dę r"1 r...,łtl noc i 
co•\\. t 
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.., po•Jrawi :·~ - rocie­
g' V ny c ~­
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::uę • 'lr Py no·vy " ). PC 2 u­
tobl' . ,...-y Powsbnie nc ~n\· io p.;;oy 
ni"';l i n iw c~ei;:ny s~alct ~Jub ·r7r>:._ 

Zater'1 r.ie ma"'t v.ny c:.·ę, nie .p'J­
pad;:ijmy w panikę! Jcszc~;? ldll-a l • y 

i nC's 1 ~ t} s~~ ka b~dlic ) :oo p ·r,c. 
lepS7"' ~ 

Po;r1\1 .o nirdo::tatku wy· iie.1ionych 
obiektów p-ublicznych, kalJra prz d­
szkolna ~kt....tecznie radzi sobie z 
problena1i i wychowawczymi. Przec1-
szkohki zała~wiają swoje pot-rzeby 
przed wyruszeniem na i_w·ce do par­
ku. Powstaje wtedy, na. komendę, 
przed ubikacjami wewnątrz budyn: 
ku przynajmniej· kilktJdziesięciooso-1 bowa kolejka. Kto nie zdąży w 
swoim czasie, zostaje przez grupę 
?~reślony flegmatykiem. słoniem, 
zołwiem, babą. A mniej odpornym 
gr~zi jeszcze ryzyko ponowienia 
Proby w parku, albo chodzenie w 
mokrych majteczkach i publiczne 
wytknięcie: „A wstyd!". 
~eł.ną swobodę mają' nato ·r.inst 

dz~ec1 z osiedla Połuctnie. \Vpra,v­
dz1e na ma na nim soaletu publicz­
nego, ale są za to - tylko częścio­
wo Przygotowywane pod nowy park t P~górki, dołki porośnięte chwa­
.s ami. Zdarza się czasem, że spo­
s~rzega wcza mama łaje dziecko -
nie z.a to, iż nie zdążyło przybiec 
z sąsiedniego osiedla lecz za to że 
Publicznie wypięło 'swój tyłec~ek. 
~~Y będzie już park, zasadzą drze- · 

a, krzewy, wtedy na pewno znik­
ną .P.roblemy z niepożądaną widocz­
n9sc1ą . 
. A może jednak w Łomży - mieś­

j~e . V:'Ojewódzkirn -- znalazłoby się 
. kies . rozwiązanie? Może ktoś po-
~acaJący z saksów założy wytwór­
Wi~ !lOCników przenośnych? Oczy­
Wó cie, hermetycznie zamykanych. 
obow~zas pozostałoby wydać n akaz 

Wiązkowego ich n abywania. Lecz 

byłby to niebezpieczny precedens 
nabijania kabzy prywaciarzom 
przez administrację. 

Papierowa k\vestia 
Inspekcja Robotniczo-Chłopska 

pismem z dnia 24.04.1986 roku przy­
pominała dyrektorowi Łomżyi1skich 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
„Narew", iż w międzyzak1adowej 
przychodni, w pomieszczeniu \VC na 
drugim piętrze, niesprawna jest 
sp:uc-ka, zn;, cicając jednoczdnie u­
wagę na zacieki na ścianach i sufi­
cie w Poradni „K" i gabinecie fi­
zykoterapii, na brak pokryw na 
puszkach rozdzielczych inc;talacji e­
lektrycznej, brudne ściany na klat­
kach schodowych. 

Tadeusz Sawicki, dyrektor tegoż 
zakładu, również urzędowym p:s­
mem, papier kredowy, formatu A-4, 
odpowiedział w przewidzianym ter­
minie: „ Wykonane zostaiy zalecenia. 
Spluczką wc na piencs::im p~ętrze 
zostala wymieniona". 

Podobne pismo IRCh-a . \\'ystoso­
wała do... dyrekcji Vloje":6dzkiego 
Szpitala Zespolonego w Lo:11.ży. Po­
nadto kontrolerzy Inspekcji odnoto­
wali, iż w Ośrodku Zdrov-ia w Gra­
jewie zepsuta jest spłuczka i sedes, 
a w Szczuczynie - nie dość, że 
sanitaric;t popsuty, to jeszcze brud­
ny, dezynfekc ji też „nie pami~tał", 
walały się porozrzucane szmaty. O 
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ręczniki, mydło, papier inspektorom 
już pytnć nie wypad<llo 

Utrzyma(· ,szalet ·poi ządku to 
problem znacznie większy rnz go 
wybudo'..vać. Naczelnik miasta 
gminy w Graje\vic doświadczył te­
go na wł::lsnej skórze. Wybudował 
ubikację publiczną, to Sanepid i in­
ne ważne kontrole nie dawały mu 
spokoju przez rok. Powtarzano jed­
no pytanie: czemu jeszcze nieczyn­
ny? Wszystko było już gotowe do 
użytku. Nawet budowlani spisali się 
na medal i nie ślimaczyli z wykoń­
czeniem. Brakowało tylko„. perso­
nelu. „Małe środowisko. Wszyscy się 
znają - uzasadnia pewien urzędnik 
wojewódzki. - Gdyby qczyli się w 
szkole łaciny, pewnie by pamiętali, 
o złotej myśli: pecunia non olet. 
Lecz im wydaje się, że za śmierdzą­
cą robotę mogą być tylko śmier­
dzące ·pieniądze." 
Ubikację w porządku utrzymać 

jest rzeczywiście t r udno. Doświad­
cza tego codzi1'nnie kier ownik Za­
kładu Usług Mechanizacy jnych w 
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Grodziskach Nowych, nalezącego do 
Spółdzielni Usług Rolniczych w Ko­
łakach Kościelnych. Swój pokój 
służbowy umieścił naprzeciwko u­
bikacji, w której nawet drzwi nie 
ma. Pracuje więc oczko w „oczko", 
a i tak porządku nie może upilno­
wać. 

W Banku Spółdzielczym w Zbój­
nej ubikacja ma drzwi i mieści się 
naptzeciwko wejścia do kas. \Vyso­
ko trzeba podciągać nogawki, bo 
można umoczyć... Korzystający do­
piero wtedy spost.czega, że pod 
zle~.vem stoi tylko cu\.!hnące wiadro, 
gdy mu się ,przel~je . Za papier 
toaletowy służą urzc,dowe druki 
BS-u. Twa1de to, grube, ale na 
szczęście chłop ma silną rę :cę. Po­
radzi i z takim papiere. l. Za to już 
na wysokości oczu - kultu! a. Tuż 
nad umyv.'alką z wkładem wiader­
kowym \Visi hasło zachęcające rol­
ników do korzystania z b:omkowych 
ofert. Druki na kredyty ułożone są 
tuż nad sedesem. Tylko brać . 

W restaun1cji goniądzkiej szalet 
znajduje się naprzecnvko bufetu. 
Bez spłuczek. Bywalcy do\vcipkują, 
iż zapaszek ukrywa woń przestarza­
łych potraw. Pod zlewem - wia­
derko jak w zbójner'lskim banku. W 
lrnbrnie powyrywane haczyki. 

We wsi Szulborze Wielkie pocze­
kalnia kolejowa jest wielkości kabi­
ny: 1,1 ,,,_ o,9 metra, za to ubikację 
stanowi caly pobliski las. Projekt na 
s;:nlet publiczny Łomży!.ski Zakład 
Usług Techn'cznych opracówuje 
już ... piąty rok. 

W gminie Sokoły j.=den z jej 

mieszkańców o publicz1iy: szalet 
bezskutecznie wojuje od kilku lat. 
Naczelnik odpisał mu, iż w Sokołach 
znajduje się 8Z 5 •Ubikacji publicz-· 
nych I") nie \Vidzi potrzeby budować 
następn;ch. Czytelnik do redakcji 
przesyła kolejne sceny kiblowego 
żywota: „W 1983 roku byl redaktor, 
to widzial, jak wyglqda dól, prze­
pelniony, pr::ykryty galę::iami". W 
innym liście: „W ubikacji leży kró­
lik, prosiak i robactwo się zagnieź­
dzilo". I jeszcze: „Trochę z wierzchu 
zebrali, i to na moją interwencję. 
Proszę opisać tę ubikację, że w 
Polsce nźe ma takiej drugiej". Aż 
wreszcie: „Powinien pan, dyrekto­
rze, dać zarzqdzenie, by GS wybu­
dował u nas jednooczkowq ubikację 
z desek na końcu targowicy". 

Coraz mniej problemów 
Paweł Zajączkowski, kiero.wnik 

Zakładu Higieny Kom unalnej Wo­
jewódzkiej Stacji Sanitarno-Epide­
miologiczne j w Łomży, stwierdza, ż~ 
w Łomżyńskiem problemów z ustę-
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parni jest cor az mmeJ. W same j 
Łomży były kiedyś czynne szalety 
publiczne przy hali targowej. Bu­
dynek zmienił przeznaczenie, więc i 
ów przybytek nieczynny. Był też w 
parku. Za mocno niosło i też zo­
stał usunięty. Przeważnie po jednym 
szalecie mają byłe ośrodki powia­
towe, lecz w okresie letnim prze­
ważnie przeżywają one remonty. Są 
to obiekty odpowiadające z reguły 
warunkom sanitarno-higienicznym, 
jednakże kontrole potwierdzają po­
garszający się ich z roku na rok 
stan. W wielu gminach szalety znaj­
dują się przy urzędach. Częstokroć 
udostępnione są tylko dla pracow­
ników. Te udostępniane ogółowi są 
w żałosnym stanie. · 

N owoczesny szalet, z bieżącą wo­
dą, ma Szczuczyn. W Grajewie 
znajdował się przy placu gier i za­
baw. Został zajęty na użytek PTTK 
i zmienił przeznaczenie. W Rajgro­
dzie sławetna sławojka mieści się 
przy dworcu PKS-u. Dobudowano 
kabinę, czyli jedno oczko więcej. 
Kolno też jest posiadaczem ubikacji 
publicznej. Ze względu na rozbu­
dowę dworca dostęp do niej je~t 
znacznie utrudniony. W Zambrowie 
kontrolerzy Sanepidu zalecali wy­
mianę muszli klozetowej, naprawie­
nie spłuczki. Obecnie przedłuża się 
tam malowanie, od końca kwietnia. 
Ubikację odnowił też Czyżew, ale 
Sanepid jeszcze tego nie sprawdził. 
W Miastkowie ubikacja publiczna 
mieści się w budynku Urzędu Gmi­
ny. Naczelnik nosi się z zamiarem 
zmiany jej statusu, tzn. przeznaczy 
ją tylko dla swoich p 2·acowników. 

Aleksander Syczewski, kierownik 
działu żywienia, żywności i przed­
miotów użytku Wojewódzkiej Sta­
cji Sanitarno-Epidemiologicznej, nie 
ma dobrego zdania o ubikacjach w 
lokalach gastronomic/..nych. Kontro­
luje 81 obiektów. No\voczesne mo­
że policzyć na palcach , jednej ręki. 
Są tylko w Łomży, Grajewie, Kol­
nie, Ciechanowcu. \V puzostałych -
klasyczne ·sławojki lub by,walcy cho­
dzą tr~dycyjnie „za stcdołę". 

·Prawo o ustępach 
Budowę pomieszczei1 higfeniczno­

-sanitarnych dokładnie określa je­
den z rozdziałów rozporządzenia mi­
nistra admini-st...-acji, gospodarki te­
renowej i ochrony ś odowiska z dnia 
3 lipca 1980 roku _w sprawie wa­
runków technicznych, ;akim powin­
ny odpowiadać budynl{i za nieszczo­
ny w „Dzienniku t:shw PRL" z 14 
s:erpnia t 0goż roku. 

Rozporz~dze1 ·e to ok :E-sla u~tępy 
~ ko p0r 11e~zczE ·a hi cri d c •1 o~~ani­

t rnf'. do \tór··cb 7 • l~c7a m.•n. na-
t:y ·h ł~'cn' , 1 • c, ..,foie, 
p z h f-l"C" :(', i , l · n1.., ·7cze-
nw hi )E.ny o· l · · t, p0-

. 
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"").a­
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..Hi~iE..na k 1unaln ' 11•' Pr0m po­
ś: i·„cą cały ro-dlL ł 

„"ie.u.•r;:~ym etap n.·u u ariia nie-
c 11stości - st·~ierd „' - jEst ich 
eb'eranie i prz2c'1.ou.· 1.i'anie. O ile 
::bzeranie nice: Mości w środowisku 
skanalizowanym z n ·(:-nagannym 
'Jdb;_~rn~kiem (ustęp sphikii:vany) jest 
proste i łatwe, o tyle zadanie to 
jest trudne i skomplikowane tam, 
gdzie k ializacji nie ma, a stosuje I 
się wywozowy sposób oczyszczania 
osiedla, albo niekiedy. brak nawet 
i tego. Do zbierania i przechowywa­
nia czasowego niec::ystości służą róż­
nego rod.::aju ustępy. Jest to pierw­
sze i najbardziej odpowied::ialne og­
niwo w systemie oc:uszc:ania. Jed­
nak=e znaczenie i ur::qd:enie tych in­
stalacji jest bard::o c::ęsto nie do­
ceniane, podejście do nich - zbyt 
prymitywne. 

Przy współczesnym stanie nauki i 
kultury ustępy należy uważać za 
bardzo ważną instalację sanitarną, 
przeciwepidemicznq, bytową, kultu-

. ralną, a nawet gospodarczą." 
Profesor Marzeew proponuje bu­

dowę ubikacji skrzynkowych, torfo­
wych, a tam, gdzie nie starcza cza­
su i chęci, przynajmniej kopanie ro­
wów kloacznych i po ich zapełnie­
niu zasypywanie ziemią . 
Może więc - póki nie stać nas 

na więcej - wykopiemy w Łomży 
i przyna jmniej niektórych większych 
gminach po t akim jednym rowie 
kloacznym. Smierdzieć będzie, ale 
przynajmniej ·wiadomo dlaczego. 

STANISŁAW ZłELl~SKI 
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„Spośród domów nie 
zbudowanych 

jeden mi dali do 
zamieszkania: 

niebo było mi dachem 
a prześcieradłem -

wiatr ... " 

MANUEL D. FONSECA 

Wózek wciśnięty między ko­
mórką a murem nie mają­
cym słowa „remont" od co 

najmniej czterdziestu lat. Wpi~·w 
to nawet mógłbyś myśleć . że to 
ktoś przez zapomnienie zostawił 
swoj.e narzędzie pra cy lub relaksu, 
bowiern wózek b)tl zrobiony porząd-

nie i nawet śladu rdzy nie było 
na kołach i uchwycie. K iedy jed­
nak spróbujesz go rusz.yć, natych­
miast rozlega się głos: „A ki dia­
beł tutaj kogo niesie". Dajesz so­
bie tym samym spokój i czekasz, 
aż ta gadająca kupa łachmanów 
wylezie spod wózka. 

- Panie, ja ·to jak na spowie­
dzi, bo mi tam wszystko jedno... a 
papierosa to pan ma? 

Brudna ręka sięga do paczki i co­
fa się gwałtownie, jak jastrząb z 
bezbłędnie wyłapanym łupem. 
Pierwszy haust dymu staje się 
przyczyną ostrego kaszlu. 

- N ie te lata, panie, kiedyś to 
jakem zapalił mach-0rkę. a mocna 
była jak diabli, to i nic w piersi. 
a teraz, patrzaj pan, gra! 

W wojewód:ukim mieście W. zna­
ją go niemal wszyscy. Wszyscy, któ­
rzy spieszą na ósmą do pracy. 

Wolno i majestatycznie przemie­
rza Plac Grunwaldzki, jakby to oo 
był potomkiem Jagiełły. Zna wszy­
stkie tajemnice śródmieścia. wszy­
s-tk.ie z.darzenia ciemnej nocy i 
wczesnego poranka, nic i nikt tutaj 
nie jest mu obcy. Potrafi bezbłęd­
nie <>kreślić każdą twarz. jeżeli tyl­
k-0 nowa pojawi się w centrum. 
Wiele razy bywał wzywany na mi­
lkję i wiele razt' potrafił być 
Sherlockiem Holmesem, bez nieg'O 
bowiem ani rusz paserzy i melin". 
Zna w szak wszystkie adresy. 

- N-o, z.nacz:r. wlali mi... raz to 
nawet i do szpitala mnie zawieźli. 
ale kto by tam trzymał takie2:o 
śmierdziela, no kto? To i zaraz wy­
puszczali. .. A nie. nie o to chotlzi. 
żem pacjent narowisty, tylko, no 
jakoś tak myć mi się za bardzo nie 
chce, do w. zystkiego można się 
przyzw• czaić. ja, panie. wszy nie 
mam, ani i.nnego robactwa. mnie 
się nic nie chyta, ja nikogo nie lu­
bię, to i stworzenia boskie lubić 
mnie n i<> zamierzają. 

K i.ed.v pr zy jechał na Dolny 
Slą s k. najął się jako pracow­
nik n :ewykwalifikowany w 

kokso-." ni. To b.Yło w okresie „u­
sporto w wne j'' pracy, która polega­
ła na biciu wszelkich rekordów 
świato\V)"tl h. Sam przyłącz, ł się do 
współzawodn ictwa, no i wkrótce za­
częli klepać go po pieca-eh., Więc 
awans zaw1lócił mu w głowie. On. 
prosty chłop, był na ustach wszy­
stkich. Mówili i dobrze. i źle, ale 
przecie:~ mówili. że Bonek to do­
piero łeb-.ki facet. albo: łebski cwa­
niak. Nic go nie intereso·;.1ało prócz 
prac:" n a wet własną bab~ zanied­
Qa.ł, to i znalazła sobie drugiego. 
„Trudno - mówił sobie - są prze­
cież w~żr.iejsze sprawy na głowie 
niż jak ieś babskie fanaberie." 

- Ja to wcale nie muszę się 
martwić, mnie tam na ż.,~cie nie 
brakuje, żeby pan wiedział. co lu­
dzie wyrzucają do śmietnika. I to 
jest wszystko moje nikogo nie o­
kradam. każdy gardzi śmieciem. to 
i jest na świecie sprawiedliwość ... 
Noo, a jak jestem głodny to idę d-0 
garmal:erii na Tuwima i wkładam 
gościow: palec do zupy aloo do gu­
laszu„. On si"' wścieka. a ja jestem 
najedzony. Zdarzają się i tacy, eo 
nic nic mówią. tylko jeszcze dają 
parę gro z::. ale ja jestem człowiek 
honorowy i od nikogo jeszcze jał­
mużny nie brałem. Dopóki mam si­
łę, a by wozić złom i makulaturę, 

to i sobie zarobię. No. nie powiem. 
trochę oszczędności mam, ale wszy­
stko na książeczkach, b-0 już prze­
cież kilka razy mnie okradli. pa­
U'zaj pan, takiego nędzarza okra­

.dać, co to się w yrabia ... 
,-

Spod pryczy wyjmuje zniszczony. 
granatowy album. \V środku pełno 
pożółkłych już wycinków praso­
wych. 

- A tutaj , to jak byłem u prezy­
denta, a ten lo ruski generał, to 
był panie uczciwy chłop, dał całą 

paczkę tytoniu i buty oficerskie. a 
za takie buty można byłi0 dostać 

wtedy wszystko. b-0 wszyscy chcieli 
chodzić w oficerkach. 

Pokazuje zdjęcie z ·popiersiem 
młodego ·mę:lcz.vzny, podkolorowa­
ne nieumiejętnie kredkami. z do­
malowanymi dyst vnkcjami majora. 

- To był - wtedy szlagier, byli 
spece. co z najgor.szej ciury w.vma­
Iowali nawet generała, i takie zdję­
cie wieszało się na honorow ,.m 
miejscu. 

Bonek znowu jest na szczycie. 
W niemych wyborach został 
clochardem nr 1. To on de-

cyduje o rozdziale rewirów. -0n 
wyznacza ulice i ilość śmietników. 
Wszystko zależ-y od tego, jak długo 
jest się zbieraczem. Między clo­
chardami nie ma żadnych konflik­
tów, a jeżeli komuś trafi się wyjąt­
kowa gratka. a taka niedawno zda­
rzyła się Ślepakowi, który zrialazł 

ponad 100 OOO złotych. to jedna 
czwarta idzie do podziału wśród 

pięcioosobowej starszyzny. Majątek 
jest wspólny. takie większe znale­
ziska to gwarancja, że można - na 
przykład - spokojnie umrzeć. Nie 
daj jednak Bóg. aby który oszukał. 

wtedy choćby nie wiadomo co. już 

na zawsze jest wyj0,tv spod prawa. 
a prawa zbieraczy są święte. W 
końcu mogą licz)' ć tylko na siebie. 
Hierarchia też jest ściśle określona. 

a więc jest clochard nr 1. pięcio­

osobowa starszyzna. zbieracze. że­

bracy i gleba. Do gleby zalicza s·i~ 

.przede \'\'SZystkim b eh. którzy już 

~ą na wvkończeniu, a wi~c alko­
holicy spod zn~ku autovidolu 
kryształku. Awans odbywa się w 
dwie strony, a punktem wyjścia są 
zbieracze. oni bowiem mogą iść w 
hierarchii w górę, albo w dół, in­
nych możliwości nie ma. Clochard 
nr 1 nigdy nie bqdzie glebą. a gle­
ba clochardem nr 1. 

- A tutaj to jest ostatni wyci­
nek. No, czytaj pan. co te bandyty 
tutaj napisali. o tu - pokazuje pal­
cem swoje nazwisko. 

Not:lt.ka jest krótka. Autor po-
daje kilka nazwisk tych, - którzy 
byli odpowiedz.ialni za kryzys. 

- No to niby ja. chociam praco­
wał jak głupi, a ja, panie. nicem 
nie wiedział. ja się nie znałem na 
tych ich całych głupich politykach. 
a jakem prosił' molestował. abv mi 
wytłumaczyli. to tylko pow~dzle!i. 
abym nie robił z nich durnia, bo 
ja niby o wszystkim dobrze wiem 
i że niby teraz chcG się podpiąć do 
nowych rządów. a mnie na ich rzą­
dach nie zależało nic a nic. N o, ale 
i roboty b} ło dla m:nie coraz mniej. 
niby mnie nie wyrzucali, ale prze­
cie · zarobić też nie dali. To co mia­
łem rob.ić? Rzuciłem to w diabli i 
tyle mnie widzieli... 

Znaczy: p!ć ?n.cząlem na umór i 
wszystkó przepiłem. wszystko i nie 
mogłem ·się z tego opamiętać.. W 

· Boga to ja przestałem wierzyć po 
wojnie, no bo powiedzieli. że Boga 
nie ma, to i go chyba wtedy nie 
było, ale jak się wszystko odmie­
niło, to i chvba Bóg wrócił do czło­
wieka. kto wie? Nająłem się u księ­
dza, na plebanii, zł-y ćhłop nie był. 
tylko sję modlić kazał. a ja ani be 

. -

ani me, pacierzam zapomniał. a i z 
drugie j st.rany n ie potrafiłem kle­
pać bez myślenia tego co się kle­
p ie, a by tylko się gęba w stronę 

ołtarza otwierała ... 

Bonek pracował na plebanii 
przez sześć lat. a potem wi­
doczn ie ktoś doniósł księdzu. 

że cm taki antychryst był, to 
ksiądz go na spytki wziął. 

- N o i znowu, panie. bylem głu­
pi, bo uczciwy, wyznałem wszystko 
jak na spowied zi. nawet to. żem 

kazał Jezusa ze ściany zdjąć. no i 

ksiqdz mowi. abym sobie inną ro­
botę znalazł... Co miałem zrobić. no 
niech pan powie, poszedłem, a że 
znalem takiego jednego, co to jeź­
dził koniem z butelkami. to i się 
ucieszył , że znajdZiie pomocnika. 
Jeździliśmy więc po osiedlach. on 
miał obrót pięknymi garnkami 
miednicami. wiadrami, a ja pako­
wałem butelki i to był sprawiedli­
wy podział. bo zyskiem dzielNiśmy 
się tak: on dwie trzecie. a ja jedną 
trzecią. Tak to· było sprawiedliwe. 

• bo p1 zecież koń z nami pracował 
a koń był jego. W każdym bądź 
razie dorobiłem się swojego włas­
nego wóz.ka, co prawda jeszcze bez 
konia. ale już przecie na swoim. A 
potem to jakas rada narodowa. czy 
coś takiego, zakazała jeździć po o­
siedlach. bo to niby obraza. kraj 
się rozwija, a tutaj ja lub szma­
ciarze jeżdżą ze szmelcem i nie 
dość. że brzydkie to i brudne, to 
jeszcze niby spokój mieszkańcom 
zakłócają. Próbowałem kilka razy 
pracować normalnie. ale jak tu 
pracować normalnie, skoro taką 
pracą kierują nienormalni? No bo 
jacy to normalni. skoro uczą kraść 
samych siebie. 

Bonek bvł bardzo uczciwym zbie­
raczem. Mlał doskonalą pamięć. to 
i wkrótce wiedział. w którym 
śmietniku co można znaleźć. Ktoś 
powiedział: .,pokaż mi swoje śmie­
ci. a powiem ci kim jesteś". A że 
przeszedł wiele rewirów. to i w 
końcu trafił na swój. 

- Lud zie tutaj niebogate. no. 
może te trzy albo cztery domy. 
gdzie to różne lepsze mieszkają. ale 
tam zawsze najgorzej. Jak oni 
wszv~lko niszczą. no. do cna nie­
mal. nawet nie można tego prze­
nicować . .. Raz.. to pan nawet nie 
uwierzy, idę sobie, a może już pią­
ta rano była i nagle własnym o­
czom nie wierz~. wisJ babka na 
murze. prze\vieszona głową w stro­
nę kubłów. dupa goła, na wierz­
chu. majtki le:lą na chodniku ... no 
to ja budzę. nic. pietra dostałem. 
no bo może jakaś ubita. ale nie. 
mruczy, znaczy się pijana... przeła­

żę za mur. ~am chyba pół ko­
misu: kożuch czapka z lisa czy 
innej nutrii. złote pierścionki... Już. 
już . mnie korciło, ale jak można 

lak głupiego człowieka okradać, foć 
obraza boska„. · A ona. panie. jak 
cyrkówka, hop między kubły, roz­
wala się i mówi. abym ją ... znaczy: 
podupcył trochę. No cóż. człowiek 

prosi, trza mu pomóc. a dawnom 
baby nie miał, to i sam pan rozumie, 
podobało się jej. No i musiałem 

stamtąd wiać. bo co rano przyłazi­
ła pod te kubl_, .. Taka głupia, gdy­
by na innego trafiła. to nie daj 
Boże! Sam pan widzi, jak oni wszy­
stko niszczą, takiej baby t-0 już 

żadna siła nie przenicuje, a to po­
dobno jakaś żona doktora czy ma­
gistrą. 

Uczciwi zbieracze mogą .po kil­
ku latach awansować do star-

• SZ) zny, a starszyzna to już fi­
gura. Rotacja jest duża. Niby czło­
wiek zahartowany, żadnych p.rz.e­
ziębień, ale najczęściej zje się ja­
kieś paskudztwo. co to na amen 
zaszkodzi. Na pogrzeby nikt nie 
chodzi prócz wytyp-0wanego zbiera-

cza. którego zadaniem jest zan·i··· 
· k. !1c trzy swiecz i: za to, że ty · n1. 

jesz; za to. że inni Ż) ją i Zti • 

charda ńr 1. Bonek Po<lohno o. 
specjalny tytuł. ale nie ch<!iał rn~ 
zdradzić. jak naprawdę nazywa ~1 

nr 1. W końcu przyZJllal. że 1!ię 
h d

,. k „c o. 
c ar to a uraine słowo. 

.- Był ta.ki o.kres. kiedy to eh · 
Cle. 

li z nami zrobić porządek. Nach 
dziła na mnie jakaś opdeka SPOle o. 

. I . . . k' cz. na. Ja ces m1 pacz i przynosili . 
. kieś pieniqdze. zupełnie tral~io~a~; 
człowieka ja.k psa: Aż w końcu ia. 
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f to Che.ie. 
f· Na_cho. 
1a SP<>łecz. 
Yn~ili. ja. 
traktowali 
końcu za. 

,. li się za kurniki. no i mój też o.a . . k "'"" . iw3 Hli. to i zam1esz ait;m w teJ 
r~wnicy, ale tam byli sąsiedzi nie­
pi o<lJiwi, milicje nasłali. a ta po-
zg · l ' t · dzila mnie za w ocz~gos wo i 11a-
=et mówili. ~em .złodziej, bo ~1ia­
łen1. panie. ~olekcJq .monet. ~o i do 
dzisiaj mi me oddal!. W koncu ta­
k' jeden ~najomy wyszukał mi ko­
~órkę. ale tam w pobliżu mieszkał 
·akiś seluetarz czy prezydent .. to i 
1 am pan wie... No i wróciłem do 
s iwnicy, a że i od tamtej pory nic 
;udziom nie ginęło, to i dali spokój, 
czasem to nawet i kompot na nie­
dziel~ dadzą, jeden jest tylko taki. 
co t<J mówi, że mu śmierdzi. ale 
gdyby pan zobaczył jego piwnicę. · 
toć isinY burdel. 

Bonek ma 62 lata. Nie jest zupeł­
nie o tym p_rzek?:ian~, bo dawno 
przestał lic~yc swoJ. ~i~k. a_Je prz.y­
sięga, że wiele myhc się nie moze. 

• 

Trudno zresz.lą określić. ile ich ma 
naprawdę. Oni wszyscy są w jed­
nym wieku. jakby im czas sprzy­
jał i był nieruchomy. Kto wie, zre­
sztą, czy się starzeją? Po prostu 
wchodzą w swój ok.res, a potem C<> 
najwy~ej umierają. 

- Tutaj nie ma różnicy międ~y 
życiem a śmiercią, to nie jest brak 
wiary w Bo-ga, to jest wiara. że 

się jest. chociaż i o tym się nie 
myśli. Sam nie w iem. jak to jest... 

Bonek milczy przez chwilę. jak­
by rozważał coś ogromnie ważnego. 

- A co pan n'Ń takie głu.pie py -
- tania zadaje, przecież nie o to cho-
dzi w życiu. aby myśleć o życiu. 
Ono jest, czy się chce, czy nie, i 
tyle można o nim wiedzieć„. Każ­

dy do czegoś doch odzi. ja to na­
wet gdybym znalazł jakiegoś milio­
na, to i rzuciłbym go jak inne 

śmieci. Pan nie wierzy, bo 
wierzy, że panu się jaki milion 
fi, a ja jestem wolny od tego. Wi 
dzi pan. miasto to jest przyroda 
to jest jak las, panie, są ptaszki 
co śpiewają, sarenki, co skaczą. za 
jące, co uciekają, wilki co rządzą 

Ale muszą też być robaki i krety 
co ten cały sy .f po zwierzętac~ 

uprzątną, co to potrafią jeszcze zro­
bić z tego użytek. no i jak taki 
robak czy kret może nagle być pta­
s:z;kiem albo wilkiem. nie ta skóra, 
nie t.a natura, a i zębów człowiek 
już też nie ma - i wtedy clochard 
nr 1 po raz pierwszy zaśmiał się 

serdecznie. 

' Smiech clocharda jest zupełnie 
inny. jak wszystko zresztą. 
Smiech clocharda to cała o-

powieść. W śmiechu clocharda moż-
na doszukać się nawet łez. 

- N o, a jakem dowiedział się, 

że znowu u nas wojna, to nie mo­
głem spać, rano miasto puste, peł­
no milicji. panie, wojska. Gdzieś 
ktoś kogoś goni, gdzieś ktoś tam 
coś się drze jak niemiłosierdzie bo""' 
skie„. Wytrzymać nie szło. a to m~ 
i nawet raz wózek sprawdzali, czyi 
to niby ja jakichś- ulotek nie wio~ 
zę, ale to nie byli tutejsi. Tutejszą, 
milkję to ja znam, to byli jakieś in„ 
ni z pistoletami, no i oni mówią, że 
mnie zamkną, bo ja nie mam 
żadnych dokumentów. A po co 
mi dokumety, jak mnie chyba 
nawet w ewidencji żywych nie ma. 
No i tak mnie ciągnę li przez pół 
miasta, póki się nie napatoczył tak' 
jeden sierżant. co go znam, i do-' 

-piero on im, panie, tak dał do słu-' 
chu, że aż mi było głupio. ale po­
tem już miałem spokój ... 

Bonek wyciąga spod łachmanówl 
pall malle, jeszcze nie odpieczęto-1 
warn:\ paczkę, prosto z „Pewexu". 

- To tera ja pana poczęstuję, 

trzymam toto nie wiadomo po co, 
malazłem na postoju taxi, czytam: 
cigarety, no to do palenia, ale pu­
dełko mi nodejrzane, jakieś takie. 
Człowiek nasłuchał się o różny(!h 
takich narkotykach. to i nie próbo­
wał nawet otwierać. ale podohno 

I 

raz można się mach nać ... 

O ~nik i zupełnie wyraźnie ja­
rzą się w wolno zapadają 
cym zmierzchu. O tej porze 

dnia wszystkie nasze twarze tracą 
znaczenie. To 
chalny brak 
wszystkich do 
A clochard nr 

coraz bardziej na-
światla zrównuje 
w:vglądu clocharda. 

1 ślini kopiowy ołó-
wek i zapisuje całodzienny zbiór. 
Od śmietnika bowiem zaczyna się 
porządkowanie wszelkich rzeczy. 

Pytam Bonka, czy chce przeczy­
tać. co o nim naPiszę. 

- A · do czego to mi będzie po­
trzebne. a nuż wyczytam coś nie 
tak i zepsuję sobie humor na cały 
dzień. Ja wiem. ludzie nas nie sza­
nują, ludzie nic, co gorsze. nie sza­
nują, a przecie z tej samej ziemi 
matki jesteśmy. A ja nie potrafił­
bym żvć pod pręgierzem. ja tu je­
sfom d~Tektor i robotnik, nikt mnie 
nie goni. nie pochwala. nie na~ra­
dza. nie jestem narzędzie w cu­
dzych rekach i nie będę, 
przeżvlem. Zohaczy pan, no. może 
pan nie zobnczv, ale pana dzieci 
zobaczą. że tutaj będzie kiedyś je­
den wielki śmietnik Człowiek bę­

dzie szukał jednej zielonej trawki. 
jednego listka. ot choćby jednego 
ptaszka no i co? No i jak wtedy 
te nasze generacje będą sie czuły? 
No głupio bo to niby w kosmos 
człowiek leci. ale smród na ziemi 
coraz większy. Pan nie wie, ile si 
ły jest w śmieciu WSZ\ stko zosta­
je sprowadzone do śmie~ia, a śmieć 
panie zostaje. z niego już nic gor­
szego nie bedzie. może i lepiej iuż 

teraz się . do niego prz\ zwvczaiĆ .. 

Kierowca autóbusu porannego 
przystaje w Kalinowie, jeśii 24-
_trzymuje go pewna pani, żona in­
nego kierowcy PKS-u. I zabiera, o­
czywi$cie, tylko ją. Inni, zanim pod­
jadą na dworcu PKS-u w Łmft~ 
na stanowisko, wpuszczają. paru 
znajomków: po co mają mies::ać się 
i tłoczyć z tą głupią czeredą pasa­
żerów? Gdyby tak jeszcze zlikwi­
dować rozklad jazdy, wtedy mieli­
byśmy wreszcie ideal samorządne­
go, socjalifi.tycznego przedsiębior­
stwa, w którym zaloga byłaby pa­
nem. „O cześć wam panowie, mag­
naci ... " 

( 

~#-

Jeden z najsławniejszych wspót­
cześnie lomżynian, Adam Chętni!-\., 
będzie „miał" wreszcie szkolę swe­
go imienia. W Jednorożcu koto 
Przasnysza. A w Łomżyńskiem? W 
Nowogrodzie, z którego pochod::il I 
i który wprowadził założonym 

przez siebie skansenem na mapę 

kultury polskiej, ma grób. To wµ­
starczy 

-·-
Były minister Krasiński wyjechal 

z kraju na placówkę, a właśnie 

teraz mialby okazję ujr::;eć i skosz­
tować swe wymarzone, chrupiące 

buleczki. I to nie tylko rano, ale 
także po południu. Sprawcami cudu 
są piekar:::e z nowej piekarni. Oni 
też wypiekają bagietki, prawie pa­
ryskie. Prawie, bo cienkość i dlu­
gość nadsekwańska, tylko twardość 
nie ta. Nie wiemy - charakter to, 
czy nadmiar zapalu. 

-·-
Ulica Piękna w Łomży wkrótce o­

trzyma cieplą_ wodę. W związku z 
tym fachowcy' ciqgnącv me cieplo­
wniczq, najpierw pola.mafi plyty 
chodnikowe (ulożone dwa lata temu) 
przy ul. Stacha Kon WJI łomami, na­
stępnie zepchnęli je spychaczem. 
Liczymy, że walec, kt6r11 przyjdzie, 
wyrówna również pod niektórymi 
kopułkami. 

-·-
Obrazek ze skLepu spożywczego w 

pawilonie przy ul. Kardynala Wy­
szyńskiego w Łomży: kierowniczka 
oraz kasjerka publicznie zarzucajq 
klientowi, że „wziął" nienależne mu 
dwadzieścia złotych; wobec nieprz71-
znania się do winy zatr.:ymują go 
i zarządzajq przeliczenie kasy; po 
godzinnym lic.:-eniu stwierdzają, iz 
różnica wynosi siedemdziesiąt zło­
tych (nie wiadomo czy na plus, czy 
też minus), więc bez słowa przepro­
sin laskc;.wie pozwalają mu opu§cił 
sklep. Kulturę znowu opylili spod 
lady? 

-·-
Na trasie niięd:::y Zambl'owem a 

Czyżewem sterczą w polu bezużt1-
teczne, c:::ęściowo połamane. betono­
we sŁtLpy po rziegdysiejsze3 · linii e­
Lektrycznej. Czterd::ieści lat temu e­
lektryfikacja była symholem. „nowe­
go ladu". D::iś „nowe'' p1w~ słupy 
ład raczej do d „ . 
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LISTY ZZA RZEKI 

Wcale nie Miss Polonia, choć 
tegoroczna najbardziej z do­
tychczasowych przypadła mi 

do gustu. Wdzięk, uroda i delikat­
ny seks, mimo trochę zbyt płaskie­
go biustu, to jest to! Ale gwiazdą 
sezonu i tak zostanie Miss Salmo­
nella. W publikatorach, jeśli · idzie 
o sprawy krajowe, wyprzedza nie 
tylko Panią Reformę Gospodarczą, 
ale nawet tak wziętą ostatnio Kole­
żankę Atestację. 

że wnoszę ją (butelkę, nie okazję) 
nielegalnie do swojego sanatoryjne­
go pokoju. Obejrzałem raz jeszcze 
opakowanie, przeczytałem nalepkę i 
nie dopatrzywszy się nigdzie oznak 
pomyłki, choćby nadruku „etykieta 
zastępcza", okręciłem kapselek i na-

• lałem pół szklanki płynu w kolo-

kłucia.mi (akupunkturą) doktor 
Szczęśniewski, pytając o wrażenia 
z pojawienia się Miss Salmonelli, 
dziobnął mnie w kilka nowych 
miejsc, zapowiadając, że to powinno 
odtruć mój organizm. Pochwalił też 
intuicyjne, choć wynikłe z zasko­
czenia, użycie w dniu poprzednim 

Prawie rok temu doświadczyłem 

wdzięku Salmonelli w kołobrzeskim 

.sanatorium(!). Nie padłem przed 
nią, tak jak blisko setka innych ku­
racjuszy, tylko dzięki zaskoczeniu i 
skłonności do egzotyki. Kiedy poczu­
łęm się źle, poszedłell) na spacer do 
miasta. W pewnym miejscu zacie­
kawiła mnie długa kolejka przed 
sklepem. Okazało się, że to mono­
polowy. Z największym zaskocze­
niem zobaczyłem, że dbok likierów, 
alkoholizowanych kompotów i czys­
tej, po którą stała kolejka, jest rów­
nież „Polish Whisky". Mimo niewy­
raźnego samopoczucia ustawiłem się 
i nabyłem butelkę za 800 złotych. 

Zdumiony tą niecodzienną (nie co­
roczną nawet) okazją, zapomniałem, 

HENRYK GALA 
rze tatarczanego miodu, o znanym 
zapachu lekko podrażnionej plusk­
wy. Napiłem się. To była „łyski". Z 
zaskoczeniem wypiłem jeszcze pół 
szklanki. Poczułem się lepiej o tyle, 
że kiedy przyszła ekipa z Sanepidu, 
zeznawałem na temat dolegliwości 
tak, iż nie zostałem izolowany. Na­
stępnego dnia kurujący mnie na-

POLSKIE DUSZ·KI ANDRZEJA PODULKI 

. . . . . 

środka rozluźniającego. I tak 'urato­
wałem się, a widząc, co działo się 
z tymi, których Salmonella opanowa­
ła, wystrzegam si~ wszystkiego, . co 
może posłużyć jej zniewalającej sile. 
Nie protestuję więc, kiedy w każdej 
gazecie, tygodniku czyta m doniesie­
nia o naszym niech lu jstwie, n aszym 
brudzie, nie zwalczam pawłowow-

- . ··---·-.. • 
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KUBUS ZASZYWACZ - szalenie ciekawa postać z Krainy Absurdu. Smiertelny wróg Kubusia 
'Rozpruwacza. 

Posiada specjalną przepustkę do sklepu z przyborami do szycia oraz pozwolenie na posiadanie igieł. 
Robi to maszynowo, przy pomocy dwóch przednich zębów, które służą mu jako sprzężone mechanizmy 
szyjące. Nie ma kompleksów oni przyjaciół. Nie znosi dentystów. 

' 

/ 

skiego odruchu siada~a przed telewi. 
·zorem o 19.30, choć wiem, że do sta . 
kroniki dyplomatycznej, milicyjn 1.e~ 

dk ' . . ł el I wypa ow zyw10 owo-terroryst 
h (t d 

. . . Ycz. 
nyc o w o mes1emu do II obs 
ru płatniczego) dołączyła ostatz~. 
k. .k .t . n10 

rom a sam arna, czyli w sumie . 
d . b . , łlie 

ma powo u, ze y zuzywac kinesko 
ale ja patrzę i miło mi, kiedy P, 

'l . . d Po. mys ę, ze znowu o Je ną czy d . 
fluje mniej w naszym pięknym kWie 
ju, średniobiednym, ale z widokara~ 
na chędogość. ~ 

Uspokojny troszeczkę 

myśleć. Od wiosny, co kilka dni 
myślę - na przykład - o nap 

. k . . ra. 
wie omma V: moim szałasie. Naj. 
~yższa war~twa -cegieł obluzowała 
się J~, zaprawa rozsechła się i wy. 
l.cruszyła. Przydałby się worek ce. 
m~ntu. Od c_zerwca, w „moim" ge. 
esie towar nieobecny. - NajłatWi. . ' ~ 
u nas Jest ukrasć, trudno pożyczyć 
a kupić niemożliwe - powiedzi~ 
mi pewien majster budowlany, któ. 
rego zapytałem w sprawie cementu 
Odnosił tę prawdę n ie tylko do sza~ 
rego proszku, który w polączeniq 

z piaskiem i wodą daje beton. Nic 
zatem dziwnego, że kiedy w piąt. 
kowej (z 8 sierpnia) „Trybunie Lu. 
du„ przeczytałem tytuł: „Cementu 
będzie więcej" - odetchnąłem. Ale 
tylko do czasu. Kiedy przebiegłem 
pospiesznie tekst westchnąłem 

p onownie. Zabrałem się do porząd. 
nej lekhtry z nadzieją, że przyczy. 

. na nierozumienia kwestii cement0• 

wej tkwi w moim umyśle. Chyba 
jednak nie. Oto z relacji Zygmunta 
Swiderskiego z konferencji praso­
wej dyrektorów Zrzeszenia Produ. 
centów Cementu i Centrali Zbytu 
„Polcement'.' dowiedziałem się, że: 

„zgodnie z planam 23 cementownie 
w kraju mialy wyprodukować w br. 
łącznie 17,2 mln ton cementu". Braki 
paliwa i energii w I półroczu spo­
wodowały, że .,pi·.:::emysl cem_entowy 
„wyprodukotcal 7,'1 mln ton cementu, 
a więc tylko o okola 14 procent 
mniej niż statystycznie wypada na 
połowę rct-cu, ::aś o 0,5 mln ton wię­

cej niż w roku ubiegłym". Gdzież 

ten cem nt, na litość mojego komi· 
na, ni · k0: ... c--:one_go żłobka w ł.om· 

ży, niewy ,.... :;nntowanych szkiJl!? W 
b. · Y"'l roku, mir,10 mniej"zc>j niż 

1 ' f 'n'ro produkcji, C'i:'::J"ntu bę· 

d 7 ie tvlr.>, ile w latach L '2-10~~ 
czyli \, t dy, kiedy zniesiono ~E" go re· 
g1am<?nł-'~-:: · G· \nięc co jest? "Brak 
worków" ~ pisze dalej „TL". I że· 

by usp0Jrc · t tradycyjną (wrrdloną?) 

nac;zą podej:rzliw0ść, że CZ('go nie 
ma, to znaczy, że się to wywozi za 
granicę, dodaje: „Wyeksportowano 
minimal ią ilo§ć, to znaczy tyle, aby 
podtr:::ymać rynki zbytu i doplytD 
dewiz na niezbędne części zamien· 

ne", a także: „Nie powinno :::a§ na· 
rzekać na brak cementu budownic· 
two mieszkaniowe. Wszędzie dosta· 
wy były wyższe niż zakładano". O 
tydzień wczesmeJsza „Polityka": 
„Cementu . w kraju brakuje. _Na trud· 
naści w zaopatrzeniu nar.:-ekajq nie 
tylko tzw. nabywcy indywidualni, 
ale również bud,ow'l'.lictwo mies:ka· 
niowe. Fabryki domów pracują ,,na 
pól gwizdka». a ludzie psioczą" „Po· 
lityka" oczywiście broni eksportu, a 
nie enigmatycznie usprawiedliwia' 
go, bo jest on konie~zny (1 250 tys. 
ton, z czego 500 tys. do krajóW 
RWPG), a przede wszystkim opla· 
calny (30 ,~zielonych~ za .-tonę przY 
zużyciu 120 kg miału węglowego, 
którego tona przynosi 40 dolarów). 

Nadal je~nak nie wiem, dlaczego 
nie ma cementu, choć ponoć jest. po· 
dobnie, zresztą, jak z węglem. A· 
pele o oszczędzanie nie zastąpią 
transportów z nim. Coś w tym je$t, 

. wss 
tylko co?' Salmonella? Nie, „ 

S almonella tej dziur y w informacJI 
nie zatka. Choć to gwiazda sezontl· 
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ZAMACH ·NA GUBERNATORA ŁOMŻYŃSKIEGO dzinie w nocy, przeieżcL:.ojqc przez 

wieś Kalinowo, odległa o 4 wiorsty I 
od miasta Łomży, barqn S.N. Korf 
usłyszał z tyłu kolaski trza"Sk, . po- KONTAKTY I 
dobny do wystrzału., przy czym Jr>d-
nocześriie z glowy spadła czapka, a 1986-0.8-31 l 
w ślad za tym d.aly się ~lyszeć je-
szcze dwa wystrzały. Nakazał Ba-

Z -WYROKIE 

nom. Moraczewski.eh w Krzewie, w 
k.tóry.rn ukrywał się zamachovdec na 

b natora Korta. 
Gu er Rys. ANN A ELSTER 

W godzinach rannych 3 lutego 
1904 r. na ulicach Łomży 
moi.na było zobaczyć wzmoc­

nione patrole _stacj~nu.ją~e~o tu.taj 
rosyj.5kiego wo3ska l pohc31 .. Juz w 
południe na murach rozwieszano 
obwieszczenia dla mieszkai'1ców 
miasta i okolicy o nagrodzie w wy­
sokości 200 rub~ ~ ujawnienie 
miejsca ukrywania się M1cxluszew­
skiego z Dr_ozdowa, sprawcy za:n~­
chu na życie gubernatora łomzy~­
skiego barona S.N. Korfa. Głowie 
domu ' w którym ukrywał się 20-
letni 'stolarz Mioduszewski, gr~ziła 
kara śmierci, a jego rodzinie wy­
wóz na Syberię. Dzieci. idące rano 
do szkoły w Dr-0zdowi~. widziały 
sotnię Kozaków i dwie fury-sanie 
pełne żandarmów. wjeżdżające do 
dworu Lutosławskich. Przeprowa­
dzone rewizje w każdym drozdow­
skim domu nie przyniosły żadnych 
rezultatów. 

Zamach na życie gubernatora ro­
syjskiego został ZOJ'ganizowany 
przez oddział łomżyński Związku 
Patriotów Polskich, w którym do 
najaktywniejszych należeli: Stani­
s ław Kurcjusz, Romuald Bielicki. 
Henryk Supiński - łomżynianie o­
raz Mikołaj Moraczewski z Krze­
wa. Konstanty Długoborski z Dłu­
goborza i Siennicki z Lutostani. Je­
go wykonaniem miał zająć się pod­
oddział w Drozdowie. Na spotkartiu 
w domu Mikołaja Moraczewskiego, 
będącego miejscem częstych spot­
kań związkowców (jak ich popu­
larnie zwano) ze względu na do~od­
ne usytuowanie. bo była tQ kolo-

z 
nia wsi Krzewo, zebrali się człon­
kowie celem wytypowania, a wła­
ściwie wylosowania wyl{()nawcy za­
miaru. W zebraniu uczestniczyli: 
Wiktoria i jej mąż, Ludwik Ole­
szek, Gąsiorowski organista z 
Drozdowa, Mioduszewski - stolarz 
:t Drozdowa, Jagielski z Kossak o­
raz, naturalnie, właściciel domu -
Mikołaj Moraczewski z najstarszym 
synem Mkhałem. „Szczęśliwy" · los . 
wyciągnął Mioduszewski. 

Uzbrojony w rewolwer, tzw. bul­
dog („Bialy, emaiiowany, s::eścio­
strzalowy na olowiane kule" - jak 
opisuje to wydarzenie Wacław Mo­
ra.czewski, młodszy brat Mkhała). 
czekał ukryty w les-ie drozdowskim 
niedaleko tzw. celbudy na powra­
cającego powozem - z polowania. 
organizowanego przez Lutosław-
skich - gu?ernatora Korfa. . 
Była już pierwsza w nocy, g<ly 

zobaczył toczący się powóz i pół­
śpiących dwóch strażników na koź­
le. Skoczył na schodki powozu i od­
dał trzy strzały do jego wnętrza: 
był przekonany, że trafił. Jadący na 
koźle strażnik Bronowicz zarepeto­
wał karabin, ale nie strzelał za u­
ciekającym Mioduszewskim. który 
szybko zniknął w ciemnościach no­
cy. Przeszedł on przez Narew polo­
dzie, uciekając do Siemienia. a na­
stępnie - po zrobieniu dużego ko­
ła - ponownie przeszedł po lodzie 
i zapukał do okna Mikołaja Mora­
czewskiego w Krzewie. Była już go­
dzina czwarta nad ranem. Cała ro­
dzina stanęła na nogach: zama­
cho·wca ukryto w stodółce, a dzie­
ciom przykazano zachowanie ści­
słej taje1ymicy. wiedząc: co może 
grozić za ukrywanie Mioduszew­
skiego. Z . domu usunięto wszystko. 
co mogło naprowadzić · na ślad or­
ganiza torqw zamachu. W d.omu Mo­
raczewskiągo ścigany nie mógł dłu­
go przebywać - umieszczono go w 
„lisich ja!'!iach" w pobliskim lesie. 

Policja szybko wykryła sprawcę 

1! 
!' 

' rzył wieczko kasetki; wewnątrz leżala szara ~q.perta, a w niej -
około stu dolarów w drnbnych banknotach„. 

Z niedowierzaniem spoglądał na pieniądze . Czyżby miała to być 
cała smna, jaką z łaski żony mógł dysponować? Co miał niby zr-0-
bić za te drobniaki: ku-pić sobie kilka paczek papiero5ów, iść do 
kina czy wstąpić do baru na coca-colę? Tak miała wyglądać hojność 
jednej z najbogatszych kobiet w Australii? Wydawało mu się to 
tak nieprawdopodobne. że odstawił kasetkę na miejsce i sięgnął po 
następną szufladę, która była zamknięta. 

Delikatnie, żeby przypadkiem nie uszkodzić powierzchni oklejo­
nej palisandrowym fornirem, nożem do rozcinania papieru podważył 
zatrzask; metalowa skuwka odskoczyla, odsłaniając tajemnicę w po­
staci kilku paczek listów przewiązanych kolor-0.wymi wstążeczkami. 
Wśród nich była też związana czarną tasiemką·, z czego Greg· wy­
wnioskował, że listy muszą pochodzić od nieboszczyka Harpera. 

Z roztargnieniem i bez przekonania przerzucał zawart-0ść szufla­
dy; nie interesowało go ani trochę co mieli Stefanii do powiedze­
nia jej dawni znajomi, jednakże n~ samym spodzie znalazł coś, co 
~ natychmiast zelektryzowało. Była to książeczka czekowa, wysta­
wiona na jego nazwisko. z załączonych do niej dokumentów wy­
nikało, że konto nie zostało limitowane jakąś określoną sumą, m ia­
ło natomiast dwa, nadzwyczaj Yfażne. zastrzeżenia: wolno mu było 
pobrać maksimum sto dolarów dziennie, po drugie zaś - łączna 
suma nie mogła przekraczać półtora tysiąca miesięcznie. 

Chyba żadna czerwona płachta nigdy nie podziałała tak na byka, 
lak owe zastrzeżenia na Grega Marsdena. Gdyby był starym męż­
czyzną, pewnie trafiłaby go apopleksja. Siedział z poczerwieniałą 
\V bezsilnej złości twarzą i gryząc wargi zastanawiał się, jaką ma 
~Ybrać formę najskuteczniejszej zemsty. Nie wiedział, oczywiście. 
ze ~ornysł z zastrzeżeniami do czeków pochodził od Nowlidge'a. Ste­
fania nie zaaprobowala go. nie zniszczyła jednak książeczki i zwią­
zanych z nią dokumentów. ostateczną decyzję ciągle odkładając na POtem. 

. ~inęlo trochę czasu, zanim Greg ochłonął na tyle. żeby zrozumieć, 1e. Jakakolwiek jawna zemsta koliduje z jego dalekosiężnymi plana­
~1· Dla tej odrobiny satysfakcji, jaką czuje się w momencie pognę-
bienia znienawidzonego człowieka, nie mógł przecież ryzykować sta_ 
W~'i tak Wielkiej, jaką była fortuna Stefanii, czyli właściwie już pra­
wie jego. Jednakże nie mógł również puścić płazem zniewagi wyrzą­
dzonej mu przez kobietę, której choć przez moment mogło się wy­
dawać, że za takie liche pieniądze kupi i utrzyma przy sobie słynne­
go Grega Marsdena. Przyszła mu więc do głowy myśl, że w tej sy­
tuacji nie pozostaje nic· innego, jak tylko szybko zdradzić żonę, 
oczy\.Viście - w całkowitej przed nią tajemnicy. W ten sposób zosta­
nie ona odpowiednio ukarana. natomiast on sam odzyska poczucie 
swojej męskiej wartości. tak dotkliwie ura.żone wysokością darowy­
wanej mu sumy, będącej - w jego przekonaniu - czymś w rodz:lju 
~~znej jałmużny, a 1także proponowanym sposobem rea1izacji c7e-

'W. 
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Siedziba Lutosławskich w Drozdowie. 

zamachu. gdyż posiadała rejestr 
zwią~owców, a tylko Mioduszew­
ski następnego dnia nie zjawił sie 
w pracy. Tym sposobem jego naz­
wisko znalazło się na plakatach 
gończych tak szybko, P-0szukiwania 
zamachowca nie dały rezultatów. 
Wiktoria Oleszek, z domu Mora­
czewska, udała się do ZM{iązkowców 
w Łomży, zebrała 200 rubli na wy­
jazd Mioduszewskiego za granicę. 
Jagielski z Kossak przewiól.ł go w 
przebraniu kobiecym do Rakowa 
gdzi~ został przejęty przez związ­
kowca Rogińskiego Ten p1 zeprowa­
daił zbiega do Ełku przez „z.ieloną . 
granLcę"; dalsza droga prowadziła 
za „dużą wod~". do Ameryki. 

Fot. BOLESŁAW DEPT.ULA 

ron zatrzymać się woźnicy i za­
wrócił kolaskę. Baron zauważył w 
odległości 15 metrów stojqcego nie­
znanego mężczyznę, który skrył się 
w najbliżej stojącej chacie chłop­
skiej. Siedzący na koźie strażnik 
ziemski Malinowski rzucił się w po­
ścig za zamachowcem, ale ten skrył 
się korzystając z ciemności nocy. 
Po oglądnięciu czapki stwierdzono, 
iż kula przeszła Ją od tylu do przo­
du. Przeprowadzone później śledz­
two w tej sprawie nie '"Ujawniło 
sprawcy". 

Zamach na gubernatora znalazł 
swoje odbicie również w ówczesnej 
prasie rosyjskiej. Przytaczam frag­
ment, dotyczący opisu napadu na 
gubernatora: „ [.„] we wsi Kalinowo, 
gmina Drozdowo, na życie Guber­
natora Kamerdynera Dworu Jego 
Wysokości (cara) barona S.N. KQr­
fa dokonany by! hardy zamach w 
następujących warunkach: powra­
cajqcy z polowania o pierwszej go-

W dalszej CZGści relacji rosyjski 
publicysta qpisuje poruszenie całej 
administracji gubernialnej, Pt.L.ysła­
ne gubernatorowi pakiety pozdro­
wień i wyrazy zadowolenia z ta­
kiego finału zamachu. Relacje koń­
czą wylict.enia postępków dzięk­
czynnych i?;ubernatora za ocalenie 
życia. Przekazał on m.in. pokaźną 
sumę nćl cerkiew łomżyi1ską a tak­
że oddział położniczy szpitala św. 
Ducha w Łomży, w którym utwo­
rzono... ł 6 ż k o i m i e n i a b a­
r o n a Kor fa. 

CZESŁAW BRODZICKI 
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- Greg, ja już tak dłużej nie mogE! - bełkotała między kolej­
nymi napadami szlochu. Marsden z całej siły uderzył ją w twarz.. 
a kiedy. zaszokowana, przestała płakać, powiedział: - Wybacz. ale 
tak byio trzeba. I posłuchaj mnie uważnie, Jilli. Jeśli jesz.cze rai 
się upijesz, będzie z nami koniec. Co ty, u diabła, wyprawiasz. 

chcesz -wszystko zepsuć? A teraz wytrzyj nos i biegnij za swoim 
chłopczykiem. Tylko tego jeszcze brakuje. żeby się czegoś zaczą~ 
domyślać. 

I Jilli. naturalnie, pobiPgla. 

III 

K iedy jest się szefem firmy tak wielk!ej, jak Harper Mining, swo­
je życie prywatne nader często trzeba składać na ołtarzu szalenie 
wymagającego bożka o imieniu Biznes. Stefania chciała wyjechać 
z Gregiem w podróż poślubną do Europy. jednakże dwie kolejne 
nieudane transakcje, dokonane przez któregoś z mniej udolnych dy­
rektorów, wplynęly na całkowitą zmianę jej planów. 

- Greg, musisz mi wybaczyć, ale nie możemy teraz wyjechać -
powiedziała przy śniadaniu w kilka dni po przyjęciu ślubnym. 

- Nie martw się tym, kochanie - -0dparł Marsden. który w głę­
bi duszy bardzo się z tego ucieszył. Miał on bowiem całkiem inne 
plany na najbliższą przyszł-ość, przy czym nie przewidywał w nich 
żadnego miejsca dla swojej świeżo poślubionej żony. 

- To dobrze. bo myślalam. że m-0że będziesz się gniewał. 
- Ależ skąd! 

Na moment zapadła Cisza. Mimo zaledwie kilku dni wspólnego 
pożycia , małżonkowie jakby nie bardzo mieli o czym z sobą rozma­
wiać. W dziedzinie wyznań miłosnych wszystko zostało już wcześ­
niej powiedziane, co tylko było do powiedzenia. zaś innych wspól­
nych tematów, niestety, nie mieli. Stefania z przykrością odkryła, 
że Greg nie ma najmniejszego pojęcia o malarstwie ani w ogóle 
<> żadnej innej dziedzinie sztuki. Skąd zatem wiedział o niderlandz­
kich italianistach, o których z taką swadą rozprawiał w trakcie ich 
pierwszego spotkania na aukcji grafik Dilrera? Była to zagadka. 

·której rozwiązania podświadomie wolała nie dociekać. 
- Muszę już, niestety, iść - powiedziała. wstając od stolika 

u.stawionego pod parasolem przy samej krawędzi basenu. - W moim 
biurku z...11ajdziesz trochę pieniędzy. jeśli zechcesz gdzieś wyjść. a 
b~dą Ci potrzebne. 

Greg pocałował żonę w policzek, po czym spokojnie wrócił do 
jedzenia. mimo przyjemnego skurczu serca na dhvięk słowa „pie­
njądze". bowiem padło ono między małżonkami po raz pierwszy 

Przyczyny, dla których żadne z nich nie m6wilo dot~·chczas o p1e­
niądzach, były całkowicie inne dla każdego. Stefania wiedziała, że 
jej ukochany nie ma ani gros7..a. ha1.a się więc, ie rozmowa o fina.n-
ach może. hyć dla niE'go upokarz1 jica. a tego chc'.ala za wszelka 
N'nę uniknąć. W naiwności swe~o ducha sądziła także. że Greg 
ma naturę subtelną 1 nie będzie mu odpowiadać rola k~1ęcia-ma1-
żonka. z penc;ja wyplacanr) co m 1 ec;iąc przez m inistra ~karbu jej 
W:V~'1lrnści: s1efowej firmy Harper l\1T!n'ng Coroora. tion Wielr·krotnie 
n.~tplbywana przez Nov. lldge'a nie urnia!a sie na nic z.dPcvdować. 
n? wrP-;zc!e postannwi1n zost <:rn 1c całą sprnwę jej \1•:l:l~·1emu biego­
wi, ·ądz11c. •e z c.~l ~n j;1koś ·.ys ~~ :tko ·1ę ul-0:7-~ Ol1:1w~n1a się 
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1986-08-31 

ROCK SERWIS 
----------------- .......--.-..... --------------
Tłna Turner wystqJ>ł 10 fUmłe aang­

stersktm „ Widows" e Frank Zappa %a­
grai handlarza narkotyków 1.0 senaiu 
tetewtzyjnym „Miami Vtce" e Małq rolq 
w fłtmie „Forever Lulu'' przypomnta­
ła o sobie Debbie Harry, była wokait.­
stka grupy „Blondte" e Bette Mtdier 
ł Ltttle Richard wystqpnt w „Down And 
Out In Beverly Hms'• e Dawtd Bowte 
wystąpił na Broadwayu w mustcatu 
„Pal Joey". • • * Prłscilla -Presley, która przed kilku-
nastu laty uctekla od męża z kochan­
ktem, postanowua niedawno ponownłe 
wyjść za mqż. Jej wybrankłem jest 
brazytłjski reżyser filmowy Marco Ga­
Tibaldt. • • * Nareszcie ukazai się debiutanckt al-
bum zespołu „Aya R .L. „ Oczektwany 
przez wtelbtcteit grupy krążek, obok 
znanych piosenek :Jak ,,Kstętycowy 
krok", „Unikaj zdjęć'', przynosi kilka 
P•emierowych utworów, m.in. „Czy to 
oni?", ,,Polska" ł „UUcamt mtasta''· 

* • • 
Marek Jackowski, Marcin Ctemplel, 

Bidon ł John Porter zakładajq_ nową 
grupę, która nie ma jeszcze nazwy, ale 
ma za to plany wywoiania w polskiej 
muzyce rockowej sporej sensac;t. Być 
może jednak, wobec nagrania stngla 
przez odmieniony ,,Maanam", skończy 

I 
stę na zamiarach. • • • Roger Tylor zdementował pogios1d, 1a-
koby opuścU „Duran-Duran". Ze wzglę­
du na kłopoty zdrowotne nte weźmie 
on jednak udztalu w nagraniu nowej 
.plyty zespołu. Zastąpi go Steve Ferro­
ne. Inny członek „Duran-Duran" -
Andy Tylor - skomponował ostatnio 
piosenki do fUmu „American Authem", 
planuje też nagranie solowego albumu. • • • Grupa „The Beach Boys•• postanowłla 
uczcić dwudztestoptęciolecte działalności 
wyruszając w dlugą trasę koncertową, 

wiodącą przez cale Stany Zjednoczone. 
Popularny zespół odwiedził 100 mtast, 
gdzie sprzedawano wspomnienia plytq 
dostępną podczas koncertów. 

• • • Phil Coutns, który zapowiedział, że 
rezygnuje z nagrań solowych na kilka 
lat, kupti posiadłość w Perth w Au­
stralii, niedaleko domu należqcego do 
Davida Bowie. Z kolet Bruce Spring­
steen nabyl posiadlość wartości trzech 
mutonów dolarów w Parlos Verdes Pe­
nisula, na przedmteśctu Los Angeles. • • • Wmy Devtlle, tider grupy „Mtnk De-
ville'', oglosU niewyplacainość. Dlugt po­
pularnego w końcu lat siedemdziesiątych 
zespołu wyniosty ponad milion dolarów. • • • Od 29 lipca d o 3 sierpnia w Jarocinie 
odbył się kolejny Festiwal Muzyków 
Rockowych. Wystqpti m .in. zespół TSA, 
obchodzący w tym roku pięciolecie ist­
nienia. Po raz drugi też Rozglośnia 
Harcerska nadawala podczas festiwalu 
program lokalny (w promieniu 10 km) 
„Radia Nieprzemakalnych". Audycje 
trwaly non-stop od pierwszej do ostat­
nie; godziny festiwalu . 

Mody zwykle po pewnym czasie 
wracają i co kilka lat panie wdzie­
wają długie, krótkie lub średniej 
długości sukienki czy spódnice. W 
muzyce jest podobnie; jednego ro­
ku popularne jest reggae, w innym 
- blues, a w jeszcze innym disco. 
Modę wymyślono więc po to, by 
zarabiać pieniądze na naiwnych i 
takich, którym się wydaje, że są no­
wocześni. W muzyce modny styl 
natychmiast trafia na listy przebo­
jów, a zespoły czy ·wykonawcy, · któ­
rzy tym się zajmują, zwykle po se­
zonie, dwóch muszą poszukać albo 
innej pracy, albo zmienić muzykę, 
którą grają. 

Wieść z Zachodniej Europy mówi, 
iż do łask wraca obecnie charleson 
-- taniec popularny w latach dwu­
dziestych naszego wieku. Najbardziej 
-znanym (u nas jeszcze zbyt mało) 
przedstawici~lem estradowego, 
współczesnego charlestona jest Dean 
Harrow. Piosenkarz rozpoczynał 
swoją karierę jako tzw. bad boy, 
prezentując swoisty jaggerowski 
image. Niestety, jako następca Micka 
nie zdziałał na estradzie zbyt wie­
le, sięgnął więc po muzykę powoli 
zapomnianą. Zaczął się więc poja­
wiać na scenie w smokingu i długim 
białym szalu z charakterystyczną, 

złotą tubką. Ten nowy wizerunek 
sceniczny wiąże się z wylansowa­
nym przez Deana przebojem „Char­
leston". Taniec ten rzeczywiście po­
wrócił na parkiety jako rytm roku, 
przewijający się od czasu do cza­
su w utworach wielu wykonawców. 
W pozostałych jednak piosenkach z 
longplaya Deana Harrowa „Over-
power" piosenkarz prezentuje praw­
dziwie współczesne, dyskotekowe 
brzmienie, a na swoich koncertach 
ekscytuje swoją widownię pełnym 

temperamentu ,,rozbieranym" show 
w konwencji Micka Jaggera czy 
Freddie;go Mercurego. Moda na po­
pisy a la Borysewicz jeszcze widać 
na Zachód nie dotarła, przynajmniej 
w tym jesteśmy pierwsi. 

Trudnej sztuki „robienia" show 
nauczył się 24-letni Włoch, urodzo­
ny w Bostonie, a od 3 roku życia 
mieszkający w Mediolanie, podczas 
kilku sezonów, kiedy to pracował 
w przemyśle rozrywkowym. Obec-

własnych pieniędzy, których w porównaniu z partnerem miała w 
nadmiarze, jak zresztą 1 lat, a także życiowych doświadczeń. czego 
widomym dowodem była dwójka jej dzieci. 

W przeciwieństwie do Stefanii. Greg obawiał się tylko tego. żeby 

jego plany nie zostały odkryte przez żonę. Decydując się na mał­
żeństwo z kobietą starszą od siebie i niezbyt atrakcyjną w dodatku, 
nie miał zamiaru zadowalać się drobiazgami w postaci wydziela­
nych mu pensyjek, i to bez względu na ich wysokość. Greg Marsden 
postanowił swoją rękę położyć na wszystkim, przy czym to ,.wszy­
stko" - wedle jego obliczeń - wynosiło od stu pięćdziesjęc iu do 
dwustu milionów. Na taką sumą wart-O było trochę poczekać~ War­
to też było udawać. że pieniądze nie mają większego znaczenia i 
dlatego rozmowa o nich jest równie uciążliwa, co niepotrzebna. 

Takie były założenia jego gry. której pozytywne rezultaty miały 

się objawić dopiero Pb }ak1mś czasie. Greg zakładał smutną ko­
nieczność odbycia co najmniej półrocznego okresu kwarantanny fi­
nansowej. po czym - jak mniemał - łatwowierna i prostolinijna" 
Stefania sama wręczy mu wszystkie klucze do swoich licznych 
skarbców, z których od tej chwili będzie czerpał bez żadnych ogra­
niczeń. W dalszej perspektywie dostrzegał siebie w roli spadko­
biercy olbrzymiej fortuny, której przy najszczerszych nawet chęciach 
i największych umiejętnościach jeden c-złowiek nie jest w stanie 
przepuścić. Pewność ta brała się z - właściwego młodym ludziom 

- przekonania, że wszyscy wokół są śmiertelni, a tylko .on żyć 

będzie wiecznie. 
Póki co iednak Greg już teraz potrzebował pieniędzy. Jego dale-

kosiężne plany nie potrafiły uspokoić głównego wierzyciela, znane­
go w Sydney lichwiarza Czer;ga, narodowości koreańskiej, Amery..: 
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nie jest współwłaścicielem agencji 
koncertowej zajmującej się jego pro­
mocją. Nagrywa też swoje lekkie 
utwory dla znanej firmy fonogra­
ficznej „Baby Record". 

Nic by jednak nie było, ani pio­
senek, ani popularności, gdyby nie 
sztab ludzi, którzy zajmują się pro­
mocją młodych piosenkarzy we Wło­
szech. To oni przyczynili się wię,c do 
wykreowania gwiazdora, który przy­
ćmił swoją popularnością w Euro­
pie wcześniejszych „królów italo-

disco", takich jak 
Pazzoli czy Andrea. 

Z „Charlestonem" jako piosenką 
i charlestonem jako tańcem roku 
1986 zamierza Dean Harrow powró­
cić również do Ameryki, którą o­
puścił niegdyś wraz ze swoją matką. 
Do -sukcesu za „ wielką wodą" przy. 
czynić się powinien jego najnow. 
szy teledysk, zrealizowany przei 
wytwórnię RCA i ukazujący Deana 
jako stylowego croonera ze złotych 

lat dwudziestych, kiedy to świat do· 
stał bzika na punkcie charlestona. 

kanina z pochodzenia. Człowiek ten dysponował nie tylko 
ale także lkzną i dobrze uzbrojoną bandą g-0towych na 
opryszków, pilnie strzegących jego rozległych interesów. 

Marsden zapożyczył się u niego na sumę trzydziestu tysięcy do. 
larów, zanim jeszcze poznał Stefanię. Kiedy minęł<> pół roku i ame· 
rykański Koreańczyk nie otrzymał swoich pieniędzy z siedmioma 
tysiącami lichwiarskiego naddatku, Greg dostał pierwsze ostrzeże. 

nie. Z opresji wybawiły go pogłoski rozchodzące się po mieście 

o bliskim terminie jego ślubu z wdową Harper. Czeng wspanialo. 
myślnie przedłużył mu wtedy termin spłaty o dalsze trzy miesiące, 
żądając w 7.arnian drobiazgu w postaci dodatkowych pięciu tysię­
cy dolarów. W ten sposób dług Grega powiększył się do kwoty 
czterdziestu dwóch tysięcy i nic nie wskazywało na to, żeby mó­
zostać spłacony w najbliższym czasie. Kiedy więc Stefania napomk• 
nęła o pieniądzach. jakie trzyma u siebie w biurku i pozwala ~· 
nimi dysponować. Greg Marsden odetchnął. Rysowała się oto moz. 
liwość zwrócenia Czengowi choć części należności; n.a resztę z pe~· 
nością zechce zaczekać, mają - jak by nie było - do czynienia 
z człowiekiem, który kiedyś będzie multimilionerem. 

w drodze do - usytuowanego na piętrze- - gabinetu . 
Greg musiał przejść obok pomieszczeń zamieszkanych przez jej dzie. 
ci. Marsden nie cierpiał szczeniaków; tak samo zresztą, jak i ollł 
jego. Denis, jedenastoletni chłopiec, zazdrosny o matkę, traktow~ 
ojczyma z nieukrywaną wrogością, z kolei Sarah, dziewczynka s~· 
sza o dwa lata, zdawała się go w ·ogóle nie dootrzegać. W m1~ 
możności odpłacał się dzieciom tym samym, choć, oczywiśde, me 
wtedy, kiedy w pobliżu była Stefania. 
Otwierając drzwi pokoju Greg usłyszał za sobą jakieś szmery. 

Nie zwrócił jednak na to większej uwagi. bowiem mogła to być P?' 
kojówka Siegrid, zazwyczaj sprzątająca w tym cżasie pomieszczelll1 

na piętrze. 

Biurko Stefanii stało tuż koło okna. Był to ciężki mebel, sporzą· 
dzony z drewna cynamonowca, pamiętający jeszcze Edgara GreYl' 
prostoplasty rodu Greylów, który przyjechał do Australii jako zesla· 
niec deportowany z Wysp Brytyjskich, a pod koniec życia sam '!J>' 

stał nadzorcą w tym więzieniu, niewątpliwie największym w owY~ 
czasach na kuli ziemskiej. Greg usiadł za biurkiem. WJciąg~. 
pierwszą z brzegu szufladę i systematycznie zaczął przeglądać iel 
zawartość. Korzystając z nadarzającej się okazji, postanowił pozna~ 
swoją żonę nieco lepiej. a cóż bardziej może się do tego nadawa b 
jeśli nie lektura starych papierów, przechowywanych w szuflad~C 
starych biurek? J~dnakże nie znalazł n iczego szczególnie interesui:; 
cego. Były tam Jakieś rachunki sprzed lat, zaproszenia na ślu 
i inne uroczystości, drukowane na małych kartonikach poziacanY: 
m~ literan;ii, wizytó~ki, karty pocztowe z życzeniami świątecz.t;ytll~ 
w1dok~wk1_ z podróz!, propoi:czyki klubów sportowych, do kto~ne 
Stefar;iia ~edyś mll:S'1a.ła nalezeć, e~ble~aty, znaczki i im p~do c 
bezwartościowe rup1ec1; na podstawie ktorych można było wyciągną 
ten tylko wniosek, że jest ona kobietą sentymentalną. . . 

10 
W dwóch następnych szufladach znajdowało się mniej w1ę<:eJ 

1
• 

samo, za to w trzecie j Greg znalazł metalową kasetkę z Iduct o­
kiem w· miniaturowym zamku. Z niecierpliwym podnieceniem otW 

-23--

z~ 
ki i a 
UlO'Wt: 
$1ł 
i pWCl 

""' 1 wiele 
tvood~ „ •i --Ol 
gu 

rowi 
dzają 
urn Ll 
filii 
cej s~ 
niegd~ 
Nieda 
zeum 

I~~ 
lotne 
rakteri 
cebuli 
Wną 11 
nowot 
Wad z 
l>OłwiE 
\Vycb 

\V 1 
lat j 
dek z 
•toso 
dów 
---...i 



piosenką 
em roku 
w powró-
którą o­

:>ją matką. 
odą" przy. 
> najnow· 
ny przez 
ący Deana 
ze złotych 
świat do· 

rlestona. 

~sięcy do. 
ku i ame· 
iedmioma 

. ostrzeże. 
,0 mieście 
wspanialo. 
· mi~iące, 
:ciu tysię­
do kwotr 
"eby mó~ 

napomk• 
zwala m1 
oto moż. 

~tę Z peW• 
czynieni• 

Stefanil 
jej dzie· 

jak i ont 
traktoW~ 
nka star· 
w mi~ 

wiście. nie 

l spor?A· 
t~ GreYl' 
ako zesła· 
a sam w 

w owY"1 
wYciągn~ 
glądać je) 

'ł poznac 
nadawa~ 
zuflad~cb 

nteresuW 
na śiub1 
oziacanY: 

ąte c znytll!tcb 
którY Io d bne po o c 

wyciągitą 

Zielona cebula, czosnek, pomido­
~ marchew, bakłażany, kabacz­

ki i a'woce eytTusowe - to podsta­
uiowe poźUwienie Abchazów, którzy 

,rzukładem zd1'owia fizycznego 
~pWchicznego nawet po przekrocze­
~;u 100 lot. Abc'!-azo.w!e jedzą nie­
wiele mięsa, na3wyze1 2 r azy • w 
tvgodniu i t11lko gotowane. Nie zda­„ się iocale, b1/ jedli potrawy od-

grzewane z poprzedniego dnia. W 
dużych ilościach spożywają wlos­
kie orzechy, które podobno zapobie­
gają sklerozie i zapewniają. spraw­
ne funkcjonowanie mózgu. Kasza 
kukurydziana musi znaleźć się w 
codzienn11m menu. Abchazowie piją 
dużo specjalnie zakwaszonego mleka. 
Miód natomiast zastępuje im cu­
kier, a czerwone wino - herbatę. 

-OCZYSZCZALllA RA KOŁKACH 
Ruchomą oczyszczalnię ścieków 
mają władze miejskie w Duis­

burgu (RFN). Urządzenie przypomi­
na W)'glądem kontener. Wewnątrz 
znajduje się kilkumetrowej wielko­
ści wirówka, gdzie osuszane są 
ścieki. W ciągu godziny można w 

UZE 
W Moskwie działa już 90 placó-

. wek muzeal:pych wraz z filia­
~. a ich liczba wzrasta z każdym 
rokiem. Niedawno otwarto muzeum 
poświęcone dramaturgowi Aleksand­
ro~i Ostrowskiemu. Pierwsi :zJWie­
dzaJący .oglądali eksponaty w Muze­
u~. Literatury Radzieckiej oraz w 
fi~i ~uzeum Literackiego, znajdują­
ci;J się w domu, w którym mieszkał 
n~egdyś pisarz Sergiusz Aksakow. 
Niedawno również otwarto fili~ Mu­
zeum Lwa Tołstoja. 

RAK l 'E LUBI 
CZOSNKU 

I aukowcy z Cancer Institute w 
Io Bous~o~ doszli do wniosku, że 
ra~e oleJk1, które decydują o cha­
c b te~ystycznym zapachu czosnku i 
;n nb, mogą odgrywać również pe­
no: ~olę w zapobieganiu chorobom 
Wad 0 Worowym. Doświadczenia pro­
t>oi;!>ne na zwierzętach zdają się 
\Vy ierdzać . hipotezę o antyrako-

Wh Właściwościach tych roślin. 
lat j leczeniu raka skóry czosnek od 
dek est Wykorzystywany jako śro­
•toso zewnętrzny. Nigdy dotąd nie 
dów wano go w leczeniu narzą­
....., WewnętrzQych. 

ZŁ07A SÓL 
w:ącXVI wieku Hiszpanie przeby­
Używa~. w tzw. Indiach Zachodnich 
fliięs i

13 
oryginalnej przyprawy do 

a. Ylo nią sproszkowane zloto. 

ten sposób odwirować 150 metrów 
sześciennych zanieczyszczonycl) wód. 
Po kilku dniach pracy 9czyszczal­
nia znakomicie poprawia czystość 
wody w małych stawach i base-" 
nach. 

ochłodzić dom 
. a dachach kilku willi w Kana-

dzie zainstalowano próbnie u­
rządzenia schładzające dom pod­
czach upałów. W tym celu przedłu­
ża się instalację wodną budynku 
tak, by docie1·ała na jego dach i 
rozpylała kropelki cieczy. Zaledwie 
6 litrów wody, zraszając powierz­
chnię dachu, może dać taki sam e­
fekt, jak - ważąca prawie tonę -
mechaniczna klimatyzacja domowa. 
Niezależnie od konstrukcji i właś­
ciwości termicznych dachu można w 
ten sposób obniżyć temperaturę o 
ponad 10 stopni. Koszt systemu jest 
trzykrotnie niższy niż założenie kli­
matyzacji. 

B ajkalsko-Amurska Magistrala to 3500 
km szlaku kol~jowego, 4000 zbudo­

wanych przy magistrali dróg~ 9 tuneli 
o łą~znej dług.ości 32 km. żadnej linii 
koleJowej na świecie nie budowano w 
tak. trudnych warunkach techniczno-geo­
log1cznych. To przecież rejon wiecznej 
zmarzliny 1 strefa wysokiej aktywności 
sejsmicznej. Jedną z cech charakterysty­
cznych magistrali jest rekordawa licz­
ba m?stów. Pobudowano ich 2300, czyli 
średmo jeden na półtora kilometra dro­
gi kolejowej. 
Według technologii tradycyjnej budo­

wa mostu wymaga wykonania dużego 
wykopu o głębokości od 5 do 10 m. w 
tych niecodziennych warunkach kopar­
ki nie mogły uporać się z tym zada­
niem. Trzeba było wysadzać w powie­
trze zmarzniętą ziemię, a następnie do­
prowadzać wykopy do należytego sta­
nu przy pomocy kilofów i młotów pneu­
matycznych. 

Najtrudniejsze problemy trzeba było 
pokonać przy wznoszeniu mostów na 
wielkich 1 średnich rzekach, aż 140 z 
nich liczy ponad 100 metrów. Najwięk­
szy został zbudowany niedaleko Kom­
somolska nad )\murem. A warto wie­
dzieć, że. w dolnym biegu szerokość A­
muru sięga trzech kilometrów. Amur 
ponadto odznacza się swoistymi właści­
wościami hydrologicznymi. Występują 
tu dwa duże przybory wód : zazwyczaj 
wiosną 1 latem w okresie deszczów 
monsunowych oraz dwa spływy lodów 
- wiosną 1 jesienią. 

' GDANSK-GURBUŁAK 
Transeuropejska magistrala prze­

tnie całą Europę Wschodnią od 
północy na południe, a także Bos­
for, i połączy w końcu bieżącego 
stulecia port gdański z tureckim 
miastem Gurbuiak na granicy z I­
ranem. Jej odgałęzienia przez Au­
strię i Włochy połączą się z siecią 
autostrad w RFN i głównymi por­
tami na morzach: Sródziemnym, E­
gejskim i Czarnym. Długość magi­
strali wyniesie 10 OOO kilometrów, a 
koszt budowy - ponad 20 miliadr -
dów dolarów. 

nksnmilne · w.c. 
N ie tylko Jagiello znany byl z 

upodobania do zalatwiania r6ż­
nych kwestii państwowych pomniej­
~zej wagi w trakcie posiedzeń na 
stolcu. Współczesny pisarz, Remar­
que, wezwany potrzebą natury, zbie­
ral przy te1 okazji zesp6l koleże?\­
ski, który umilał sobie czas grą 10 
skata i wymianą poglądów na te­
mat frontowych wydarzeń z I wo.j­
n11 ~wiatowej. Ludwik XIV posia-

dal 10 Wersalu 264 stolce, z których 
najpiękniejszy byl z czarnej laki, 
ink1'ustowanej macicą perłową, i o­
zdobiony płaskorzeźbami. Siedzenie 
mebelka bylo wysłane zielonym ak­
samitem. Monarcha dysponował tak­
że dwuosobowymi kanapkami o tym 
.!amym przeznaczeniu.. Pragnąc wy­
mieni«! z kim§ kilka głębszych myl­
U, zapraszał go na wspólne posiedze­
nie. 

SW A 'W OL I I K 
• Popelnial tyle błędów, że nie nadążał uczyć się na nich. 
• Jeśli czujesz, że dojrzewa rodzinny konflikt, nie wychodź 

z siebie. Lepiej wyjdź z do~u. Swieże powietrze - to gwaran­
cja szczęścia i rodzinnej pomyślności. 

• • zam1nsl 
denlyslycznej . 

wierlnrki 
Bolesne wiercenia, odstraszające 

wielu pacjentów od wizyty u 
dentysty, może zastąpić substancja, 
która posiada właściwości rozpu­
szczające zniszczone partie zęba. 
„Caridex'' opracowali stomatolodzy 
z Bostonu. Jego zaletą jest natych­
miastowe działanie, nie zagrażają­
ce przy tym sąsiednim , zdrowym 
zębom. Substancja rozpuszczająca 
usuwa tylko zniszczone części zęba, 
podczas gdy wiertarka szybkoobro­
towa niekiedy nie oszczędza i zdro­
wego zęba. „Caridex" można jednak 
stosować tylko w przypadku scho­
rzenia zębów przednich , a nie trzo_ 
nowych. 

TANIE DANIE 

kollely z kululiora 
P r od u k ty: 20 dkg pieczarek, 2 łyż­

ki masła, 1 cebula, szklanka rosołu, 5 
dkg śmietany, duży kalafior, 4 dkg mą­
ki, 2 jaja, tarta bułka , olej, 15 dkg se­
ra ementalskiego, cukier, sól. 

W garnku stopić łyżkę masła, włożyć 
pokrajane grzyby i drobno posiekaną 
cebulę. Posolić, popieprzyć, dodać 
szczyptę cukru i poddusić. Po chwili za­
lać rosołem i dusić przez ok. 40 min. 
W momencie zdejmowania z ognia do­
dać śmietanę. Kalafior dobrze umyć i 
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GADAJĄCY KOMPUTER 
J 

edaa z firm amerykańskich opraco­
wała komputer personalJlY, przezna­
esony specjalnie dla niewidomych. 
„Total Talk PC" jest zmodyfikowa-

nym komputerem „Hewlett·Packard" ze 
smienlonym programem, wyposa1;onym 
w syntezator mowY. Ten nowy moduł 
zapewnia odczytywanie głosem wszyst­
kie.:o, co jest „wystukiwane„ na kla­
wiaturze i wyświetlane na ekranie. 
Szybkość odczytu może być dowolnie 
sterowana: „ Total Talk" wyma wla zda­
nia z szybkością 45-720 słów na mtnu­
tę. 
Specjaliści z Maryland Computer Ser­

•ice, firmy, która opracowała ów sprzęt, 
przygotowali wielf\ programów kompu­
terowych dla niewidomych. Mogą oni 
także korzystać z informacji nagroma­
dzonych w pamięci komputera za po­
średnictwem telefonu. Urządzenie to Jest 
jednak bardzo drogie: kosztuje 8000 do· 
tarów. 
Tańszy komputer dla niewidomych 

lub osób ze słabym wzrokiem zbudo· 
wali specjaliści z Wielkiej Brytanii. Je­
go koszt wynosi 2800 dolarów. Na sy· 
stem składa się maszyna do pisania dla 
niewidomych, mikrokomputer BBC, sta­
cja dysków, kolumna głośnikowa, dru­
karka. z komputerem połączony jest 
synteza tor mowy, wytwarzany Pr.ze.z 
firmę „Votrax". Ten zestaw ma mn1eJ­
sze możliwości w porównaniu z po· 
przednim. odczytuje bowiem jedynie to, 
co jest pisane przy pomocy klawiatury 
lub drukarki. 

pod.gotować w całości w~ wrzącej, ocu­
krzonej i osolonej wodzie z kawałkiem 
bułki tak aby był twardawy. Odcedzić. 
ostudzić i. pokrajać w plastry gruboś~~ 
2 cm. Wybić jaja na talerz i rozmąc1c 
widelcem. Plastry kalafiora obtoczyć w 
mące, jaju i tartej bule~. Jeśl~ kala: 
flor dzieli się na różyczki, pamero~ac 
je w taki sam sposób. Plastry kalafio­
ra ' smażyć w dużej ilości oleju na zło-. 
ty kolor i układać na wysmarowane] 
masłem brytfannie. Na każdym z nich 
położyć plasterek sera tak. aby kala­
fior był nim przykryty, a na wierzchu 
po łyżce uduszonych grzybów. W wol­
ne miejsca włożyć pokruszone kawałki 
kalafiorów. Całość obłożyć kawałeczka­
mi masła 1 wstawić na 5 min. do bar­
dzo gorącego piekarnika. 
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POZIOMO: 1) przypadek, zbieg okoliczności, 7) znak Zodiaku, 9) głowonóg kopal­
ny, 1~) moc~ary, bagno! 13) sprzt:ciw, przekoma~zanie się, 14) autor „Nany", 15) 
~ntuzJaSt?, 16? znane. m1as~o szwaJcarskie, 17) dychawica, 19) mieszkanka metropolii 
Jedne~o z panstw azJatyck1ch, 23) miejscowość w Litewskiej SRR na Pojezierzu Wi­
leńskim, ~) królew~ki poj~zd, 27) obszar, powierzchnia ziemi, 28) dziennikarski 
ptak! 30) llllię męskie, 31) ma własne koryto, 32) samica kcmia, 34) ciężkie duszne pow1etr.ze. ' 

PIONOWO: 1) legendarny człowiek dżungli, Z) roślina warzywna z rodziny mo­
tylkowatych, 3) poprzedzała galiardę, ł) do przenoszenia ciężko chorych 5) naczyn­
ko do przechowywania lekarstw, perfum, ł) na głowie pływaka 7) okrycie koń­
czyny górnej, 8) sanitarka, 10) kieruje danym resortem, 11) podwÓrkowy odkurzacz 
12) brudas, flejtuch, 18) weksel ciągnion~, ZO) !ilozof .z Rot~erdamu, 21) polecenie: 
22) trunek, 24) pył, 26) hacel, 29) formac3a druzyny piłkarskiej, 33) wolne miejsce. 

Wś.ród Czytelników! którzy w ciągu 10 dni nadeślą prawidłowe rozwiązania (H:;,~~ losuJemy, nagrody książkowe. ' 
Za praw~dłowe rozwiązanie krzyżówki z nr. 32/86 książki wylosowali: .JOANN'A 

GUDEL (!31ałystok), EDMUND KAROLCZAK (Myślibórz) i SABINA KROGULECKA 
(Bolesławiec). 
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Kolejny rok 
znowu gło ' no z 
()Owodu afery mie­
szkaniowej. Po­
nownie były za­
strzeżenia do roz­
działu mieszltań w 
PBRol-u i tym ra­
zem w sprawę za­
mieszany był na-

czelni~ miasta. Jakie konsekwencje 
i wobec kogo zostały wyciągnięte 
przez administrację wojewódzką? 

CYRYL LAGUNA, dyrek Lor Wy­
działu Kontroli UW: - Nazywanie 
sprawy aferą jest chyba przesadą. 
Rozmawiałem z kilkoma osobami w 
Grajewie, nawet n ie wiedziały, że 
były jakieś problemy z rozdziałem 
mieszkań. Jeśli na spokojnie p rzyj­
rzeć się głównym zarzutom, fakty 
nabier<:iją innej wym owy. 
Chociażby przydział mieszkania 

P BR-olowi, co nastąpiło w efekcie 
starej umowy między poprzedn im 
naczelnikiem a dyrektorem Przedsię­
biorstwa. Z kolei przyznanie m iesz­
kani ::i dyrektorowi PB Rol-u zostało 
zatwierdzone przez wszystkie ciała 
społeczne działające w zakładzie. 
Dyrektor na mocy wyroku sądowe­
go musiał opuścić zajmowane do 
rozwodu mieszkanie. Otrzymał M-4 
i zamieszkał w nim z córką, k tórej 
na mocy zaświadczenia lekarskiego 
przysługuje dodatkowa powierz­
chnia. Co do sposobu rozdziału mie­
szkań zakładowych w PBR-olu nie 
ma zastrzeżeń. Dokonała tego ko­
misja mieszkaniowa,_ którą zgodnie 
z regulaminem powołuje dyrektor, 
a w jej składzie znajdują się przed­
stawiciele organizacji społecznych. 

O tym, że życie jest bogatsze niż 
przepisy, dowodzi inny przypadek. 
Jeśli naczelnik nie przydzieliłby 
wspólnego mieszkania lekarzowi i 
zamieszkującej z nim osobie (nie 
uznając tym samym konkubinatu, 
dozwolonego przecież prawem), mu-

afisz 
adm lnistracy,jny 

z chwilą utworzenia województwa 
łomżyńskiego powołano służbę konser­
watorską, którą reprezentował wyłącz­
nie wojewódzki konserwator zabytków, 
a od r ok u 1977 - także Biuro Badań 
i Dokumentacji Zabytków, podległe 
Urzędowi Wojew.ódzkiemu. 

Pierwszą i najważniejszą rzeczą stała 
slę ewidencja obiektów zabytkowych na 
terenie województwa. Dotychczas zare ­
jestrowano 3674 zabytki architektury, 
2022 obiekty ruchome (malarstwo, rzeź­
by, rzemiosło artystyczne), 105 parków, 
150 zabytkowych cmentarzy, 185 miejsc 
pamięci narodowej, 29 grodzisk i kur­
hanów oraz 660 osad 1 cmentarzysk. 

Ewidencjonowanie obil?któw zabytko- · 
wych miało na celu ustalenie ogólnej 
lch llości 1 wartości oraz wybranie naj­
cenniejszych i wpisanie do rejestru, po 
czym opracowanie dla nich podstawowej 
dokumentacji konserwatorskiej. Efek­
tem prac ewidencyjnych było sporzą­
dzenie wykazu obiektów o wartościach 
zabytkowych 1 kulturowych, który uka­
zał się w ubiegłym roku w formie ksiąt­
ki zatytułowanej „Zabytki architektury 
1 budownictwa - województwo łomżyń-
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I GRAJEWO 
siałby przyd.zielić dwa mieszkan ia 
Gd.> by tego nie uczyn il , przy nastę­
pnej kontroli IRCh-a zarzuciłaby. że 
w mieście nie ma ginekol oga, gdyż 
ten z pewnością w yprm . .vadziłb~· s ię 
z Gra jewa. Podobnie z przydziałem 

mieszkania sprzątaczce z P rokura tu­
ry Rejonowej . P osiada ona książecz­

kę mieszkaniową, ale jako m atce sa­
motnie wychowującej dziecko trud­
no jej byłoby zgromadzić wkład 
m ieszkaniowy w wysokości 120 tys. 
złotych. A n a marginesie : k omu 
mamy l e mi eszkania komuna lne 
przydzi elać, j eśli nie splzątaczce. 
Naczelnik mimo różnych nacisków . 
aby przydzielić mieszkanie zastę­
pcy dyrektora Liceum Ogólnokształ­
cącego, dwukrotnie odmawiał tego. 
Dyrektor posiada książeczkę miesz­
kaniową, ale mieszka w budynku 
szkolnYQl, w którym prowadzony 
jest rem ont. Należałoby przydzielić 
mieszkanie z odzysku, lecz akurat 
takiego nie bylo. Naczelnik pot rak­
tował go jako specjalistę i przydział 

nastąpił z tej puli. Co do kierow­
nika ośrodka wczasowego BGŻ-u, 
to zrzekł się on mieszkania w Gra­
jewie. Mniej byłoby tych proble­
mów, gdyby w Grajewie normalnie 
rozwijało się spółdzielcze b udow­
nictwo mieszkaniowe. Wtedy, np. 
lekarzom, moglibyśmy wykupić mie­
szkania bez uszczuplania puli komu­
nalnej . 

Mimo tych wszystkich, niejako 
łagodzących, okoliczności wojewoda 
ukarał naczelnika Grajewa naganą. 
Nie kryjemy się z tym, 9 ile wiem, 
informacja zostąła już przekazana 
do prasy. Niestety, nie ma nadal 
pewności, że sprawy mieszkaniowe 
są należycie w Grajewie prowadzo­
ne. Nadal n ie ma kierownika Wy-
działu Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej , a prowadząca te 
sprawy osoba dopiero si ę przyucza. 

skie", a wydanej przez Ośrodek Doku­
men1acji Zabytków w Warszawie. 

Opublikowany_ spis nie jest zamknię­
tym rejestrem. nadal b owiem podsta­
wowym obowiązkiem Biura Badań i 
Dokumentacji Zabytków jest bieżące re­
jestrowanie zmian zachodzących w iloś­
ci obiektów za bytkowych, uzupełnianie 
spisu o obiekty nowe, opracowa nie do­
kumenta cji k onserwa torskiej, gromadze­
nie i przechowywa nie zbiorów doku­
me.ntacji fo togra ficznej, p rowadze nie 
badań na ukowych itp., a także udo­
stępnienie swej pr a cy wszystkim zain­
teresowanym. Najważniejszym zada ­
niem Biu r a jest przygotowanie wszel­
kich materiałów niezbędnych wojewódz­
kiemu konserwatorowi zabytków d o po­
dejmowania ~ecyzji o wpisaniu dane­
go obiek tu do rejest ru zabytk ów. Inną 
powinnością Biura jest popularyzowanie 
wiedzy o zabytkach, np. w postaci w y ­
staw. 

V.'szelkie poczynania w dziedzinie 
ochrony zabytków na terenie woje­
wództwa koordyquje wojewódzki k on­
serwa tor zabytków. Jego decyzja o wpi­
saniu obiektu d o rejestru zabytków wo­
jewództwa jest podstawowym warun­
kiem ewentualnej pomocy finansowej 
państwa, udzielanej użytkownikom bądź 
właścicielom najcenniejs~ych obiektów 
na ich remonty kapitalne czy zagospo­
darowanie (zgodnie z uchwałą nr 179/78 
Rady Ministrów - użytkownicy mogą 
ubiegać się o pomoc finansową do wy­
sokości 23 proc. ogólnych nakładów po­
noszonych przy remoncie kapitalnym). 
Właściciele obiektów ruchomych mogą 
występować o sfinansowanie niezbęd­
nych prac konserwatorskich. Jednakże 
potrzeby są niewspółmiernie większe od 
możliwości udzielenia takiej pomocy. 
Stąd też, ze zrozumiałych względów, w 

1 
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W stolicy now y 
prezyden t zarzą­
dził wielkie sprzą­
tanie. Na począ­
tek poszły wysta - . 
w y sklepowe. Z a 
bałagan w witry­
nach posypały się 
mandaiy. N a ra--

- zie nie słychać o 
takich porządkach w Zambrowie, 
ale od dekoratorek sklepów w du­
żym stopniu zależy, czy miasto wy­
gląda estetycznie. 

MARIANNA DĄBKOWSKA. de­
koratorka PSS „Spolem" : - Szcze­
t·ze mówiąc, nie bardzo wiadon:?J 
co umieszczać na w ystawie. w 
WPHW-u zdarzają się towary, któ­
re leżą dłużej . U nas tak się dzie­
je chyba tylko z proszkiem „Omo". 
Nie ma jednak sensu wyryv..·ać to-

ł&!łii 4 ''** "* *' 

Są pieniądze i 
błogosławieństwo 
wojewódzkiego 
szczebla, więc no­
we przedsiębior­
stwo budowlane. 
powinno rozwijać 
się bez przeszkód. 
I jeszcze jedno, 
czy nie ma Pan 

wyr zutów sumienia, że niszczycie 
bukaciarnię w Gródku? 

EUGENIUSZ LEONIUK, dyrektor 
Przedsiębiorstwa Budownictwa O­
gólnego: - Nie do mn ie należy o­
cena przeznaczenia bukaCiarni na 
potrzeby przedsiębiorstwa budow­
lanego. W każdym razie w Gródku 
będziemy mieli b'ardzo dobrą bazę 
produkcyjną. W tej chwili 19 r obot­
ników rozbiera kojce i zestawia z 
nich półki do magazynu. Baza w 
Gródku kosztowała nas sporo~ bo 25 
mln złotych. Ogółem na przystoso-
wanie jej na potrzeby przedsię­

biorstwa mam y 90 mln. Dyrekcja 
s iedzibę zn a jdzie w Ciechanowcu, 
ale w Gródku będzie urzędował inój 

pierwsze j kolejności pomoc taka udzie­
lana jest właścicielom o biektów naj­
cenniejszych. 

Do innych, r ównie ważnych zadań 
w ojew ód zkiego konserwatora za bytk ów 
należy określenie stref ochronnych na 
terenie m ias t i wsl o raz sposobów in­
w estow a nia na obsza rze tych st ref. 
Wszelkie pr a ce bud owlane ora z inne in­
westycje w obrębie stref ochronnych 
winn y być najpierw uzgod nion e z wo­
jewód zkim k onserwatorem zabytków, 
podobnie jak wszelkie p ra ce remonto­
we. Niestety, w ymóg ten n ie zawsze 
spełniany jest w p raktyce l zdarzają 
s~ w ypadki niewłaściwie p rowadzonych 
remon tów , a na wet dewastacj i obiektów 
zabytkowych . 

Wojewódzki k onserwator zaijytków m a 
prawo nakazać 'wstrzymanie niewłaści­
wie prowadzą,nych remontów czy też 
nawet przywrócić pierwotne wartości 
obiektu zabytkowego, utracone przez 
złe pr a ce r~stauracyjne. Jednakże bar­
dzo często żądanie takle jest prak ty­
cznie niemożliwe. choćby ze względu na 
zbyt pó~no docierające informacje o 
zmia nach w obiektach zabytkowych, 
brak i dokumentacyjne. bariery na tu ry 
finansowej czy materlałowej. 

w działal ności konserwatorskiej zda ­
rzają się również wypadki rozbleźnośc1 
między społecznym i oczekiwaniami a 
stopniem możliwości ich praktycznej 
realizacji. Często rodzą się również po­
ważne kontrowersje między postulatami 
konserwatorskimi, a wymaganiami i roz­
wiązaniami, jakle stawia użytkownikom 
współczesne życie. Pogodzenie tych 
spraw bywa często niezmiernie trudne, 
a czasem wręcz niemożliwe. 

- Wojewódzki konserwator zab'Ytków 
wydaje też wymagane na granicy ze­
zwolenia na wywóz z kraju dzieł ~tu-

t 

i AtViBROW 
war sprzedawcom i umieszczać g 
na wystawie. Stąd te stosy liści 0 

dekoratorni - będzie akcent 
sienny. 

JADWIGA JASTRZ~BSKA, deko. 
ra torka PSS „Społem : - Pracuję 
27 lat w tej branży i obserwu· 
zmieniające się mody. Kiedyś pię 
nował" styropian, to dobry ~~te: 
ria l, łatwo się z niego wycina do. 
brze przyjmuje farbę. Ktoś ocenił 
że za dużo styropianu na wysta~ 
wach, teraz używamy go rzadko 
Nie mieliśmy dotąd pretensji z~ 
strony Zarządu Spółdzielni, że w 
witrynach jest bałagan. Zdarza się 
jednak, że odpryśnie farba z nap{. 
sów, coś spadnie, albo klient zażą. 
da, aby •m u towar z w ystawy sprze. 
dano i. wtedy jest dziura. 
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CIECHANOW!EC 
zastępca do spraw zaplecza. Będzie­
my musieli zapewnić bezpośrednią 
łączność z bazą w Gródku. Telefon 
nie w ystarczy, zwłaszcza że dotych­
czas go nie mamy. Mimo że dzia­
łamy od 15 dni, zatrudniliśmy już 
9 pracowników umysłowych, 2 sta­
żystów i 19 produkc_ljnych. Niestety 
miejscowe zakłady patrzą na n~ 
kr zywo i óskarżają o kaperownic­
two pracowników. Popełniono zape­
wne błąd twierdząc, że nowe przed­
siębiorstwo nie uszczupli kadry is­
tniejącym firmom. Tymczasem spo­
_dziewamy się uzyskać od innych 
pomoc, zwłaszcza że będziemy bu­
dowali w Ciechanowcu. Finalizuje­
my właśnie umowę ,_,w sprawie roz­
budowy szkoły. 

Najpoważniejszym problemem jest 
brak sprzętu. Korzystamy z wypo­
życzonych pojazdów. Własną mamy 
jedynie koparkę ciągnikową. Na ra­
zie ślemy błagalne ·prośby do War­
szawy o pomoc, mówiąc szczerze, 
w tych zabiegach czujemy się słabi 
i ·osamotnieni . 

ki i p rzed miotów rzemiosła a rtystycz. 
nego. Dotyczy to dzieł wykonanych po 
9 maja 1945 r . ; wcześniejsze w ymagaji 
pisemnej zgody Ministerstwa Kultury 
Sztuki. 

Wojewódzki konse rwator zabytków 
jest d ysponentem środków finansowycb 
p rzyznawa nych p rzez Minister stwo Kul· 
tury 1 Sztuk i:. Są one przeznaczone na 
remonty kapitalne obiektów zabytko­
w ych w ykorzystyw a ny ch na cele kultu· 
ra ln e, ratownicze badania a rcheologie!· 
ne, ochronę cmentarzy ł parków zabyt­
kowy ch itd . Podobnie jednak jak w 
przypadk u możliwości pomocy w ra­
m a ch wspom nianej uchwały nr 179/18 
Rady Ministrów, potrzeby znacznie prze-

. rastają możliwości otrzymywanego bu­
dżetu . 
Można j edn ak spojrzeć bardziej opty­

mistyczn ie na sprawę ra towania nasze· 
go d zied zictwa kulturowego. Inicjatywy 
slutby k onserwatorskiej cor az częściej 
znajdują żywszy oddźwięk :zarówno 
wśród użytkowników zabytkowych o­
biektów, jak i administracji terenowej. 
Przykłady takiego zrozumienia to podej· 
mowanie remontów k a pitalnych wlasnY· 
m i środkami czy też przygotowanie 
komplek s9we j d okum_en ta cji rewalorY· 
za c.}i zespołów staromiejskich w Łom, 
ży 1 Szczu czynie. w t e j t r u dnej, a nie 
zawsze wdzięcznej działalności chronie­
nia pomników naszej kultury woje· 
wódzki konserwator zabytk ów liczy na 
społeczną pomoc. warto b owiem pamię­
tać, że - w myśl zapisu ustawy sej­
mowej - ochrona zabytków, stanowią· 
cych dorobek minionych pokoleń Polai 
ków , jest obowiązki-em państwa. ale 
powinnością obywa teli. 

Mgr WITOL D LEMPKA 
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Z KRONIK MO 
wniosek RUSW w Łomży prokura­

]ła ·onowy tymczasowo aresztował r reJ . to K zegarmLstrza, podejrzanego o 
Jana ., ctągu trzech iat przywlaszczyl 
to, że ~oto 400 tysięcy zlotych z pobie­
sobie ; od kLietitów odplatności za usłu­
ranyc przedaż pozłacanych kopeJ"t od 
gl ł ,,5..,JJ na szkodę 3wej firmy 
zegar,..o 
WPH.W. 

* * * Z pi qtnickiego mieszkani a złodziej u-
kradt 56 tysięcy :zi. Schow.ek byl tra­
dycyjny: pólT<.a w segmencie, pod bfe-

lizntt poścteio;ą. * * 
Andrzej M. z Wąsosza groztl funkcjo­

nariuszowi MO użyci.em metatowego' 
ręta, jeśli nie odstąpi od czynności 
~lużbowych. Sąd rozpatrzyi jego uczy­
M1' w trybie przyspieszonym i skazal 
na 100 tysięcy zl grzywny i 10 - oplat 

sądowych. 

* * * · panu.ta K., pracownik umysiowy GS-u 
samopomoc Chiopska" 10 Ciechan ow­

„ wytu.dzila 58 kart żywnościowych. 

cu, *** 
pewien pastuch bydla wdal się, z nu-

dów zapewne, 10 konwersację ze zna­
jomym t jego nie znanym mu. kolegq. 
Potem, w godzinach pracy, pti z ntmt 
alkohot. Gdy s~ kotesłe rozochocili, za­
~qdati od pastucha pieniędzy n~ dalsze 
butelczyny. OdmótvU. Więc zbił\ go do 
utraty przytomnofoi, .a potem dobrze 
obszukait k ieszenie t szałas. Znaleźli 30 
tvstęcy zł. ZabraH w~zystko t przepadli 
jak kamteń w toodę. 

* * * Jedex z łomżyniaków tak ipteszyl stę 
flCJ urlop, że zostawłl swego „malucha" 
•łezamkniętego przed dmem, a ~ „a­
dłoodbiontikiem „Skald" wewnątu. R a ­
dio skusiło stodzlej4, o czym pos:zko­

przekonai się, gdy wrócU r 

* * * Więcej trudv .radał aobłe bmy wZa-
wchodzqc do mteszkanta prz11 

.i. Poświętnej w Zambrowte przez Luf­
cik. Lecz t łup byt cenniejszy: 40 do­
larów USA ł ZO tystęcy zi ukrytych w 
d zbanku stojącym na regale. 

* * * Zwłoki Józefa L., cz ternastoletniego 
chłopca, który utonąi podczas kqpieit 
10 Narwi w Taborach (gm. Zbójna) wy­
łowłono Jl'1 wysoko~ct wst Rybaki. Te­
go samego dnia utonqi w Taborach ró­
tt>ieśnik Józefa L. - Mtrosiaw P. 

* * * W bagienku w pobtiżu. wsi Nowo-
dedliny (gm, Miastkowo) 1'topU się 61-
-łetnt Ateksander G. Będąc pod wpły­
wem alkoholu rolnik ten, po kłótni z 
„odziną, wyszedi z domu grożąc, że się 
powiesi tub utopi. 

* * * Zdztsłaio P ., pracownik ŁZP B „N a-
rew", 3twterdzti po skończone; pracy, 
te w jego szafce ubraniowej kto$ wyr­
'WCU kłódkę ł zabrat 15 300 zi. Straż 
przemysłowa, której zglosil ten fakt, 
Yiie okazala zainteresowania tncyden­
&em. 

* * * N astmy rię wlamani a do mieszkań 
pry~atnych. W Łomży przy ul. Wojska 
Po~ktego do ctomu jednorodzinnego 
złodzłeje weszlł przez otw arte okno (od 
strony '°arzywniaka) do kuchnt ł skra.­
dit IO tysłęcy zł, dwa radtomagnetofo­
•11 l kasety. W os. Jatl'tar okradziono 
mteszkante '"' III piętrze. Ztodztej' 
wuedt •a dach, z którego dostai się 
q ł>ałkoft, a ł1L już drzwi b y ly otwarte. 
Skradł m.hi. IS tysięcy 2l, srebrną ły­
:ł4?czkę ł widelec oraz zlote przedmtoty: 
łańcuszek z krzyżykiem, serduszko, kot­
C%Jlkł 10 bztatcie U.Stków, obrqczkę ł 
plerłctonek z tr2ema rubinami. 

* * * . W Kanale Rudzki m znaleziono zwtokt 
p oszu kiwanego J ana Kochanowskiego. 
Cł4ło •vło iuż w : aawansowanym roz­
kładzie, rodzina jednak rozpoznala je. 

rv ·. 09.02 
CZWARTEK 
PROGRAM I . 18 SIERPNIA 

e.oo Kino Tele!erli: „Ałpamys idzie do szkoły" - tilm radz. lłl.10 Film dla II 
m iany: „Mały pitaval wielkiego mia8t.a" - serial CSRS. 17.15 „Teleexpress". 
17.30 „Studio Lato". 19.00 „Zajęcza nocka". 19.30 Dziennik. 20.15 „Mały pitaval 
wielkiego miasta" - serial CSRS. :11.30 Studio Sp ort - Mistrzostwa Europy w lekkiej atletyce . 
PROGRAM Il 

17.00 „Tylko bez paniki" - komedia węg. lł.25 „Wakacje" . 18.30 P r ogr am lokalny. 19.00 „Top Blues Feel ing". 19.30 Oziennik. 2G.ll „Rozmaitości baletowe". 20.4S „Va­
rłete.J. varlete" - pro giram TV RFN. 21.20 „Pani Baptystowa" - film franc. 
PIĄ:J.:EK i s SIERPNIA PROGRAM I 

s.oo Teleferie Najmłodszych. 9.30 Kino Teleferii: „Urwisy x Doliny Młynów". 
10.10 FUm dla 11 zm iany: „List do reda kcji" - film bułg. l'l.15 „Teleexpress''. 
I'l.30 „Studio Lato". 19.00 „Zajęcza nocka". l t .30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 
ZO.SO „List do r edakcji'' - film bułg. H.20 „Spraw a dla reportera". 23.00 Studio Sport - mistrzostwa Europy w lekkiej a Uetyce. 
PROGRAM Jl 

17.oo „Biuro rzeczy za ginionych" - komedia prod. radz. 1a .1s „ Wakacje" . 18.30 Program lokalny. 19.00 „Wokół estrady". 19.30 Dziennik. 20.00 „Klejnoty kultury". 
10.30 .„Tournee Teat r u Wielkiego w Dreźnie 1 LipSku". Il.li Klno filmów morsklcll „Dwie_ fregaty". 21.45 „Wywia d ir. nieobecnym" - „ Salwadore Dali". 22.15 „Wiek mcarzen•• - serial f r a nc. 23.20 „Na mnie możesz liczyć" - program publicyst. 23.35 ,,..tan krytyczny" · • 
SOBOTA • 

3t SIERP NIA PROGRAM I 
9.oo Kino · Tele!erii: „Domek na prerii" - film USA. t.45 Mongolia - program f~00bl. zl0.40 Stare , nowe, najnowsze. n.10 W ~ecie ciszy. 12.ff Magazyn W t;dkarski. · a kierownicą. 13.30 Gale ria n milionów . u.oo z Polskl rod em - magazyn rlo~ijny. 15.05 T eatr T V: A . S chnltzler - „I.Jteratura". lł.10 Promocje. 16.40 Studio Ją~•· 179.30 Losowan ie Dużego L otka. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Z kamerą wśród zWie­

" 1 .30 Dziennik. 20.00 „Zamieni~ mieszkanie" - komedia J>l'od. kub. %1.30 „cza~ 't - magazyn publlcystyc.zny. 22.00 Siedem dni na świecie. 22.20 studio Sport i; nus rzostv.ra Europy w lekkiej a tletyce. S3.20 Kino nocne: „Idzie morderca" -anc. fihn krym 
PROGRAM 11 • 

lS.55 NURT: Co zobaczymy w nowym rok.u szkolnym. 16.30 „Inspekcja pana ~n.atola" - komedia prod. p olsk. 17.50 Wcielenia Ludmiły Gurćzenlro. 18.00 Gość n wójki. 18.30 Program. lokalny. 19.00 Na bezdrożach Amazonii. 19.30 Dziennik: (dla zf~lys~cych). 20.00 Wielkie mecze. 21.00 Góralskie tańce. 21.30 Tydzień w polityce. Hi-F/•' oje szalone życie" - legenda Errola Flynna" - film USA. 22.40 „Studio 
NlEDŻIELA 

31 SIERPNIA PROGRAM I 

1 słą.oo ,,Kino Tele!eril : „Koniec wakac ji" - film pols.k. 10.35 ,,s.o.s. z gfu", las6w 
Muz k - film przyrodniczy. 11.25 „Zawód: oficer śledczy" - film ZSRR. 12.30 steJ,czny portret: Stefania Toczyska. 13.10 „Siedem anten". 13.55 „Kraj za mia­
c1ok 1 - rep. H .20 .Wszystko albo nic (1). 15.0S ·"Pasje pana Bardeckiego" - film 
klej a~i2L Wszystko albo nic (2). 16.00 Studio Sport - mistrzostwa Europy w lek­Wiec e.„ce, 17.55 „Wrześniowe wspomnienia" - program dok. 18.20 Antena. 19.00 
Eden z~.rynka -:- „Przy~od.Y misia Colargola". 19.30 Dziennik. 20.00 „Powrót do u.10 us - senal australiJSki. 20.50 „Pegaz". 21 .40 Publicystyka międzynarodowa. 
nastrotor towa niedziela. 22.40 Wyniki Totalizaton Sportowego. 22.45 w letnim PROGR~M firogram rozrywkowy. 

sk~~o Film dla niesłyszących: „Powrót do Edenu". 16.10 Kr6tkofalo'wcy - woj­
zyn Y17~:gazyn publlcyst. 16.40 Program dnia. 16.45 „Jutro poniedziałek" - maga-
18.4S R · . Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko", 18.15 Wzdłuż Odry: Ujście rzeki. 
c1owego ec~ia1 piosenkarski. 19.00 Wystąpienie sekretarza Libijskiego Komitetu Lu­
rywkowy :io Dziennik (dla. niesłyszących). 20.00 Studio Sport. 21.00 Program roz­
nawcy 2j 20 .30 „Kolumbowie" - serial polski. 22.25 Słynne dzieła, słynni w yko­
PONiinziAlnegdoty teatralne I. Smiałowskiego. 
PROGRAM I EK \ . 1 WRZESNIA 

15.50 !'WRT 
eląlress•• 17 - inauguracja. 16.25 „Zwierzyniec" - program dla dzieci. 17.15 „Tele-
kanie 7 • .• 30 Echa stadionów. 18.00 „Dolina topoli" - serial franc. 18.30 Spot­
tlulll''. 19~~sarz~m ~ Stanisławem Kowalewskim. 19.00 Dbbranoc. 19.10 „Labora to­tnentarz · Dziennik. 20.00 „Reduty września" - polski film dok. 21.30 DT - Ko-1'1łoan!·M21.50 „Rozmowa na telefon". 22.lQ „Okiem ukrytym" - film R. Wójcika. 16,55 · II 
Pleśń ż~~iewnik domowy". 17.15 „Ziemia przeznaczenia" - rep. film. 18.00 Polska 
11\ira nor ie:ska. 19.30 D ziennik. 20.00 „Kalendarz histo.ryczny". 20.15 Koncert Vladi­"7TOREK OWitza. 22.10 „Czarne chmury" - serial polski. 
PaoGRAM I z WRZESNIA ~ D -
serial ·~n ornowe przedszkole". 10.10 Film dla II zmiany.: „Zaginął bez śladu" -lllłodych gWidzll.OO „Z myślą o zimie". 11.30 „Na bezdrożach Amazonii". 16.25 Dla ,,'l'elee:ic r „ ów ,,Akademia muzyczna". 16.50 „Cojak" - program dzieci. 17.15 
- .Progra ess · 17.30 Telewiz~jny Informator Wydawniczy. 17.45 „Plusy i minusy" ~ora Socj~i PUbl. 18.20 „Dolma topoli" - serial franc. i8.50 Wystąpienie ambasa­CZłowielta•• stycznej. Republiki Wietnamu. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Klinika zdrowego ~ng, 2i.40 · ~9.30 Dziennik. 20.00 Publicystyka. 20.30 „Zaginął b ez śladu" - serial lłOGnA „ ieczór z X Muzą. 

17,30 p~ II 
'i~iezn~~a \f~dziny dla rodŻiny0 - „Bliżej p rawa". 18.00 Program lokalny. 18.30 
g .3o Dzienn·~ orta ropy naftowej" - franc. serial dok. 19.20 Przeboje dwójki. 
talll. dok 1 

• 20.00 „Masztalerze" - rep. film. 20.30 „Libijska panorama'' - p ro­C2orne w1·ad· 21.30 Panorama kina radzieckiego: „Zwyczajny faszyzm". 23 45 Wie-omoścl. . . · 

Kolegium Rejonowe do Spraw Wykroczeń przy Nacz.elniku M1a&ta l Gminy 
w Grajewie uikairało prawomocnym orzeczeniem z art. 61 § 2 kw. ob. Henryka 
Malinowskiego, s. Antoniego, ur. 1.01.1951 r ., zam. w G.rajewie, os. Wa!tera!,.!'!:f.!! 
zasadniczą grzywny w wysokoocl 40 ooo zł z zamianą w razie nieścląg-C1lLUIUD ... „ 
na 80 d!O.i a.resztu zastępczego. Jako karę dodatkową orzekło podanie treści orze­
czenia do publicznej wiadomości na łamach „Kontaktów" na k~ Ukuanego i obciążyło kosz.tamil postępowania w wysokości 150 z1 za to, te w dniu 25.11.1985 r. 
o godz, 18.40 w Grajewie na ul. w. Polskiego, bę.dą.c w stanie po u~yci:u alko­
ho1u, a•wamturował się i szarpał bez żadnej przyczyny ob. K.P., powodując zb1e:; 
gowisko ludzi, czym zakłócił ład i porządek publiczny. K-it 

CIECHANOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO CERAMIKI BUDOWLANEJ 
w Ciechanow ie 

oferuje do sprzedaży 
• cegła wapienno-piaskowa 3NF o wymiarach 250 X 120 

X 220 mm w kl-100 i kl-75 w cenach 28 740, 26 570 za 1000 szt., 
• pustak szczelinowy ceramiczny „Max" o wymiarach: 288 X 

188X 220 mm w kl-75 po 81 360 zł za 1000 szt. 
Zakupu cegły wap.-piask. 3NF dokonać można w zakładzie 

Grabowo k. Ostrołęki, jak również w siedzibie przedsiębior­
stwa w Krubinie k. Ciechanowa, ul. Ceramiczna 6, gdzie pro­
wadzona jest sprzedaż pustaka szczelinowego ceramicznego 
„Max". K-337 

WOJE W ÓOZKA STACJA KWARANTANNY I OCHRONY ROŚLIN 
w Łomży 

ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie tablic ogłoszeniowych w ilości 700 szt. w opar­
ciu o szkic znajdujący się w biurze WSKiOR przy ul. Nowo­
gródzkiej 5. 

Do przetargu mogą przystąpić jednostki uspołecznione i oso­
by prywatne. 

Zastrzega się wybór oferenta bez podania przyczyn. 
P rzetarg odbędzie się 18 września 1986 r. o godz. 9.00 w sie­

dzibie Wojewódzkiej Stacji Kwarantanny i Ochrony Roślin w 
Łomży, ul. Nowogródzka 5. K-333 I 

GMINllY ZESPÓŁ EKONOMICZllO-ADMHHSTRACYJNY SZKÓŁ 
w Turośli (woj. łomżyńskie) 

ogłasza przetarg ograniczony 
na 95 sztuk okien skrzynkowych z demontażu o wymiarach 
139X 197 cm, cena wywoławcza - 2500 zł za sztµkę. 

Przetarg odbędzie się w dniu 7.09.1986 r. o godz. 10.00 w U 
Szkole Podstawowej w Turośli. ~ 

Zastrzegamy prawo unieważnienia przetargu bez podania 

1
. 

przyczyn. · K-33 ~ 

ZARZĄD ZA~ BROWSKtEJ SPólDZllllll MIESZKANIOWEJ . 
w Zambrowie 

uprz.ein1ie zawiadan1ia 
WSZYSTKICH z ·AINTERESOW ANYCH, 

że w terminie od 1.11.1986 r. do 14.11.1986 r. wywiesi w swojej 
siedzibie listy osób zakwalifikowanych do przyjęcia w poczet 
członków Spółdzielni. Zawiadamiamy, że: 

1. W poczet członków Spółdzielni będą przyjmowane osoby, 
które do 1981 r. włącznie uzupełniły wymagane wkłady oraz 
uzyskały pełnoletność. · 
. 2. Wnioski o przyjęcie w poczet członków osób posiadają­
cych niezarejestrowane książeczki mieszkaniowe spełniających 
kryteria przedstawione w punkcie 1 oraz osób ubiegających się 
o przyjęcie w poczet członków w trybie przyśpieszeń będą 
przyjmowane w biurze Spółdzielni od dnia 15 września 1986 r . 

3. Wnioski kandydatów wymienionych w punkcie 1, posia­
dających zarejestrowane książeczki mieszkaniowe w Spółdziel­
ni Mieszkaniowej w Zambrowie, będą rozpatrywane z urzędu. 

4. Spółdzielnia przyjmie około 700 osób w poczet członków . 
Równocześnie zawiadamiamy, że szczegółowe informacje \V 

powyższej sprawie można uzyskać w biurze Spółdzielni Miesz-
kaniowej w Zambrowie. K-331 

ogłoszenia drobne 
SPRZEDAM działkę budowlaną z możli­
wością mieszkania. Łomża, Zdrojowa 16. 

K-4626 
SKRADZIONO prawo jazdy kat. BT, 
nr 0078/78. Jan Truszkowski, Koziki 37 
gm. Sniadowo. K-461G 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B nr 
10358/81. Mirosław Karwowski ŁÓmża 
Sikorskiego 73. ' K-461Ś 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABC. Ce­
zary Cybula, Piątnica, Czarnocka 47. 

K-4620 
ZGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Andrzej Kosmowski, Zabawka 8, gm. 
Piątnica. K-4622 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT. Sła­
womir Jamiołkowski, Wejherowo, 12 
Marca 148. K-4627 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, nr 
9405/79 na nazwisko Mariusz Banach 
Łomża, Żeromskiego 4/19. K-462S 
ZGUJ?IONO prawo jazdy kat. B na 
nazwisko Jerzy Kalwas, Grajewo, Wik­
torowo 60/34. K-4630-1 
ZGUBIONO p rawo jazdy kat. ABT. Ire­
neusz Zalewski. Krytuły, 18-314 Zawady. 

K -4631 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 277/82 kat. 
ABCT Marek Marciniak, Łomża, ul. 
Sniacieckiegó 7/24. p 1766-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy Marian Pie­
chowicz. Zambrów, Magazynowa 5/27. 

p 1739-1 

-
SPREDAM gospodarstwo rolne 32 ha z 
budynkami, sprzętem rolniczym. Wiado­
mość: Czesław Rogowski, Doliwy 22, 
18-423 Przytuły. p 1755-1 
ZAGINĘŁO prawo jazdy nr 0274/86 .Jo­
lanta Boryszewska, Łomża, Nadnarwiań­
ska 32 „b". p 1756-1 

'ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT na 
nazwisko Bogdan Bekier zam. 19-200 Gra­
jewo, u l . Osiedle 1000-lecia 1/9. 

p 17'19-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. 3 Wła­
dysław Kozłowski, Łomża ul. Słowackie 
go 6/54. p 1767-1 
ZAG~IOf:lO prawo jazdy. Sylwester 
Kalankiew1cz, Łomża, Turlejskiego 3/54. 

K 4633 

Wyrazy głębokiego współczu. 
cia 

kol. BARBARZE 
OSTASZEWSKIEJ 
z powodu śmierci 
MĘ%A 

składają pracownicy Przycho­
dni Rejonowej nr 1 w Łomży. 

K 4624 

15 
KONTAKTY 
1986-08-31 

f 



Prawdę · rnowi! - wrzas~ 
nęło całe pozostałe babstwo. 
- Odebrawszy nam naszych 
mężczyzn. którzy, nieszczęśni. 
pokotem leżąc siły męskie po­
stradali. sam musi teraz speł­
niać przypisaną niepisanym 
prawem rolę Wielkiego Ga­
cha! Cią~nijmy ·więc losy, z 
ktorą, gdzie i w jaki spo­
sób najpierw bę9zie się zada­
wał. 

- Na linie! - krzyczała 
panienka linoskoczek. 

- W beczce - ryczala ped­
rylistyczna akrobatka, żonglu­
jąca beczką po kapuście gru­
baśnym i nogami. 

- Na plecach! - piszct'ała 
kobieta z brodą, głosem gru­
bawo cienkawym. 

-- Na trapezie! - myczała 
jędza z?jinująca się piętrową 
akrobacją. 

- Na koniu! - jazgotały 
woltyżerki. 

- W wężowisku! - piszcza­
ła uciesznie. lecz groźnie jej­
mość, zajmująca się tańcem 
z boa dusicielem, gadem dlu-

gości s?.eści u łokci, pięciu stóp 
siedmiu cali. 

- Litości! - wrzasnąłem 
w końcu, przerażony ciągle j 
zmartwiony. - Jeśli chcecie 
mię życia pozbawić. tedy po-
dajcie truciznę jaką, bym 
mógł godnie z tego świata 
przenieść się do innych. we­
selszych krain. 

- życia zbawić, ciebie? -· 
zdumiała się baba podkowy 
łamiąca na arenach świata. 
·_ Gdzież ci będzie we'selej 
niż w ramionach naszych, któ­
re o_plotą ciebie niczym powój 
kołek w plocie. Hej, n iewia­
sty! Dosyć gadania, za grzbiet 
g<> i na trawę. Baczmy przy 
tym, aby się który z pobitych 
mężczyzn naszych nie ocknął 
gdyż bardzo nie 1 u bią oni te­
go, iżby z ich babami jaki 
inny się zadawał! 

Kobiety uchwyciwszy mnie 
za nogi, ręce, a także za in­
ne, mniej przystojne do wy­
mawiania publicznego częśc~ 
ciała, do drzwi ruszyły od-
ważnie. (Cdn.) 

iłlllłPIRllllllllllllllSllllllllllllllllllllllllllllllllDllllllllllllll!llllllll 

iznizversa.lna ivróżba tygodnia 
Nie przejmuj się zbytnio, 

bo co ma być, to ·z pewnością 
i t.ak będzie. Wprawdzie masz 
wpływ na różne sprawy, ale 
sytuacja ma jeszcze większy__. 

Około poniedziałku jakieś 
czarne chmury. Na szczęście 
tylko w telewizorze. 

KASSANDER 

l~llBlllllBIAll•llilllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllRllllllllllllllllllł 

W prasie polskiej zaroiło 
się ostatnio od przykazów, na· 
kazów, rozjaśnień, wyjaśnień 
i . licznych opowieści z dresz­
czykiem, adresowanych do 
wszystkich naszych potencjal­
nych turystów, którym odbiła 
szajba i chcą urlopować gdzieś 
za granicą. Nikt nie pokusił 
się jeszcze o syntezę obrazu, 
wszelako i z tych cząstko­
wych doniesień ułożyć można 
wizerunek w tonacji raczej 
czarnej. Wynika z niego nie~ 
zbicie, że Polak za granicą 
traktowany jest jak gdyby był 
obywatelem gorszej części Eu­
ropy, która - niestety -
istnieje, ale można się z ni&! 
nie liczyć. Tu go cofają od 
szlabanu z powodu braku Jub 
nadmiaru kilku obowiązko­
wych stotinek, ówdzie w o­
góle nie wpuszczają bez po­
danJa żadnych pn~eZYDt na 
1arranlcm1t 11ułb41 sdrowła w 
ładnY,JD wypadku nie można 
llczyó, a jego ezek6w podr6ż­
n~eb nie honoruje • reguły 
ładna 1taeja obsługi samocho· 
fłńw, r.ł10rf9t r'1Pkf tP mmrf n-

kazać na gtanicy. Krótko mó­
wiąc: w takiej podróży Polak 
nigdy nie wiadomo na co 
dlaczego może liczyć. 

N a takie traktowanie w 
dużej mifl'ze zasłużyliśmy so­
bie sami. Polakowi, jadącemu 
za granicę, podróż w pierw­
szym rzędzie musi się zwró­
cić, co nie jest mile widzia­
ne w żadnym kraju, a już 
zwłaszcza. w takich, które ży­
ją z turystyki. Jednakże moż­
na też mówić o innych prey­
czynach. Na łamach „Polity­
ki„ ukazała się ostatnio taka 
oto praktyczna rada dla tych, 
którzy chcą jecha6 do Buł­
garii: „Nie licz na pomoc 
żadnej polskiej instytucji! Pa­
miętaj o tym, że jesteś tyl­
ko Jedn)'Bl z masy 300 OOO 
rodak6w, kt6rzy WYJ>OCZYW&ją 
w tym kraju, eo wszystkie 
polskie łnstytueje awa.ża.j~ za 
dopust Boty!" 

Stara to prawda, te jak się 
człowiek sam szanuje, ta.k i 
jego szl!nują. 

lrOMFNTĄ'f'nlł 
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Mo t o: 
Dobrze czy t l e, 
byle duto. 

„Panie Redaktorze! Nie je­
stem poetą, więc i wierszyk, 
który przesył.am, nie jest na 
pewno napisany w odpowiea 
ni sposób. Pros::-ę jednak o 
wydrukowanie. N a pisałem go 
dla Jadwzgi K. z Supraśla!" 

<T mię i nazwisko - patrz 
„KF z W") -·-„{ .} więc zastanawiam się, 

kiedy· wreszcie to błaznowatt.ie 

ds ~ 
~~ 
~~ o . > 
~ 

KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE ...... --

s 

Kawałek wołowiny z kością 
(na dodatek) zawinąć w 
szmatkę i położyć na krześle 
w biurze, na którym prze­
siadujemy zwykle te swoje e­
tatowe sześć godzin (dwie 
spędzamy zwykle na łażeniu 
z pokoju do pokoju). Na łak 
przygotowanym zaczątku po­
trawy siedzimt około tygod­
nia. Po tym czasie mięso 
winno rozmięknąć i po doda­
niu około wiadra wody wy. 
tworzyć z nią sos o specyficz­
nym zapachu. Smacmegol 

t'"! M~'ł'M~~TT 

zmęczy szanownego pana pod­
redaktora (koniecznie z ma1 
łych 'tter) i kiedy zrezygnu3e 
on z drukowa~a całej .teJ 
bzdury z wypocinami niby po­
etów na czele. Także rysunkz 
pana Pod ul ki sq do ntczego 
moim zdaniem. nie mają żad­
nej treści, są tylko ordJ;nar­
.nym wygl:upem. Już lepiej 
sfotogTafujcie te, które domo­
rośli artyści malują na ścia­
nach szaletów [.„] 

Bez poważania 
Jeden z wielu." 

.• •":fł'~ ...... 

Rys. Henryka Cebuli 
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z urzqdowej 
. ioblicv oąloszeń 

„W .zwtązku z okresem ur­
lopowym i zmniejszonym ru­
chem w bufecie .iakładowym, 
traci moc dotychczas ustalona 
lista kolejno~ci zakupów pra­
cowniczych. 1 Z dniem ukaza­
nia Bię nin~ejszego ogloszenia, 
ie zwala się pracownikom 
wszystkich działów na doko­
nywanie zakupów w w/m bu-

. fecie w godzinach pracy, do­
wolnego dnia; ni_e zezwala3ąc 
jednocze§nie na większe za­
kupy od pięciu różnych asor­
tymentów spożywczych, a tak­
że na foirmowanie kolejki, w 
kt6re; stoi więce; niż pięć o­
sób na raz. Winni nieprze­
strzegania niniejszego posta­
nowienia zostaną pozbawieni 
prawa korzystania z bufetu, 

, aż do właściwego odwolama. 
- Dyrektor d/s pTacowniczych'' 

(nazwisko czytelne) 

KONKURSOWA FUTRYNA Z ' WIERSZVl<lEM· 

Mieszkamy tak blisko siebie 
A jednocześnie bardzo daleko 
Codziennie chciałbym widzieć Ciebie 
Lecz dzieli nas zbędna odległość 

Pamiętam nasze pierwsze spotkanie 
Kilka. godzin spędzonych z Tobą 
W moim sercu na zawsze zostanie 
Radość .spotkania z kochaną osobą 

Pragnę być zawsze pr~y Tobie 
Twe usta dziewicze caiowttć 
Tylko dla Ciebie najdroższa 
U czucia swoja chcę podarować 

Kłedy ałt nowu apotkamy 
Głęboko apo;r%ę Cł w oczy 
Wtedy wy.manie młlo§ci 
Na. petott.0 Cłę nłe m1koeayt -

' 

Nota błograficznai Jan Morawski, ul. FabrJCma I ir4 42, 
Ut-sno ZAmbmw. 

f.J'. 
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szczĘSLIW\' • POWR01 
(Mie;sce akcji: puLwy nad­

narwiańskie w pobLiżu woje­
wódzkiego miasta ł„omia. gdzie 
krze same a mam.ary oraz o­
czyszczalnia ścieków. Przy 
niezbyt wesolo trzaskającym 
ogniu „achttycznego ogniska 
s·iedzq czte„y dobrze nane 
nam diabl11). 

SUPRASKI: - Kuliego 
Narwiański, jak wy, na wszy­
stkich diabłów piekielnych, w 
ogólnej szcz~gólności wyglą­
dacie? Wory pod oczodołami, 
cera ziemista, uszy oklapnię­
te, nawet rogi jak gdyby sfla­
czałe. Powiedzcie mi, co się 
takiego właściwie stało? 

NARWIANSKI: - Ooowrr­
yyzzzbruuum! 

SUPRASKI: - Co proszę? 
BUZAł1SKI: - Lepiej o 

nic go nie proście, kolego 
Supraski. Czy nie widzicie, iż 
nerwy mu zwyczajnie nie 
wytrzymały? 

SUPRASKI: - Prawdaż to, 
azali? 

NARWIANSKI: - Sszzzzcz­
eeera prrrawdaf 

SUPRASKI: - Zatem opa­
nujcie drgawki i postarajcie 
się wypluć z s!,ebie to wszy­
stko, co was w środku roz 
sadza. Taka psychoterapia być 
n'loże w mózgu waszym na 
właściwe miejsca szare ko­
mórki poustawia. No, jazda! 

NARWIANSKI: - Łaaatwo 
waaam móóówićJ Zebyśśście 
to wy mieszszszkaliście na 
parterze ..• 

SUPRASKI: - Na ja.kim 
parterze, o czym ten diabeł 
bredzi? 

BIEBRZANSKI: - Bredzi 
składnie. Ja już wiem, o co 

' 

mu chodzi, bo do mnie pe­
wne słuchy dotarły. 

SUPRASKl: - Ne to wal:­
cie. Kuliego Narwiański, od· 
pocznijcie sobie, siadając na 
zadku. Podkulcie ogon i nic 
nie gadajcie. , 

N ARWIA~SKI: - Dooobrt..e, 
nnieech oo on zą mniiii gada aa! 

BIEBRZAJ'lSKl: - Otóż 
nasz zacny kolega zamieszkal 
na parterze, a w piwnicy 
dzieci kluby sobie teraz za­
kładają. 

·suPRASKl: - Jakie dzie­
ci, jakie kluby? 
BIEBRZAŃSKI : - Dzieci 

osiedlowe, a kluby normalne 
To znaczy może nie bardzo, W 
piwnicznych wózkowniach i 
innych pomieszczeniach gro­
madzi się teraz młodziei 
młodsza i starsza. No i jak 
to zwykle bywa na dziecię 
cych zebraniach, szumu, gwa. 
ru i łomotu nie brakuje Kto 
tylko mieszka na parterze, 
araz nerwowej choroby do· 

sta3e. Siedzi sobie w pokoJL' .· 
a tu - łomot! łomot! - dzte· 
ciska walą w rury... ' · 

BUZANSKI: - Takie mło· 
de i 'już, tego... · 

BIEBRZANSKI: - Nic ni<.~ 
tego, mówię o rurach normaJ · 
nych. A walą w nie, by w. ten 
sposób' szczury 7 piwnicznych 
pomieszczeń przeganiać. 

SUPRAS&I: - Prawda to, 
kuliego Narwiański?· 

NARWIANSKI: - ·OJ 
ppprrrraaaa wwwd dddaaa-t 

SUPRASKI: - . W takim 
razie niech chociaż tutaj na 
chwilę cis2la zapadnie, bo 
nam się diabeł wewnętrznie 
do końca rozwali. 

NARWIANSKI: - Łyyyyy ... 
(Cdn.) 
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POZYTYWNE HASŁO TVGODN1A 

ro 

do roirostu oczekiwań! 

I 
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